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Referat I sekretarza KC, gen, armii Wojciecha Jaruzelskiego

Obraduje VII Plenum
Komitetu Centralnego PZPR

Socjalizm oceniają ludzie przede wszyst­
kim przez pryzmat codziennych spraw.
Nie pozyskamy ich żadną deklaracją ani

teorią, dopóki sami się nie przekonają, że

partia jest im potrzebna, że dobrze i mą­
drze służy krajowi

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
w Warszawie rozpoczęło się
VII plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Obradom przewodniczy
I sekretarz KC Wojciech Ja­
ruzelski.

Otwierając posiedzenie,
Wojciech Jaruzelski wskazał,
że obecne plenum poświęcone
jest sprawom partii, jej jed­

ności ideologicznej i zwartości
organizacyjnej w odbudowie
jej autorytetu, zaufania i
zdolności do działania. Jest to
siódme z kolei posiedzenie
plenarne, licząc od zjazdu, a

pierwsze w nowej sytuacji, tj.
po wprowadzeniu stanu wo­
jennego. Plenum odbywamy
— powiedział — po upływie
dwóch miesięcy od wprowa­
dzenia tego stanu, w sytua­

cji, którą uznajemy za bar­
dziej stabilną, pozwalającą
nam obradować w świetle jej
rozeznania i możliwości pod­

jęcia stosownych wniosków.

W.: Jaruzelski scharaktery­
zował również przygotowania
do VII Plenum KC PZPR.
Przed dzisiejszym posiedze­
niem plenarnym jego ucze-
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Konsul ZSRR

Włodzimierz

Gołowczański

gościem nowosądeckich
ZSMP-owców
(Inf. wł.) Województwo

nowosądeckie, na którego
obecnych ziemiach — na

Podhalu — w latach 1913,
1914 żył i prowadził oży­
wioną działalność politycz­
ną wódz Wielkiej Rewolu­
cji, łączą z jego rodzinny­
mi stronami — obwodem
uljanowskśm w ZSRR ser­
deczne więzy przyjaźni.

Jej przykładami są m.

in. usankcjonowana umo­
wą sprzed kilku lat współ­
praca województwa nowo

sądeckiego i jego kilku-
dziesięciotysięcznej organi­
zacji partyjnej z obwodem
ulianowskim oraz podpisa
ne w 100-łecie urodzin W.
I. Lenina porozumienie o

współpracy prawie 30-ty-
sięcznej organizacji ZSMP
z organizacją komsomolską
obwodu uljanowskiego. Te­
raz, w 64. rocznicę powsta­
nia Armii Czerwonej kie­
rownictwo Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP w No­
wym Sączu zaprosiło do
siebie na uroczyste spotka­
nie konsula Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krako­
wie Włodzimierza Gołow-
czańskiego. Długo dysku­
towano m. in. nad sposo­
bami dalszego rozszerzania
i zacieśniania współdziała­
nia przez organizacje mło­
dzieżowe z Nowego Sącza 1
Uljanowska. A najbardziej
obiecującymi sferami tej
współpracy są: wymiana
kulturalna, ruch turystycz­
ny, a także organizacja
międzynarodowych mło­
dzieżowych Ochotniczych
Hufców Pracy. Omawiano
zadania ruchu młodzieżo­
wego w procesie wycho­
wania internacjonalistycz-
nego. Przewodniczący ZW
ZSMP w Nowym Sączu
Józef Kurek poinformował
także Włodzimierza Go-
łowczańskiego o udziale
młodych z ZSMP w dzia­
łalności Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

(sś)

Z myślą o wiośnie. Krakowski CNOS dostarczy w bieżącym
roku na rynek te same ilości nasion warzyw i kwiatów co

w latach poprzednich. Ewentualne niedobory cebuli, mar­
chwi i buraków z własnych magazynów, zostaną uzupełnione
transferami z innych regionów’ kraju bądź importem. Ceny
nasion, z wyjątkiem fasoli, też nie ulegną podwyżce. N/z.:

Anna Mrozek czyści nasiona pietruszki.
CAF— Maciej Sochor

1 Pierwsze francuskie dziecko „z probówki"
2 PARYŻ (PAP). W środę w szpitalu w Clanmart koło
5 Paryża przyszło na świat pierwsze we Francji dziecko
2 „z probówki”.

Noworodek, płci żeńskiej, po urodzeniu ważył blisko
i 3,5 kg i miał 51 centymetrów wzrostu.

Francja jest czwartym krajem na świecie, w którym
5 przyszło na świat dziecko „z probówki”. Na liście tej
2 znajdują się już Wielka Brytania, Australia i Stany Zjed-
B noczone.

10-11 maja egzaminy maturalne

po raz ostatni

według dotychczasowych zasad

Rozmowa PAP z ministrem Urbanem

Od rzetelności i uczciwości

zagranicznych dziennikarzy zależy
w znacznym stopniu obraz Polski w świecie

WARSZAWA (PAP). Obraz
Polski w świecie kształtują w

istotny sposób dziennikarze
zagraniczni relacjonujący na­
sze sprawy. Od ich do­
brej lub zlej woli zależy
często, czy jest to obraz praw­
dziwy, czy też fałszywy. Na
temat ten rozmawia dzienni­
karz PAP z rzecznikiem pra­
sowym rządu PRL Jerzym
Urbanem:

— Ostro krytykował pan
dziennikarzy zachodnich za

przekazywanie z Polski róż­
nych oszczerczych wobec na­
szych wiadz plotek. Czy obec­
nie nadają oni bardziej rze­
telne informacje?

— Różnie bywa. Są dzienni­
karze, którzy nadają z Polski
relacje bardziej uczciwe i są
tacy, od których redakcje przy­
puszczalnie oczekują kłamstw.

Chętnie zobrazuję mechanizm
robienia międzynarodowego
skandalu z niczego. 18 lmego
ukazała się w naszych gaze­
tach informacja o milicyjnej
akcji pod kryptonimem „Spo­
kój”, Służyła ona ściganiu
różnych przestępstw 1 wykro­
czeń, wymierzona była przede
wszystkim przeciw spekulan-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na marginesie ustawy o cenach

Ceny, koszty, poziom życia
WARSZAWA (PAP). W koń­

cowe stadium weszły prace
nad ustawami wprowadzają-,
cymi reformę gospodarczą. Z

największym zainteresowa­
niem spotkała się tematyka
cen. Ujmuje ją najpełniej
treść ustawy o cenach.

W nowo utworzonym, ale
znanym już np. na Węgrzech,
mechanizmie gospodarczym,
cena ma być jednym z naj­
ważniejszych instrumentów
gry prowadzonej przez socja­
listyczne przedsiębiorstwa.
Gry, która ma przynosić pro­
fity firmie i jednocześnie spo­
łeczeństwu. Przez długie lata
baliśmy się „ceny”; dziś ma

się ona stać elastycznym na­
rzędziem uzdrawiania gospo­

darki. Nie cena decyduje o

poziomie życia, ale dochody
czyli w , naszym przypadku
przede wszystkim płace. Pra­
widłowe ceny są jednym z

warunków pobudzania rozwo­
ju gospodarczego. Rozwój to
m. in. wzrost plac.

Ustawa o cenach określa
sposoby ich budowy i ustale­
nia. Po kilkunastomiesięcz-
nych dyskusjach przyjęto, że

punktem wyjścia do kalkulo­
wania cen będą koszty pono­
szone . przez producentów.
Autorzy , tej zasady zastrzega­
ją się, że nie jest to rozwią­
zanie optymalne.

Skąd wzięły się zastrzeże­
nia do takiej formuły?

Nasza gospodarka nie działa
w próżni, powiązana jest bar­
dzo licznymi więzami ze świa­
tem. Marzeniem wielu ekono­
mistów byłoby więc zrówna­
nie relacji cen krajowych
ze światowymi. Niestety takie
rozwiązanie doprowadziłoby
do bankructwa bardzo wielu
naszych fabryk, które nie
sprostałyby po prostu konku­
rencji. Cena powinna też wy­
nikać ze stosunku między po­
dażą a popytem. Dzisiaj, na

polskim rynku przestrzeganie
tej zasady skończyłoby się
tym, że mało komu starczyło­
by pieniędzy na zakup bu­
tów, odzieży itp. podstawo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Bezzwrotna pomoc w wysokości 25 min rubli
z Węgier dla Polski

BUDAPESZT (PAP). 24 lutego wicepremierzy PRL
i WRL, Jerzy Ozdowski i Jozsef Marjai podpisali .w Buda­
peszcie protokół, podsumowujący wyniki obrad XIX,
sesji polsko-węgierskiej stałej komisji współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej.

W czasie obrad omawiano kwestię pogłębienia i . skon­
kretyzowania współpracy gospodarczej między obu kra­
jami, kładąc szczególny nacisk na zagadnienia kooperacji
i specjalizacji oraz wykorzystania’ wolnych mocy produk­
cyjnych w przemyśle polskim. -

Dodatkowe towary rynkowe, wartości ok. 25 min rubli
transferowych dostarczone Polsce przez WRL na przeło­
mie ubiegłego i bieżącego, roku, zostały potraktowane
jako pomoc bezzwrotna.

H. Wehner o rozmowach

przeprowadzonych podczas

czterodniowej wizyty w Polsce
BONN (PAP). Jako cenne uzupełnienie, obrazu na te­

mat aktualnego rozwoju wydarzeń w Polsce określił
kanclerz Helmut Schmidt wiadomości przekazane mu

w środę przez przewodniczącego frakcji parlamentarnej
SPD w Bundestagu — Herberta Wehnera po jego czte­
rodniowej wizycie w Warszawie.

W podobnym tonie ocenił swą podróż nad Wisłę sam

Wehneir, który w artykule dla dziennika „Harburger
Anzeigen und Nachrichten” stwierdził, iż miał okazję
przeprowadzić w Warszawie pozostawiające duże wra­
żenie rozmowy z szerokim gronem polskich polityków,
z premierem, generałem armii Wojciechem Jaruzelskim
na czele.

Podkreślając, iż jednym z głównych celów jego pod­
róży było uzyskanie możliwie • najpełniejszego obrazu
sytuacji w Polsce, który ułatwiłby rządowi federalnemu
ocenę wydarzeń zachodzących w tym kraju, przewodni- •

ozący frakcji parlamentarnej SPD zwrócił z naciskiem
uwagę, że wszyscy partnerzy jego rozmów wskazywali,
iż Polska potrzebuje surowców i bazy, które umożliwiły­
by rozwój jej gospodarki, a tym samym zaspokojenie
najniezbędniejszych potrzeb całego społeczeństwa.

„Sankcje” wobec Polski oceniane są tu z najwyższym
zatroskaniem stwierdził Wehner.

Na temat wizyty Wehnera w Warszawie wypowiedział
się również federalny , minister spraw zagranicznych,
Hans-Dietrich Genscher, który w wywiadzie dla roz­
głośni „Deutschlandfunk” zaapelował do opozycji o więk­
szą wstrzemięźliwość i • spokój w ocenach jej wyników.

Stwierdzając, iż federalne ministerstwo spraw zagra­
nicznych uzyskało już pisemne’ sprawozdania sporządzo­
ne przez ambasadora RFN w Warszawie, Genscher pod­
kreślił, iż nie mogą one zastąpić osobistych, relacji Weh­
nera.

Zapowiedź spotkania
Mitterrand—Reagan

PARYŻ (PAP). Rzecznik Pałacu Elizejskiego oświad­
czył, że prezydent Francji, Frańcois Mitterrand spotka
się w pierwszej połowie maja br. z prezydentem USA,
Ronaldem Reaganem. Nie pódańo miejsca, ani dokład­
nego czasu tego spotkania.

W połowie kwietnia prezydent francuski uda się do Ja­
ponii, zaś w dniach 14—15 maja spotka się w Hamburgu
z kanclerzem RFN, Helmutem Schmidtem.

Rzecznik podał, że przedmiotem rozmów będą przygo­
towania do „szczytu” siedmiu najbardziej uprzemysło­
wionych państw świata zachodniego. Spotkanie odbę­
dzie się w Wersalu w dniach od 4 do 6 czerwca br.

Rada Bezpieczeństwa ONZ
w sprawie działalności

sił tymczasowych w Libanie
NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku zebrała się

Rada Bezpieczeństwa .ONZ, aby rozważyć sprawę dal­
szej działalności tymczasowych sił pokojowych ONZ
w Libanie oraz powiększenia stanu osobowego tych sił,
liczących obecnie 6 tys. ludzi o dalszy tysiąc żołnierzy
i oficerów. Radą zbiera się w chwili, kiedy do nowojor­
skiej siedziby ONZ nadchodzą z Bliskiego Wschodu do­
niesienia o groźbie nowych ataków armii izraelskiej na

obozy uchodźców palestyńskich w Libanie południowym.

Aresztowanie wspólnika Ali Agcy?
GENEWA (PAP). Policja szwajcarska poinformowała

w środę o aresztowaniu 26-letniego studenta tureckiego,
którego podejrzewa się, iż był wspólnikiem Mehmeta
Ali Agcy, niedoszłego zabójcy papieża, w zamordowaniu

tureckiego wydawcy prasowego.
Policja odmówiła wprawdzie podania nazwiska za;

trzymanego, jednakże ze źródeł nieoficjalnych wynika; iż
jest nim Mehmet Sener, który ścigany jest za współ­
udział w zamordowaniu w dniu 1 lutego 1979 roku wy­
dawcy dziennika „Miłłiyet”, ukazującego się w Istam­
bule. ■

Sankcje Zachodu
wobec Polski i ZSRR
BRUKSELA. TOKIO,

OTTAWA (PAP). Kolejne
kraje zachodnie wprowa­
dziły — wyraźnie ulegając
naciskom amerykańskim
— sankcje przeciwko Pols­
ce i ZSRR. Decyzje w tej
sprawie podjęły ostatnio
Belgia,. Japonia i Kanada.
Chodzi tu przede wszyst­
kim o zawieszenie negocja­
cji na temat odroczenia
spłaty zadłużeń polskich,
wstrzymanie kredytów dla
naszego kraju (choć Kana­
da utrzymała kredyty na

zakup zboża), zawieszenie
programów wymiany z

Polską i ZSRR, ogranicze­
nie swobody poruszania się
dyplomatów polskich i ra­
dzieckich7 itp.

WARSZAWA (PAP). Tego­
roczne egzaminy dojrzałości
odbędą się jak zwykle w ma­
ju. 10 maja — matura pisem­
na z języka polskiego, a 11 —

z matematyki. Do egzaminów
dojrzałości przygotowuje się
w klasach maturalnych ok.
200 tys. młodzieży. Większość
stanowią uczniowie średnich
szkól zawodowych: techników
i liceów.

Egzaminy maturalne od­
bywać się będą w tym roku
według dotychczasowych za­
sad, bez żadnych zmian. Bę­
dą to, jak należy sądzić, osta­
tnie egzaminy maturalne we­
dług regulaminu obowiązują­
cego od blisko 10 lat. Ponie­
waż jednak zasady te spoty­
kają się z nader szeroką kry­
tyką tak nauczycieli jak i
społeczeństwa, mają one ulec
zmianie. Nowe zasady są już
opracowywane, a mają być
opublikowane z początkiem
nowego roku szkolnego, tak
aby młodzież mogła »ię s ni­

mi wcześniej zaznajomić i od­
powiednio przygotować. Szcze­
góły na ten temat nie są zna­
ne. Wiadomo jedynie, że no­
wy regulamin egzaminów
dojrzałości zmierzać będzie
do podniesienia wymagań wo­
bec młodzieży a więc również
i wobec szkół.

W tym roku obowiązywać
będzie dotychczasowa zasada:
egzaminy pisemne z języka
polskiego i matematyki, a na­
stępnie egzamin ustny z wy­
branego przedmiotu, związa­
nego z kierunkiem studiów*.
Ci, którzy nie zamierzają
przystąpić do egzaminów’ doj­
rzałości mogą poprzestać na

świadectwie ukończenia szko­
ły średniej. W szkołach zawo­
dowych. część zadowala się
takim świadectwem. W li­
ceach ogólnokształcących, z

których większość młodzieży
wybiera się na studia, do
egzaminów’ maturalnych przy­
stępuje ponad 90 pro«. absol­
wentów klas IV.

W marcu

Kupujemy benzynę tak jak w lutym
28 bm. i 1 marca tankują samochody o końcówce nr 9 i 0

Główny Inspektor Gospo­
darki Energetycznej * informu­
je, że w miesiącu marcu 1982
r. obowiązują dotychczasowe
zasady zakupu benzyn silni­
kowych w publicznych sta­
cjach benzynowych przez
prywatnych właścicieli pojaz­
dów’ mechanicznych.

Pozostają nadał w mocy
dodatkowe uzgodnienia w lu­
tym 1982 r., a mianowicie:

0 możliwość łączenia zaku­
pów dwóch porcji paliwa z

trzech przysługujących w ska­
li miesiąca, z tym że można
to realizować tylko w pierw­

szym lub drugim terminie za­
kupu, tzn. nie można dokonać
zakupu , za minioną dekadę.

Stacja, benzynowa wówczas
obowiązana jest* potwierdzić
fakt zakupu dw’óch porcji pa­
liwa dwiema pieczątkami z da­
townikiem na odwrocie dowo­
du opłaty składki PZU,

0 Możliwość zakupu pełne­
go zbiornika paliwowego po­
jazdu w dniu odbióru nowo

zakupionego samochodu, z po­
świadczeniem tego faktu przez
stację benzynową,

0 Stacje benzynowe nie
mają obowiązku potwierdza­

nia faktu sprzedaży benzyny
właścicielom motorowerów.

Jednocześnie informuje się,
że właściciele pojazdów o koń-,
nówkach numerów rejestra­
cyjnych 9 i 0 należną porcje
benzyny za III dekadę lutego
1982 r. mogą zakupić według
własnego uznania w dniu 28
lutego 1982 r. lub 1 marca

1982 r.

31 marca 1982 r. publiczne
stącje benzynowe nie będą
sprzedawały benzyn silniko­
wych prywatnym właścicie­
lom pojazdów mechanicznych^

Niczym kadr z filmu o dawnej Anglii wygląda ta scenka
z Dewsbury — pieczone ziemniaki sprzedawane wprost
z. wózka z zamontowanym piecykiem, a do tego jeszcze wła­
ściciele w strojach „z epoki’.., CAF—AP

Statek
długości 262 m

zawinął

de Portu Północnego

GDAŃSK (PAP). Trzeba było czekać do godzin porannych
24 bm. aby.?& dnia —- z uwagi na duże rozmiary — przy
pirsie węglowym Portu Północnego mógł zacumować jeden
z większych statków, jaki w tym roku zawinął do Gdańska.
Jest nim brytyjski 'masowiec „Lakenby” o długości 262 me­
trów, który przypłynął po odbiór, przeszło 103 tys. ton węgla
koksującego.

Załadunek brytyjskiego statku — dzięki możliwości wrtt-
chomienia dwóch ciągów transportowych zostanie wykosMHłF
w rekordowym e«a«ie 50 sodzin,
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d/wAa
36 lat ORMO

w Tarnowskiem f

Z okazji 36. rocznicy po- £
wołania Ochotniczej Re- !

zerwy Milicji Obywatel- 5
skiej odbywają się w Tar- g
nowskiem uroczyste aka- !
demie, wieczornice i spot- B
kania z udziałem władz lo- B

kalnych i członków ORMO, g
Obchody zainaugurowała i
akademia miejsko-gmin- £
na ORMO w Dąbrowie !
Tarnowskiej, w czasie któ- ;
rej zasłużonym członkom B

tej organizacji wręczono i
odznaczenia: „W służbie B
narodu” i odznaki specjał- 5
ne ORMO. Przed akade- £
mią, delegacja ORMO i tu- B
tejszych zakładów pracy, £

złożyły wieńce i kwiaty S
pod tablicą umieszczoną na £

budynku komisariatu MO, B
upamiętniającą poległych £
w walce z reakcyjnym S
podziemiem.

Również wczoraj z udzia- |

łem władz polityczno-ad- g
ministracyjnych odbyła się B
w Tarnowie uroczysta aka- g
demia zorganizowana przez B

społeczny, Miejski Korni- B
tet ORMO i KM MO.Naj- E
bardziej wyróżniających się g
członków Ochotniczej Re- 5
zerwy Milicji Obywatel­
skiej udekorowano odzna­
czeniami resortowymi. Wrę­
czono 22 Złote, Srebrne i
Brązowe Odznaki „Za za­
sługi w ochronie porządku
publicznego”, 31 odznak
„W służbie narodu” oraz

odznaki specjalne ORMO.

Spotkanie
z byłymi żołnierzami

Armii Radzieckiej
Z okazji obchodów 64.

rocznicy powstania Armii

Radzieckiej, w Klubie- To­
warzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej odbyło się
uroczyste spotkanie z by
}ymi żołnierzami walczą­
cymi w czasie II wojny
światowej w szeregach ra

dzieckich sił zbrojnych.
Gospodarzem spotkania był
wiceprzewodniczący ZK
TPPR Tadeusz Mandccki.
W spotkaniu udział -wzięli
m. in.: sekretarze KK PZPR
Jan Broniek i Franciszek
Dąbrowski, kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wy-

chowawczej KK PZPR Jan
Czepiel, wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak. O-
becni byli, przedstawiciele
Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie: kon­
sul Włodzimierz Gołow-
czańskł i wicekonsul Niko­
łaj G. Zubków.

Wręczono złote honorowe
odznaki TPPR Janowi Ra­
domskiemu i Stanisławowi
Aleksandrowiczowi.

W części artystycznej
wystąpili uczniowie szkoły
muzycznej z Nowej Huty i
Teatrzyk Poezji: „OBROK”.

(żur)

£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. V

£ stoicy otrzymali informację o

S prący Biura Politycznego oraz

B projekt deklaracji ideowej pt
S „O co walezymy, dokąd zmie-
B rzamy”, której tytuł nawiązu-
£ je do pamiętnej deklaracji
£ PPR.

g Referat Biura Politycznego
S o zadaniach Polskiej Zjedno-
g czonej Partii Robotniczej w
| walce o Jedność partii, o umoc-

£ nianie władzy ludowej, o peł-
5 ną społeozną akceptację soc­

jalizmu wygłosił _I sekretarz problemów na dziś i na przy-
KC PZPR , Wojciech Jaru- gzłość. Szansę taką stwarza

PZPR
zmie-

Następnie ną plenum rozpo- rzamy”,

Obraduje VII Plenum KC PZPR
różnego rodzaju nieprawidło- ca wyraził przekonanie, ii o- czeństwie szerokie. Przeważy- kierownika życia społecznego,
wości. pierąjąc się na klasie robotni- ła generalna aprobata dla po- na jej inicjatywy, zacieśnia-

Eugeniusz Mróz — członek c^ei partią okrzepnie, umocni czynań Wojskowej Rady Oca- nie kontaktów z masami.
KC, I sekretarz KW PZPR w swój autorytet. lenia Narodowego, czego do-

Opolu — m. in. stwierdził, że pienum _

stwierdził wodem iest »ch wspieranie.
m. in. Jerzy Urbański — prze- Jako następny głos zabrał
wodniczący Centralnej Korni- sekretarz KC PZPR — Marian ków prący partyjnej, powsta.
sji Kontroli Partyjnej, jest Orzechowski, który dokonał wanie obywatelskich komite-
dokonanie niezbędnych prze- wprowadzenia do treści zą- tów ocalenia narodowego, ak-
wąrtościowań w wielu żywot- wartych w projekcie dekląra- tywność zakładowych komisji
nych kwestiach. Sprawą klu- cji ideowej „O co walczymy, socjalnych i oceny prawidło-
czową dla partii jest konsoli- dokąd zmierzamy”, który o- wego ustalania cen. Mówca

. . dacja jej szeregów m. in. na trzymali uczestnicy plenum, poruszył też m. in. niektóre
częła siędyskusja. Jako pier- Kolejnymówca— Tadeusz gruncie wyraźnego podkreślę- Sekretarz KC wskazał na ge- węzłowe problemy partyjnej
wszy głos zabrałKazimierz Bawarski _zastępca członka nia, iż nie ma powrotu do nezę deklaracji, której potrze- pracy propagandowej fkądro-
pąwąra, człoinek KC, nadgor- murarz brygadzista w e-' stanu sprzed 13 grudnia "b.r., bę powszechnie uzasadnią się wej,

jak i sprzed sierpnia 1980 r. wśród członków partu na ze- Zdzisława Gebska - człon,
braniach i spotkaniach. Z de- hini KC, nauczycielka

oczekuje cię, ii partia i jej
Komitet Centralny sformułu­
ją punkt odniesienia wobec

i nwjuięua v«iu- SZIOSC. OZanSG t&Ka SV
zelski. (Tekst referatu poda- dekiarafija programowa I

jemy na str. 3, 4, 5). Q walczymy( dokąd

Tychwh woj” teSckiZ lektrowni ..Bełchatów” w woj.
lycnacn, woj. KatOWiCKje. piotrkowskim wskazał, iż naj-
Wskazał on m. in. na warunki ważniejszym zadaniem jest o-

konieczne dla przyspieszenia becnie odbudowywanie zaufa-
1 pogłębienia procesów służą- nia do * wiarygodności
cych normalizowaniu sytuacji
w naszym kraju. Podkreślił,
że najważniejszą powinnością
członków partii jest żelazna

konsekwencja w realizowaniu
uchwał.

Na szczególne znaczenie ob­
rad VII Plenum KC wskazał
Kazimierz Morawski — prze­
wodniczący Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej PZPR. Znacze­
nie tych obrad ilustrują na­
dzieje łączone z VII Plenum

jej działań w oczach klasy ro­
botniczej, całego społeczeń­
stwa. Istnieje potrzeba ofen-

wioną poprzez wprowadzenia
stanu wojennego nie oznacza

końca walki o przywrócenia
socjalistycznego budownictwa
w kraju, lecz stwarza warun­
ki rozwinięcia konstruktywnej
działalności zmierzającej do

sor UW^filla ^Białymstoku Przezwyciężenia głębokiego
sor u w, lina w Łsiatymstohu kryzysu gospodarczego i spo-
Jerzy Niemiec wskazał na po- łeczno-poHty«nęgo. Mówca
trzebę podniesienia autorytetu wieIe ^ej/Ga ^święc}ł prob.
partii, podkreślając, iz jednym lemom działalności partyjnej,
z głównych warunków odbu- w obecnych warunkach wy-

Swiadczy o typi przyczynia­
jącą się do konsolidacji partii
działalność rejonowych ośrod-

wentna realizacja uchwał IX

Zjazdu PZPR. Zajął się rów- Następny dyskutant, czło­
ny problemami odrodzenia nek KC brygadzi5ta, kontro-
ruchu związkowego, który ce- łer jakości w Zakładach Ce­
chować powinna troska o lu- giejskiego w Poznaniu Stani-
dzi pracy, o pracę i jej wyni- s,aw Kałkus swoje wystąoie-
ki. nie poświęcił m. in . zagad-

Józef Brożek — zastępca nieniom pracy wewnątrzoar-
członka KC, I sekretarz KW tyjnej w środowiskach robot-
PZPR w Ńowyną Sączu ząak* nic?ych. Zwóeił uwagę, że ze-

centowął m. in. potrzebę stą- brania partyjne nacechowane
Członek KC, zastępca Wero- £•““*?’* 1 »>«““““«“•* kini KC, nauczycielka w °o?eS^C’UiSbte?£vm mi ^skusjamt Łud^i^^mó-

wnika oddziału w elektrocie- ar ją związane są okreśo- przedszkolu zakładowym Kom- Sejmowi radom narodo- wią o kłopotach, a jednocześ-
płowni im. Lenina w Lodzi — nadzieje i oczekiwania. M. binatu Rolno-Przemysłowego w

'
• w naszym systemie nie 0 sposobach przezwycię-

Jan Bednarowicz - podkre- m wiązane z tym iz określi Krosnowicach, woj. wa|brzys-Łwym --stwierdziłżania narosłych trudności, w

ślił, iż partia ma możliwość ona praktyczną platformę ide- kie, zwróciła uwagę, że wpro- [es’t równiei miejsce na nie- w sferze produkcji prze-
umocnienia się ideowo-moral- 05Yel konsolidacji w partu, jej wadzenie stanu wojennego nje zależny i samorządny ruch myślowej.
nego i organizacyjnego. Jed- mieisce i rolę w wydźwiganiu oznacza automatycznego uwol- związkowy. Niezależność ta Ignacy Drabik — członek

dowy zaufanią _ jest konsek- magającycij szczególnej bojo-

sywnego podejmowania przez nym z warunków jest jednak kraiu 1 kryzysu. W projekcie nienia się od wszystkich ne- musi być jednak zharmonizo
L:‘ ł Ł j-ł.,- !, l_ x .-.i gatywnych zjawisk i błędów, wana z całokształtem naszego

Omówiła — na konkretnych systemy i
_

warunkami ustrp-
przykładach — różne formy jowymi. Nie może pp. doch°-
przejawianej obecnie aktyw- dzić do sytuacji, w której
ności członków partii, orga- ruch związkowy zastępować

partię wszystkich aktualnych
spraw, konsekwentnego sięga­
nia do uchwął IX Zjazdu
PZPR.

Jerzy Trześniewski — czło­
nek KC, I sekretarz Komite­
tu Fabrycznego PZPR Huty
„Warszawą” scharakteryzował

przywrócenie leninowskich
norm życia wewnątrzpartyj­
nego, oczyszczenia szeregów
partii z ludzi obcych jej ide-
wo i moralnie. Należy konse­
kwentnie realizować założe­
nia ustroju socjalistycznego.

Następny dyskutant,. czło-
w

deklaracji zawarte są równiei
doświadczenia partii w budo­
wie socjalizmu. Nawiązuje się
również do doświadczeń z os­
tatnich miesięcy.

Następnie Artur Kwiatków.
będzie decyzje innych powo-

KC, stargzy mistrz w Zakła­
dach Metalowych „Predom-
Masko” w Skarżysku Ka­
miennej nawiązał do kilku
problemów związanych z

wdrażaniem1, reformy gospo­
darczej. Zwrócił uwągę na to,

nieodłącznym elementem

niektóre przyczyny wprowa- nek KC, kierownik działu
przez członków partii, przez dzenia stanu wojennego i Zakładach Porcelany i Porce-
cąłe nasze społeczeństw-o. stwierdził, że organizacje par- litu w Chodzieży w woj. pil-
Zwrócił też uwagę na cele, ja- tyjne muszą, takie jest ich skim — Tadeusz Witosławski
kie w obecnej sytuacji sta- główne zadanie na dziś, doko- powiedział m. in., że wpra­
wiają przed sobą organa re- nać raz jeszcze dogłębnego wadzenie stanu wojennego by-
wizyjne partii, m. in. w jak przeglądu swych sił, potrzeb ło konieczne, zrozumienie tej
najwcześniejszym ujawnianiu i możliwości działania. Mów- potrzeby stało się w spbłe-

Następnie Artur Kwiatków- nizacji partyjnych, również w }ani . dQ tgga organów. Mu- t? nieodłącznym elementem
ski — członek KC, rolnik in- sferze socjalnej, oraz w lęwes- si^y sdej^ pewiedziął da- tej żefoętiay muszą być — o-

dywidualny ze wsi Cętki, tiach wdrażania reformy gos- jej nawiąZyjac do najważniej- bok zmian w systemie cen —

gmina Rypin, woj. włocław- podąrczej. Dotychczasowe szycb zadań partii _

od z;n. także zmiany w systemie
skie zabierając głos w dysku- przejawy ożywienia się orga- stytucjonalizowanego współ- płac. Mówca poddał krytyce
sji stwierdził m. in., iż okres nizacji partyjnych -w- powie- działania i pracy. Dążyć trze- zjawisko zbyt wysokich kosz-
jaki minął od 13 grudnia ub.r. działa —- należy uznać za do- ba de tego, aby być najbłi-. ^W nrac badawęzych w sto-

wykazał w sposób jednoznacz- bry początek dłuższej i trud- żej problemów nurtujących
nej drogi w realizacji zadań spoleezęńśtwa i tworzyć pła-
związanych z wyprowadzę- szczyzpy współdziałania-
niem kraju z kryzysu. Następny mówca -r Albert

tpn_v Stani- Kosowski, członek KC, ma- aZy czynnik umacniania siły i
sław Sławek. c-Oo-ni- KC. or- szynista w zakładach^ offseto- zwartości partii mówca uznał
dynator oddziału ZOZ w Kwi- wych R®W

lch
efektów. Na przykładzie swo­
jego przedsiębiorstwa wska­
zał ną niską efektywność prac
badawczych. Zą najważniej-

ny, iż w warunkach ładu 1

spokoju można osiągać postęp
na drodze stabilizacji. Mówca
zwrócił też uwagę na czynni­
ki konieczne dla konsolidacji
partii. Ważne w tym miejsce dynatoT<Jdditełu“ ZOZ w Kwi- ^^.,RSY,nł aktywności i ińi-
zajmuje działalność politycy- dzvniu woi elbląskie — zwró- Ru?K ” woJ< warszawskie — cjątywy w podstawowych or-
no-wv^aśniaiaca bezpośrednio

'

u®,podjął w swym wystąpieniu ganizacjach PZPR,
no wy asniająca oezposreanio C!j dWagę na cechy, które po- ?n-awv zw:azane z rozwoiem
w organizacjach partyjnych, winny obeCnie charakteryzo- k„ltury której nie można Jako^żatni w dyskusji w

które muszą w swej Pracy wać czjonków partii w swo- traktować jako kwestii inte- pierwszym dniu obradgłca
dbać o kształtowanie dobrych icb środowiskach. Uznał, że resującej wąskie kręgi ludzi, zabrałBenedykt Sucheckj —

stosunków międzyludzkich. codziennym i niezmiernie wa- Na tym tle mówca zwrócił u-

I sekretarz KW PZPR w żnym obowiązkiem partii jest wagę na braki _w wiedzy idęo-
Lublinie Władysław Kruk — w tak trudnych warunkach logicznej wśród członków i
akcentował konieczność idei ekonomicznych, gospodar- działaczy partii. Brak solidnej

czyeh - ochrona słabszych, Podbudowy teoretycznej --

dodał spowodował swoiste
zagubienie się wielu członków

Projekt deklaracji
„0 co walczymy, dokąd zmierzamy"

Wystąpienie Mariana Orzechowskiego
Sekretarz KC Marian O- ne w referacie przez I sekre- czesnych bojowników o taką

rzechowski stwierdził, że — tarza Komitetu Centralnego, Polskę, Polskę socjalistyczną
przedstawiając projekt dekla- obowiązuje nadal; deklaruje- staje również z całą natarczy-
racji „O co wałczymy, dokąd my jej — jako partią — wier- wością pytanie — o co wal-
zmierzamy” — trzeba odpo- ność, zmienić ją może tylko czymy? .

wiedzieć sobię ną parę pytań, następny, X Zjazd. Ale linię Trzecie z pytąń dotyczy me-

Pjerwsze z nich dotyczy ge- IX Zjazdu modyfikuje życie, rytorycznej zawartości dekla-

nezy tego dokumentu, tego nasze własne doświadczenie, racji i jej sensu. Zawartość -»* <-= .» 71S W5, ^ęazieizyn, gmma » i-ccmc do trudności związanych z

czy w ogóle taki dokument To doświadczenie nakazuje deklaracji została ujęta w ne jest zadbanie o perspekty- Sianów woj.koszalińskie Mie- weryfikacji. Wskazałrównież, borf<,,vla-a wvra-

jest potrzebny; mówiąc o ta- nam wysunąć na czoło wszy- pięciu rozdziałach: Nasz rodo- wę socjalistycznego państwa czysław Maksymowicz.Nawią- Iż kanonem działalności partii, nouowia.ią. wy
kim dokumencie, mamy na stkich naszych działań walkę wód, nasze tradycje; Nasze do- — sprawiedliwego, rządnego i zując do oczekiwań w partii w n’e tylko na dziś, jest rzetel- Z1ł m. m. zdziwienie wcoeę
myśli nie jego zawartość, o sprawiedliwość społeczną świadczenia; Dokąd zmierza- demokratycznego ale zarazem związku’ z obecnym plenum ne spełnianie funkcji kontrol- faktu, iż nasze instytuty nau-

treść merytoryczną, lecz samą we wszystkich sferach życia my?; Nasze państwo; Nasza i -silnego Mówiąc o partii
ideę. Otóż odpowiedź, jak się społecznego. To właśnie do- partia. One wyznaczają też stwierdzał, iż nie wystarczy

bierna lojalnpść jej członków,
która nie zastąpi rzeczywistej
aktywności.

budowy frontu porozumienia
narodowego, która zyskała po­
parcie członków partii i więk­
szości społeczeństwa. Nawią­
zując do obowiązującego w

kraju stanu wojennego, zwró­
cił uwagę, że obecnie koniecz-

ludzi znajdujących się w

sytuącji

wydaje, jest jednoznaczna, świadczenie nakazuje nam główne cele partii, określają
wyznaczają ją powszechne o- dzisiaj z całą mocą akcento- jej charakter, a w ten sposób
czekiwania członków naszej wać, że tworzymy socjalizm tworzą platformę ideowej i
partii. Chcą oni deklaracji zgodnie z uniwersalnymi za- politycznej, organizacyjnej
programowej, czekają na nią; sadami, od których tak często konsolidacji jej zdrowych sił.
co więcej —. na licznych ze- odstępowano; zasadami wzbo- Pryncypialna marksistowsko- nawigator
braniach, spotkaniach aktywu gacanymi jednak stale o war- leninowska interpretacja pol-
formulują postulaty dotyczące tości i tradycje narodowe, o skiej rzeczywistości wychodzi
jej charakteru i treści. naszenarodowe doświadczę- naprzeciw oczekiwaniom

Trzeba więc określić, miejsce nia. członków naszej partii. Bio-
I rolę partii' w okresie stahu Wreszcie — doświadczenie, rąc jednak pod uwagę jej
wojennego i po wyjściu z które stało się naszym udzia- stan, zjawiska ideowego roz-

niego. Stan wojenny jest bo- łem po IX Zjeździe, stawia chwiania, ale także donios-
wiem przeżyciem trwałym, przed nami ze szczególną siłą, łość i kontrowersyjność prob-
głębokim — nie tylko społe- uporczywością kwestię suwe- lemów, przed którymi stoimy,
czeństwa, ale chyba przede rennego, bezpiecznego, sojusz- deklaracja bez wątpienia wy-
wszystkim samej partii. Musi niczo wiarygodnego, silnego, woła ożywioną dyskusję, spro-
więc ona dać temu wyraz w sprawnie działającego pańs- wokuje kontrowersje w nar-

dokumencie programowym. twa polskiego. Stosunek do tii; kontrowersje w sensie
Istnieje konieczność po- państwa, problematyka umoc- pozytywnej, ostrej dyskusji,

twierdzenia naszych ideowych nienia państwowości — od- Jest to rzecz nie tylko nieu-
prypcypiów marksizmu-leni- grywa dzisiaj znacznie więk- nikniona, ale — jak sądzimy
nizmu. Jest to warunek utoż- szą rolę niż kiedyś. — bardzo pożądana,
samiania się członków naszej Mówiąc o deklaracji odczu- Projekt deklaracji jest w

partii z celami, z programem wamy w partii również po- imieniu Komitetu Centralnego
jej działania; jest to także trzebę dokumentu, który by adresowany do całej

Z dalekopisu
REWELACJE

(a) „Venceremos”, tajna
rozgłośnia partyzancka Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego
Salwadoru im. Farabundo

Martiego podała, że piloci
amerykańscy uczestniczą w

bombardowaniach pozycji
partyzanckich i miejscowoś­
ci zamieszkałych przez lud­
ność cywilną wspierającą
partyzantów w ich walce z

wojskami rządowymi.

PO ATAKU

69 osób zostało zabitych
podczas ataku zbrojnego, do­
konanego w nocy z ponie­
działku na wtorek przez
przeciwników rządu Miltona
Obota pa koszary wojskowe
w stolicy Ugandy, Kampali.
Koła dyplomatyczne w sto­
licy ugandyjskiej sądzą jed­
nak, że podana przez rządo­
wą rozgłośnię radiową licz­
ba ofiar jest zaniżona.

SZCZYT

Kanclerz RFN, Helmut
Schmidt przybył w środę do

Paryża na kolejne francus-
ko-zachodnioniemieckie spot­
kanie „na szczycie” z pre­
zydentem Francois Mitter-
randem.

Podczas dwudniowych roz­
mów obaj politycy omówią
sposoby wyjścia z kryzysu
ekonomicznego, występują­
cego w EWG oraz stosunki
ze Stanami Zjednoczonymi.

Rzecznik Pałacu Elizej­
skiego stwierdził, iż prezy­
dent Mitterrand uważa o-

becny szczyt jako wyjątko­
wo ważny.

25 LAT

Sąd Wojewódzki w Kosza­
linie skazał w trybie doraź­
nym 21-letnią Krystynę Bła­
żewicz z Połczyna-Zdroju na

25 lat pozbawienia wolności,
20 tys. zł grzywny i 6 lat

pozbawienia praw publicz­
nych. Oskarżonej udowod­
niono zamordowanie w lu­
tym br. z premedytacja

'

wyjątkowym okrucieństwem

swego stryja 61-Ietniego Jó­
zefa R, Wyrok jest prawo­
mocny.

__ __ ___ partii.
warunek niezbędny dla o- stanowił łącznik między linią Jest rzeczą oczywistą, że je-
kreślenia ideowych, połitycz- IX Zjazdu, obowiązującą nas żeli jest adresowany do całej
nych, moralnych, organiza- wszystkich, a perspektywicz- partii, to przez partię także
cyjnych kryteriów partyjności nym programem działania do społeczeństwa. Deklaracja
w dniu dzisiejszym. Jedno- naszej partii, nad którym pra- powinna być dziełem całej
znaczne określenie tych kry- cuje specjalna komisja powo- partii, wyrazem jej dążeń, jej
teriów może stanowić czy też lana w myśl zaleceń IX Zjaz- zbiorowej mądrości, gdyż tyl-
powinno stanowić platformę du. kp w ten sposób członkowie
procesu oczyszczania naszej I to jest pytanie pierwsze partii będą mogli się z tą de-
partii z ludzi bezideowych, dotyczące genezy. Drugie z klaracja utożsamiać, czuć się
sprzeniewierzających się na- tych pytań dotyczy nazwy do- jej współautorami, a w ten

szej ideologii, biernych, ko- kumentu — „O co walczymy, sposób czuć się odnowiedzial-
niunkturalnych: krótko rzecz dokąd zmierzamy”. Tytuł tego ni za jej realizację, za prze-
biorąc .

— platformę, ideowej dokumentu akcentuje charak- kucie jej treści w prak’tvkę
konsolidacji partii. ter czasu, w którym żyjemyi codziennych działań podsta-

Partia musi określić swoją działamy, a więc czasu walki wowych organizacji i instan-
rolę i swoje zadania w wy- o potwierdzenie istoty naszych cji partyjnych, całej partii,
dźwiganiu kraju z kryzysu celów, naszego ruchu, o zdo- Dlatego też proponuje się,
społeczno-gospodarczego, po- bycie dla niego zaufania i żeby w uchwale VII plenar-
li.tycznego i moralnego; jest to wsparcia społecznego. Ten nego posiedzenia KC znalazł
dzisiaj jej największa nowin- tytuł potwierdza — a dzieje się punkt mówiący o przeka-
ność wobec klasy robotniczej się to przecież w stulecie żor- zaniuprojektu deklaracji do
i społeczeństwa. ganizowanego klasowego, so- powszechnej partyjnej dvsku-

Partia nasza ma obowiązek cjalistycznego ruchu robotni- sji. Po jej zakończeniu —

określić swój stosunek do u- czego, w 40-lecie Polskiej uwzględniająca jej wyniki no-

chwał i linii IX Zjazdu; dla- Partii Robotniczej, której dro- wa, udoskonalona wersja dę­
tego przede wszystkim, iż w gę programową wytyczała de- klaracji, zostałaby przedsta-
ciągu 8 miesięcy, które nas od klaracja „O co walczymy” z wioną ponownie na VIII Ple-
Zjazdu dzida, zmieniła się sy- listopada 1943 roku — naszą num KC Partii i zatwierdzo-
tuacja w Polsce, nasze społe- ideową więź z minionymi po- na, stałaby się obowiązuja-
czeństwo się zmieniło i zwie- koleniami bojowników o Pol- cym w niej dokumentem, aż
niła się sama partia. Linia IX skę niepodległą i socjalistycz- do uchwalenia perspektywicz-
Zjazdu, co zostało potwierdzo- ną. Przed pokoleniem współ- nego programu działania.
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£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. «

M
5
5 tom, melinom, bimbrowniom,
B włamywaczom jtd. Wszystko
B to PAP obrazował i wyliczał.
5 W myśl reguł milicyjnej spra-
S wozdawczośei wśród mrowia
£ cyfr ogłoszono także liczbę do-
S tyczącą osób ,^trzymanych i
5 doprowadzonych do MO”. By-
5 ło ich 3,5 tysiąca, w o-dróżnie-
E niu od 99 tys. wylegitymowa-
£ nych, 29 tys. pouczonych itd.

Dalej MO podawała, że „za-
£ trzymano” 252 osoby pońejrza-
g ne o dokonanie przestępstw i
£ 119 poszukiwanych już daw-
B niej. A więc mówiąc językiem
S potocznym podano, że w ca-

B lym kraju aresztowano 371
5 osób. Natomiast z trzema • pół
g tysiącem załatwiono sprawy
S w komisariacie, a nie w domu,
£ czy ną ulicy. Każdy przyzna,
S że owe rozmaitości milicyjne-
£ go postępowania nie są żadną
S rewelacją.
£ I teraz co się dzieje. Dziw-
S nym jakimś zrządzeniem losu
; największe zachodnie agencje

« prasowe o światowym rasię-
; gu: AFP, Reuter. UPI. AP po-

£ dały w świat elektryzującą
S wiadomość o nowej fali aresz-

S towań w Polsce, aresztowań

w zasadzie politycznych, która
objęła za jednym zamachem
3,5 tys. osób, czyli więcej, niż

dotychczas w ogóle areszto­
wano z mocy przepisów o sta­
nie wojennym w całym okre­
sie kiedy obowiązują.

Zaraz przemówił rzecznik
departamentu USA Dean
Fischer i imieniem rządu ame­
rykańskiego ogłosił o maso­
wych aresztowaniach w Pol­
sce, jako nowym przejawie
nasilonych represji. które
dezawuują oświadczenia rzą­
du polskiego o postępach nor­
malizacji życia w naszym kra­
ju i stanowią wyraziste uza­
sadnienie polityki USA wobec
Polski.

Stanowisko rządu amery­
kańskiego natychmiast cdbiło
się echem w Madrycie, wpły­
wając stymulująco na anty­
polskie ataki w trakcie kon­
ferencji międzynarodowej do­
tyczącej KBWE. A wszystko
dlatego, że doprowadzono do
komisariatów MO tych, co na­
ruszali prawo, po czym akcje
podsumowano, a PAP te dane
ogłosiła.

— Czy Jesteśmy bezradni
wobec rozgłaszania takieb
bzdur?

członek KC, kierownik gospo­
darstwa rolnego RSP Ka­
mień, gmina Buszcza Mariań­
ska, woj. skierniewickie. O-

świadczył, iż w obecnej sytua­
cji każdy członek partii musi
uznawać za swój główny obo-

szczególnie trudnej
materialnej. też, że jedność _____ ____

Kolejnym mówcą był czło- szeregów, jedność faktyczną wiązek konsolidację szeregów
nek KC, rolnik indywidualny jest niemożliwa bez uczciwej partyjnych- Mówcą nawiązał
ze wsi Kędzierzyn, gmina i rzetelnie ^przeprowadzonej do trudności związanych

PZPR. Mówca zaakcentował
partyjnych

KC, ustosunkował się m. in. nych.
do projektu deklaracji ideo- Członek KC, I sekretarz Ko-
wej PZPR. Poruszył m. in. za- mitetu Fabrycznego w Hucie

gadnienia związane z polityką im. Lenina w Krakowie Ka-
ekonomiczną partii, z jej dzia- rfmierz Minlur, charakteryzu-
łalnością ideową, pracą z ka- jac aktualną sytuację zwrócił
drami. Zajął się także zagad- uwagę, że w społeczeństwie
nieniami zaopatrzenia wsi w jako całości nie minął jeszcze

Morskiej w Szczecinie Marian opał, wskazując ną trudną sy- kryzys zdrowego rozsądku.
Otawa wskazał na rosnąca ro- tuację rolników w regionie, w Wykorzystują to ideowi prze-

Członek KC, starszy oficer
Polskiej Żeglugi

kowo-badawcze pie opraco­
wały dotyęhoząs propozycji
pasz opartych na krajowych
środkach.

Na tym zakończono pier­
wszy dzień obrad VII Plenum
KC. Dyskusją wznowiona zo­
stanie w czwartek 25 bm. w

lę partii jako autentycznego którym zamieszkuje. ciwnicy. Dlatego tamą posta- godzinach rannych.

Na marginesie ustawy o cenach

Ceny, koszty, poziom życia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) tedy pojęcie kosztów ekono- są bardzo zamazane. Zawsze wanymi. Kontrola i ustano-

micznie uzasadnionych. I ono można zepchnąć winę na złe wienie, w pierwszym przy-
wych artykułów. Droga do jednak nie w pełni zadowala, zaopatrzenie, kooperację, na padku maksymalnego pułapu
równowagi jest w przypadku Mamy sytuację ogromnego kolegę. ceny, a w drugim — narzuce-

braku towarów bardzo prosta, deficytu materiałów i surow- W pracach nad odpowiedni- nie ścisłych zasad kałkulowa-
Winduje się cenę do takiego ców. Niektóre przedsjębiors- mi artykułami ustawy uwi- nia ceny i poszczególnych jej
poziomu, że liczba oferowa- twa pracują na ćwierć lub doczniła się potrzeba kompro- elementów, wiązać się będzie
nych dóbr odpowiada liczbie „pół gwizdka”. Pewne koszty misu. Koszty przeciętne za- oczywiście z koniecznością do-
klientów wyrażających ocho- są niezależne od poziomu pro- stąpiono uzasadnionymi, a towania producentów z bud-
tę na dokonanie sprawunku dukcji. Najtrafniejszym chy- przyszłego ministra ds. cen żetu, z reguły bowiem pro-
po bardzo wygórowanej ce- ba jest przykład huty, której obarczono obowiązkiem usta- dukcja tego rodzaju towarów
nie. Z oczywistych jednak piece trzeba stale podgrzewać łanią praktycznej wykładni przynosić będzie straty samo-

względów jest to metoda nie mimo iż nie prowadzi się wy- tego pojęcia. finansującym się przedsię-
do przyjęcia. Pozostaje baza topu. Inaczej piece uległyby Cała ta „kosztowna dysku- biorstwom.
kosztowa. zniszczeniu. Tego rodzaju ko- sja” nadawałaby się do kosza Warto w tym miejscu do-

A więc budowa ceny wy- szty, określane mianem sta- gdyby już w pierwszych dać, że z chwilą uchwalenia
gląda następująco: koszty łych, mają to do siebie, że ich dniach wdrażania reformy ist- ustawy przez Sejm zniknie Z

plus zysk , plus podatek obro- udział w ogólnych kosztach niała w gospodarce równowa- oficjalnego języka pojęcie ce-

towy, plus marża handlu. Pow- produkcji danego wyrobu ga i konkurencja. Wtedy, o ny wolne. W czasie dyskusji
staje jednak zasadnicze pyta- wzrasta, jeśli zmniejszają się kosztach decydowałby konsu- uznano, iż nie odpowiada ono

nie. Jakie koszty? W pierwo- ilościowe rozmiary produkcji ment, który kupowałby wy- rzeczywistości. Nikt nie ma

tnym ujęciu projekt ustawy i spada jeśli produkcja się roby firpi kuszących go pis- absolutnej swobody ustalania
mówił o kosztach przecię- zwiększa. Zatem, jeśli fąbry- ką ceną. Cenę kształtowałby cen. Cena jest zawsze wyni-
tnych. Ale — dowodzono — ka lodówek o zdolności wy- więc przede wszystkim rynek, kiera umowy między pros­
taki zapis będzie szczelnym twórczej 100 tys. urządzeń. Póki, co zadowolić się jednak centem a handlem, produćen-
parawanem dla niegospodar- produkuje tylko połowę z tej musimy rozwiązaniem nieja- tern a indywidualnym nabyw-
ności, marnotrawstwa, braku liczby, to lodówki beda o wie- ko zastępczym. cą itp. Bardziej adekwatne
umiejętności, i kompetencji, Ie droższe niż gdyby wyko- Wydaje się, że poruszony jest więc sformułowanie —

nieporadności. Bo czemuż rzvstvwano całość mocy. wyżej problem jest kluezo- „ceny umowne”. Wpojenie te-
klient miałby płacić za bała- Ponadto za element kosz- wym zagadnieniem ustawy, go. przekonania i zrozumienie
gan i partacką robotę, co tów uzasadnionych można u- Inne sprawy są już raczej.po- tej zasady przez klientów mo-

miast tępić, fabryka czy bran- znać konsekwencje wszelkich chodną przyjętych rozwią- że się w przyszłości okazać
ża spokojnie dolicza do kosz- błędów w organizacji i za- zań. Jako wyjątek od ogólnej ważnym narzędziem walki
tów. Takie działanie jest prze- rządzaniu. bo udowodnienie zasady należy, traktować po- konsumentów z nierzetelnymi
cięż o niebo wygodniejsze od tego rodzaju pomyłek jest stanowienie, że spora . część producentami,
mozolnego trudu poprawy nieco uciążliwe, a krvteria o- artykułów objęta będzie tzw.

sytuacji w zakładzie. Ukuto cen — w obecnej sytuacji — cenami urzędowymi i reguło- JAN CTPIUR (PAP)

Od rzetelności i uczciwości

zagranicznych dziennikarzy...
— Oczywiście powiedziałem

przedstawicielom agencji, któ­
re je ogłosiły, że tendencyjnie
przeinaczają fakty. Odparli,
że źle zrozumieli liczbę 3.5 tys.
Ot, zwykła omyłka. Dziwne
jednak, że tę samą omyłkę
popełniają równocześnie wszy­
stkie największe zachodnie
agencje prasowe i żaden z

ich warszawskich korespon­
dentów nie próbuje wiado­
mości sprawdzić. A naj­
dziwniejsze, że rzecznik rządu
amerykańskiego w oparciu o

taką omyłeczkę definiuje po­
litykę światowego mocarstwa
wobec naszego kraju.

Potem niektóre agencje,
owszem, podały sprostowanie,
ale w sposób niezauważalny,
lub pośredni. Pan Fischer ni­
czego jednak nie prostował.
Oto jak się urabia opinię
publiczną Zachodu wobec Pol­

ski, i na jakich przesłankach
niektóre rządy kształtują an­
typolską politykę.

— Czy był to wypadek od­
osobniony, czy jest on typowy?

— Typowy. W tym samym
czasie niektórzy dziennikarze
zachodni nadali oszczerczą
bujdę o trwających areszto­
waniach księży w Polsce i rze­
komo przygotowywanej fali
większych aresztowań. Dono­
sili także o jakichś sfałszowa­
nych deklaracjach lojalności
księży kolportowanych przez
nasze władze. Zaprosiłem gru­
pę zachodnich dziennikarzy.
Poprosiłem o wyjaśnienie o

jakie deklaracje’ lojalności,
fałszywe Czy prawdziwe, cho­
dzi, bó nikt księży nie prosi o

podpisywanie jakichkolwiek
takich dokumentów. Nie umie­
li mi tego Wytłumaczyć. Za­
pewniłem, że żadnych aresz­

towań wśród księży nie ma,
i że oczywiście nikt niczego
takiego nie przygotowuje. Po­
dobne sprostowanie usłyszeli
od przedstawiciela Episkopa­
tu. Aby nie być gołosłownym
powiedziałem, że po Ogłosze­
niu stanu wojennego w Pol­
sce zdarzył się jeden jedyny
wypadek aresztowania księdza
za przestępstwo o motywach
politycznych, że jest on teraz

sądzony, że przedstawiciele
władz kościelnych obserwują
proces i fńają dostęp do są­
dzonego itd.

W efekcie nie pojawiły się
w prasie Zachodniej nagłówki
typu „Fala aresztowań księży
w Polsce wierutnym kłam­
stwem”. Nadano wyłącznie
wiadomość ó tym, że w Polsce
aresztowano księdza, że odby­
wa się proces księdza. Ożyli
podano coś w rodzaju cząstko­

wego potwierdzenia poorzed-
nio kolportowanych bzdur.
Tak oto w praktyce często
wygląda ów obiektywizm i
umiłowanie prawdy — onota,
którą się prasa zachodnia
śzćzycj. Skrobią pod z góry
założone tezy i szukają do nich
ze wszelką cenę ilustracji, a

mało się brzydzą nieprawdzi­
wymi faktami. W tym wypad­
ku chodziło wyraziście o

skłócenie u nas państwa z

Kościołem.
— Czy rzecznik amerykański

Dean Fischer ogłosił także o

tych rzekomych aresztowa­
niach księży?

— Chyba nie, nic o tym nie
wiem. Jako najbardziej widać

zainteresowany wziął nato­
miast udział jako pierwszy w

dyskusji nad założeniami do­
tyczącymi przyszłości związ­
ków zawodowych w Polsce,
ogłoszonymi przez Komitet
Rady Ministrów PRL ds.
Związków Zawodowych. Zale­
cił rządowi polskiemu dysku­
towanie tych spraw z Kościo­
łem i kierownictwem .Soli­
darności” Wskazał także, _

że
rząd polski nie ma właściw-

Kościołem. Zakończył wywód
lekką pogróżką, że gdyby
przywódey „Solidarności” nie
mieli odegrać znaczącej roli,
panu Fischerowi by to się nie

podobało.
Gdybym ja, jako rzecznik

polskiego rządu, oświadczył
na konferencji prasowej, że

np. rząd amerykański winien
koniecznie sprawy polityki
socjalnej w miastach przedy­
skutować z kierownictwem
Komunistycznej Partii USA,
ponadto, że w kwestii mu­
rzyńskiej niezbędne wydają
mi się dyskusje administracji
waszyngtońskiej z Kościołem
Baptystów, a inne tematy ich
ewentualnych rozmów mniej
mi się podobają — to wie pan
co? Z chwilą gdybym z takiej
konferencji wychodził za

drzwiami czekałby na mnie
lekarz.

— Co pan przez tó chee po­
wiedzieć?

— Ze rządy rozmaitych kra­
jów, a więc i ich rzecznicy,
rozmaicie traktują swoje
uprawnienia do wtrącania się
w sprawy wewnętrzne innych
państw.
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Zadania PZPR w walce o jedność partii,
o umocnienie władzy ludowej,

o pełną społeczną akceptacją socjalizmu
Referat wygłoszony przez I sekretarza KC gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego na VII Plenum KC PZPR

SZANOWNE TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

Dzisiejsze, VII Plenum ma charakter szczególny. Komi­
tet Centralny zbiera się po raz pierwszy w warunkach
stanu wojennego. Spoczywa na nas odpowiedzialność

ogromna. Nie będzie przesadą, jeśli powiem, że na salę na­
szych obrad patrzy dziś nie tylko cala partia. Nie tylko
kraj.

Dziś, gdy pogarsza się sytuacja międzynarodowa, trzeba
dokładnie uświadomić sobie, o co toczy się walka, jaka w

niej rola przypada naszemu krajowi.
Obecne pokolenie przywykło do myśli, że pokój jest war­

tością stałą. Niestety w ostatnim okresie jego zagrożenie po­
ważnie wzrasta. Główną za to odpowiedzialność ponosi ad­
ministracja amerykańska. Faktycznie zmierza ona od ery ne­
gocjacji do polityki konfrontacji. W ciągu ostatnich kilku
miesięćy podjęła produkcję broni neutronowej, wznowiła
produkcję broni chemicznej, przyjęła rekordowy budżet wo­
jenny, wprowadza intensywnie nowe uzbrojenie. Ożywione
zostały strategiczne warianty „prewencyjnego uderzenia”
©raz „ograniczonej wojny atomowej w Europie”.

'

Imperializm nie wyrzekł się nigdy zamiaru odwrócenia
procesów rewolucyjnych i narodowo-wyzwoleńczych zapo­
czątkowanych przez Rewolucję Październikową. Zamiar ten
w różnych okresach i rejonach próbuje osiągnąć różnymi
środkami. Obecnie kolom rządzącym Stanów Zjednoczonych
chodzi, po pierwsze, o uzyskanie jednostronnej przewagi, o

naruszenie ukształtowanego w wyniku II wojny światowej
układu sił. Po drugie, o zahamowanie procesu narodowowy»
Ewołeńczego na obszarze III świata, o eksport kontrrewolu­
cji do krajów, w których nastąpiły postępowe przemiany. I

po trzecie, o utrzymanie w ryzach partnerów zachodnioeuro­
pejskich, przytłoczenie ich gospodarki ciężarami asbrojenio-
wyrnt

Polityka ta doprowadziła do znacznego pogorszenia *i«
stosunków Wschód•Zachód. Związek Radziecki konsekwent­
nie wierny swej polityce pokoju, dał liczne dowody gotowo­
ści do kompromisu. Waszyngton, nie licząc się ze zobowiąza­
niami poprzednich administracji, wybiera ostry kurs konfron­
tacyjny. W ostatnim okresie domaga się od państw zachod­
nich, aby przyłączyły się do antypolskiej krucjaty. Do anty­
radzieckiej psychozy.

Niektóre rządy potrafiły podjąć własne decyzje, podykto­
wane realizmem i dalekowzrocznością. Inne ulegają nadal
pod naciskiem amerykańskim, obnażając w oczach całego
świata faktyczne ograniczenie swej suwerenności. Nawet
mocarstwowa legitymacja nie chroni przed dyktatem Wa­
szyngtonu.

W tym szerokim kontekście, jako fragment polityki global­
nej, należy rozpatrywać poczynania wobec naszego kraju.
Polska traktowana jest instrumentalnie, jako jedna z dźwi­
gni nacisku na Związek Radziecki, na socjalistyczną wspól­
notę. Rzeczywiste interesy narodu polskiego, jego granice,
spokój i warunki życia, jego bezpieczny byt państwowy, są
W tej rozgrywce bez znaczenia.

Stan wojenny zredukował

w obecnej sytuacji groźbę
konfrontacji

Polska jest niemałym krajem. Jej potencjał ludnościowy
1 przemysłowy, położenie geograficzne i znaczenie militarne
są w Europie i świecie notowane wysoko. Ale jednocześnie
kraj nasz stał się przejściowo osłabionym ogniwem systemu
socjalistycznego. Wyznaczono mu więc rolę zapalnika pod
gmachem pokoju, którego fundament stanowią nierozdzielne
od siebie porozumienia z Jałty i Poczdamu. Od Polski miał
się rozpocząć prooes łańcuchowego rozbioru socjalistycznej
wspólnoty, cofnięcie historii europejskiej o całą epokę.

Udaremniliśmy ten zamiar. Stan wojenny w naszym kraju
stał się w istocie stanem antywojennym. Odsunął, a przy­
najmniej znacznie zredukował w obecnej chwili, groźbę kon­
frontacji. Polska rozwiązując swoje problemy własnymi si­
łami, może stać się niezmiernie ważnym, wręcz kluczowym
czynnikiem ocalenia pokoju. Być może historia stwierdzi kie­
dyś, że tak jak II wojna światowa zaczęła się o Polskę, tak
III wojna światowa nie zaczęła się dzięki Polsce.

Decyzję o wprowadzeniu stanu wojennego podjęliśmy su­
werennie, na własną odpowiedzialność, kierując się intere­
sem narodu i socjalistycznego państwa. Nikt nam tej decy­
zji nie dyktował. Chciatoby się powiedzieć, że Polacy nie
gęsi i swój język, a przede wszystkim swój rozum mają.
Gorzkie doświadczenie nauczyło nas, że o byt państwowy
trzeba walczyć, zanim go się utraci. Nie wystarczy też po
prostu mieć korzystne sprawiedliwe granice. Trzeba je sza­
nować, wytrwale i uporczywie bronić, odnawiać ich gwa­
rancję. Tak będziemy postępować również w przyszłości,
zgodnie z naszym suwerennym prawem, z najwyższą racją
stanu państwa polskiego.

Służby wywiadowcze krajów NATO mylnie rozpoznały w

ubiegłym roku sytuację w naszym kraju. Nie doceniły mą­
drości Polaków, zwartości i ideowości naszych sił zbrojnych,
sprawności organów socjalistycznego państwa. Zostały za­
skoczone rozwiązaniem, jakie wybraliśmy. Plany wobec Pol­
ski były przygotowywane od lat, pochłonęły niemałe sumy.
Zawaliły się w ciągu jednej, nocy.

O tym, że plany te sięgały daleko, świadczy ostrość reak­
cji — „nożyce” się odezwały. Wypowiedziano nam wojnę
propagandową i ekonomiczną. Próbuje się jeszcze odzyskać
przegraną stawkę, rozpalić w Polsce zarzewie niepokoju.
Rozszerzana jest działalność dywersyjnych rozgłośni, którym
już za mało programów nadawanych' po polsku w sumie

przez 36 godzin na dobę. Kabaretowy chór poucza nas, co

mamy robić, „żeby Polska była Polską”. Fałszywa to melo­
dia. Jej dyrygenci prowadzą dziś politykę gróźb i konfron­
tacji, która w krańcowym wariancie mogłaby doprowadzić
do tego, że nie tylko Polska przestałaby być Polską, lecz i

Europa — Europą. Nawołuje się Polaków do akcji konspira­
cyjnej, a więc faktycznie do bratobójczej walki. Służby woj­
ny psychologicznej nie przypadkiem nadają ostatnio rozgłos
iiowemu hasłu: „zima wasza, wiosna nasza”.

Mówiliśmy zawsze jasno i bez niedomówień: kontrrewolu­
cja nie przejdzie. Dotrzymaliśmy słowa. Kontrrewolucja nie
przeszła. Nadzieje na odwrócenie wydarzeń w Polsce są
niebezpiecznym złudzeniem, są groźną pomyłką. Biegu his­
torii cofnąć się nie da. Wiosna nie będzie ani .inasza”, ani
„wasza” — będzie po prostu polska i socjalistyczna. Póki nie

jest za późno — niech to sobie dobrze rozważą krajowi i za­
graniczni siewcy niepokoju.

W niektórych stolicach zachodnich słyszy się ubolewa­
nie, że stan wojenny w Polsce nadal trwa. W tychże samych
stolicach czyni się jednak wszystko, aby powiększyć nasze

trudności, nie dopuścić do stabilizacji wewnętrznej, a więc
aby stan wojenny trwał jak najdłużej. Szczególną wymowę
ma wezwanie „pracuj powoli”. W kapitalizmie nikt oczywi­
ście takiego hasła nie głosi. Jest to obliczone widocznie na

ludzi pozbawionych wszelkiego rozsądku.

Jesteśmy zainteresowani

współpracą z zagranicą, ale...

Potrzebne jest pogłębione spojrzenie na całokształt stosun­
ków z zagranicą.

Były i są x partnerami zachodnimi porozumienia uczciwe,
obopólnie korzystne. Cenimy je sobie. Pomogły nam w uno­
wocześnieniu przemysłu. Stworzyły dobrą podstawę do dal­
szego rozwoju współpracy. Jesteśmy zainteresowani w jej
kontynuowaniu. Ale na wielu transakcjach wychodziliśmy
fatalnie.. Niejednokrotnie sprzedawano nam przestarzałą

technologię i wycofywane s przemysłu zachodniego licencje.Żądano wygórowanych procentów od kredytów.
Główną odpowiedzialność za tę krótkowzroczną politykę

ponoszą konkretni ludzie z poprzedniego kierownictwa cen­
tralnego. Nie bez winy jednak, nie bez poważnej winy, są
liczni specjaliści, eksperci, handlowcy i finansiści, ludzie prze­
mysłu. Niewielu miało odwagę, aby zasygnalizować niepo­
kój, zaalarmować. Na odwrót, często podpowiadano i zachę­
cano.

Ocenia się, że wśród ponad 400 zakupionych w minionym
okresie licencji zachodnich co dziesiąta była dla gospodarki
polskiej zbędna, niekorzystna. Kupowano licencje, 'których
w ogóle nie udało się uruchomić, a także takie, które dałyby
produkt gorszy i droższy niż dawał go przemysł krajowy.
Zaniedbywano nagminnie politykę postiicencyjną.

Podobnie x importem. Kupowano za dewizy elementarne
składniki do produkcji, które można było wytwarzać w kra­
ju. Kupowano także proszek do zębów, sznurek do snopo-
wiązałek, parasole, amunicję myśliwską itd., itp.

To nie są anegdoty, towarzysze. To materiał do poważnej
refleksji, do pogłębionej oceny odpowiedzialności, do wyciąg­
nięcia stosownych wniosków. Błędna polityka kredytowa,
importowa i licencyjna wyzwoliła tkwiący w wielu ludziach
mit, że dobrobyt można zbudować „na skróty”. Ten kult
licencji, był również wyrazem niedoceniania ludzi polskiej
nauki, kadry inżynieryjnej, której talentami można by ob­
dzielić niejeden obcy kraj. Liczymy, że inżynierowie i uczeni
zdwoją dziś wysiłki, aby w wielu dziedzinach technologia
polska mogła uniezależnić się szybko od nieuzasadnionego
importu.

W świetle tych doświadczeń trzeba traktować x dużo więk­
szą niż dotychczas aktywnością i uwagą naturalne dla Pols­
ki rynki w krajach socjalistycznych, korzyści płynące x po­
działu pracy wewnątrz RWPG.

Podobnie nie w pełni doceniona była współpraca x kraja­
mi rozwijającymi się. Wiele z tych krajów doświadczyło
neokolonialistycznego bojkotu. Tym bardziej jest on im obcy
wobec Polski. Wysoko cenimy widoczne tam zrozumienie
dla naszych trudności, poszanowanie zasady nieingerencji.
Pragniemy z krajami tego obszaru rozwijać bliższe, wzajem­
nie korzystne stosunki;

Płacimy dziś za łatwowierność i krótkowzroczność. Musi­
my stanąć mocno na własnych nogach, być wiarygodnym
uczestnikiem międzynarodowego życia gospodarczego, w tym
również, pożądanym partnerem dla krajów zachodnich.

Jesteśmy dumni z naszego europejskiego dziedzictwa, s
wielowiekowego polskiego wkładu w kulturę i cywilizację
naszego kontynentu, w walkę o wolność i postęp innych na­
rodów. Nie odgradzamy się od Europy i świata. Chcemy
utrzymać więzy. Zapamiętamy stanowisko tych krajów, rzą­
dów i osób, które w trudnym momencie okazały zrozumie­
nie dla naszej sytuacji. Wdzięczni jesteśmy za ludzkie odru­
chy charytatywnej pomocy. Liczymy, że i w Stanach Zjedno­
czonych w kraju, z którym łączą nas tradycyjne stosunki

przyjaźni nastąpi otrzeźwienie, powrót do realizmu. ,

TOWARZYSZE!
rzypomnę mądre słowa Tadeusza Kościuszki: „...jest czas,
w którym trzeba poświęcić wiele, żeby wszystko oca­
lić”TM -•" :

Przyczyny powołania Wojśkówej Rady Obalenia Narodo­
wego i wprowadzenia stanu wojennego wyjaśniliśmy wielo­
krotnie. Decyzję tę rozumie każdy, kto zna dokładnie bieg
wydarzeń w Polsce, kto umie myśleć politycznie, odpowie­
dzialnie. Zawiodły wszelkie inne środki opanowania kryzysu
politycznego i gospodarczego. Agresywne monologi z Rado­
mia i Gdańska ostatecznie przerwały dialog. Wprowadzenie
stanu wojennego było naszą ostatnią z możliwych politycz­
nych inicjatyw dla uniknięcia nieobliczalnych, konfrontacyj­
nych następstw.

Nikł nie może zarzucić partii
i rządowi, że nie wykazał
dobrej woli i cierpliwości

Dziś jedni wyrażają wątpliwości, czy wprowadzenie stanu

wojennego było konieczne. Drudzy pytają, dlaczego został
wprowadzony tak późno.

Odpowiadamy za losy narodu, za państwo polskie. Przysz­
łość nie wybaczyłaby ani decyzji pochopnych, ani bierności,
kapitulacji. Nie podejmuje się kroków tak wyjątkowych
pod naciskiem emocji czy zniecierpliwienia. Po środki nad­
zwyczajne sięgać wolno tylko w sytuacji, kiedy nie ma już

. innego wyboru. Tym, którzy wyrażają dziś różne opinie na

temat zbyt późnej rzekomo decyzji, można odpowiedzieć:
najłatwiej jest udzielać rad. Najtrudniej okazać w praktyce
rozwagę polityczną. Jest ona również odwagą.

Jednego błędu nie popełniliśmy na pewno — błędu aro­
gancji. Nikt nie może zarzucić partii i rządowi, że nie wyka­
zały dobrej woli, cierpliwości. Wierzyliśmy i wierzymy nie­
zmiennie w instynkt polityczny klasy robotniczej, w poczu­
cie odpowiedzialności narodu. Wytrwale wyciągaliśmy dłoń
do porozumienia. To nasza moralna legitymacja. Znają ją
dobrze i ci, którzy dziś gorszą się stanem wojennym, ale
nie zrobili nic, lub prawie nic, aby można go było uniknąć.
Nawet, gdy kraj rozpadał się z dnia na dzień, a rząd wniósł
do Sejmu projekt ograniczonej przecież ustawy o przejścio­
wym, tylko na okres zimowy, zakazie strajków — „Solidar­
ność” odpowiedziała groźbą strajku generalnego, a różne
autorytety zapłonęły oburzeniem, protestem. Triumfował
duch „liberum veto”, wróciły czasy sobiepaństwa.

Wielokrotnie, jawnie i donośnie ostrzegaliśmy przed nie­
bezpieczeństwem. Władze zapowiadały, że nie cofną się przed
użyciem konstytucyjnych środków obrony państwa, jeśli
okaże się to nieuniknione. Mówiliśmy o tym po wielekroć,
podczas negocjacji i z sejmowej trybuny, mówiliśmy w

uchwałach IV i . wreszcie VI Plenum. Nie czailiśmy się więc
w ukryciu.

Każdą naszą ofertę, każdy apel, traktowano jako dowód
słabości. Wszystkie perswazje rozbijały się o mur. Ile w tym
było braku wyobraźni, ile zaślepionej wrogości, ile obcej in­
spiracji — niech osądzą sami członkowie związku „Solidar­
ność”, których zaufania nadużyto tak karygodnie. Nieustan­
nie mnożono żądania. Rosła agresywność polityczna, skiero­
wana przeciwko naszej partii i organom - socjalistycznego
państwa, przeciwko sojuszom Polski. Poniewierano jedno z

podstawowych praw człowieka — prawo do bezpieczeństwa
i spokoju, do niezakłóconej pracy. Przekonaliśmy się, jak w

praktyce sił ekstremalnych wyglądała rozmowa „Polaka z

Polakiem”.

Walkę polityczną przeniesiono na teren gospodarki, zada­
wano jej kolejne ciosy. Torpedowano każde poczynania
zmierzające do przezwyciężenia kryzysu. Te fakty były i są
znane, informowaliśmy o nich, alarmowaliśmy opinię publi­
czną nieustannie. Nikt nie ma prawa twierdzić, że o tym
nie wiedział.

Nawet za granicą krytykowano nas za rozkład gospodarki,
za „polską manię strajkową”. Wyśmiewali, ją zagraniczni
dziennikarze, politycy śledzili z niepokojem. Dziś wszyscy
razem przelewają krokodyle łzy.

Destrukcyjne działania ekstremy „Solidarności” wzmogły
się po IX Zjeździe Partii. Przebieg Zjazdu, jego śmiały pro­
gram, historyczne uchwały — zaniepokoiły opozycję. Uznała
ona, że socjalistyczna odnowa, ożywienie życia partyjnego
mogą odbudować autorytet partii, umocnić do niej zaufanie.
Zarazem zaś ukazać jałowość, sprzeczności, a także antyro-
botniczy w istocie charakter wysuwanych przez opozycję ha­
seł politycznych.

Im bardziej partia wychodziła naprzeciw oczekiwaniom
społecznym, przezwyciężała błędy, tym bezwzględniej ją
•tokowano. Zaczęły wypełzać s podziemia nielegalna organi­

zacje antypaństwowe. Padały groźby fizycznej likwidacji
członków i działaczy partii. Przygotowywano równocześnie
w. wielu rejonach kraju akcję usuwania komitetów partyj­
nych z zakładów pracy. Rozpoczęto faktycznie tworsenie
antywładzy, antypaństwa.

Oczekujemy, co więcej — wymagamy od naszych partyj­
nych historyków, socjologów, publicystów wnikliwej, dobrze
udokumentowanej analizy zjawisk i wydarzeń minionego o-

kresu. Jest wszakże jeden wniosek ogólny, który już dziś
można sformułować. A mianowicie: każda zorganizowana
siła opozycyjna w Polsce staje się prędzej czy później ośrod­
kiem koncentrującym wszystkie reakcyjne i awanturnicze
nurty do elementów faszyzujących włącznie. Również wtedy,
gdy u początków działalności opozycyjnej wysuwa się po­
zornie postępowe, pseudolewicowe hasła.

Taka jest prawidłowość współczesnej walki klasowej. Nit
inaczej potoczyła się przecież powojenna historia PSL, które
jakże szybko stało się magnesem dla wszystkich sił anty-
państwowych, ze zbrojnym podziemiem włącznie.

Jest również prawidłowością, że przeciwnicy socjalizmu
będą zwracać się zawsze o wsparcie do świata kapitalisty­
cznego. Będą je znajdować. Na ten cel funduszów tam nigdy
nie zabraknie.

Logiczną konsekwencją działań opozycyjnych jest kon­
frontacja. Doświadczyliśmy tego, w, latach czterdziestych,
trzeba pamiętać, że mimo ograniczonej skali ówczesna woj­
na domowa pochłonęła ponad 30 tysięcy istnień ludzkich.

Kto jeszcze i dziś zamierza organizować działalność .opozy­
cyjną, bawić się w konspirację, czy tym bardziej dokony­
wać aktów terroru iub sabotażu — niech będzie pewien, że
na pobłażliwość liczyć nie może. Awanturoictwo odsuwa po­
wrót do normalizacji, zagraża odradzającej się gospodarce.
W obronie wartości dla narodu nadrzędnych będziemy nie­
ustępliwi. Nie rzucamy słów na wiatr. Można się było o tym
przekonać.

Działania zapobiegawcze; środki administracyjne mają je­
dnak w naszym ustroju charakter pomocniczy. Kryzysu
świadomości społecznej nie można przezwyciężyć przy po­
mocy sił porządkowych. Konieczne są trwałe, rzeczywiste
rozwiązania polityczne. Nie to jest najważniejsze, że wróg
istnieje, lecz to, że może ze swą demagogią trafiać do części
społeczeństwa.

Nasze działania muszą być twarde,
zrozumiałe dla załóg pracowniczych,

świadczące o naszej wierze

w człowieka

Dziś walkę o umysły ludzkie należy rozpoczynać od tego,
aby iść między ludzi, siłą argumentów walczyć o naszą spra­
wę. Musimy w codziennej praktyce stosować dialektykę o-

becnego, znacznie trudniejszego etapu walki politycznej:
skuteczność walki z wrogiem jest tym większa im lepiej po­
trafimy przekonywać tych, którzy wrogami nie są. Partia
nie będzie przepraszać, że istnieje. Ale też nie będzie ludzi
odpychać. Swego odrodzenia nie rozpocznie od nowych błę­
dów.

Nasze decyzje i działania muszą być twarde, nawet suro­
we, lecz w każdym z osobna wypadku zrozumiałe dla załóg
robotniczych, dla wszystkich, ludzi pracy, sprawiedliwe, nie­
poszlakowane pod względem moralnym. Muszą być pryncy­
pialne, a zarazem głęboko humanistyczne, świadczące o na­
szej wierze w człowieka. Nie jest dobrym komunistą ten, kto
nie wierzy, że człowiek może się zmienić.

Żyjemy nadal w warunkach stanu wojennego. Jego pier­
wsze następstwa w życiu ekonomicznym i społecznym na­
świetliłem przed miesiącem w Sejmie. Dziś mogę dodać, że
bitwa z zimą jest już faktycznie wygrana.

Stan wojenny nie oznacza zamrożenia reform.. Potwierdza­
my to w działaniu. Tylko w warunkach niezbędnego spokoju
można wdrażać zamierzone reformy, wprowadzać w życie
ustawy, stanowiące fundament rozwoju i umocnienia socja­
listycznej demokracji. Jesteśmy zdecydowani, mimo wszel­
kich przeciwności, iść dalej tą drogą. Odwrotu od linii socja­
listycznej odnowy być nie może.

Stan wojenny nie jest celem samym w sobie. Traktujemy
go jako etap w odzyskaniu równowagi, w pokonywaniu naj­
trudniejszego progu kryzysu. Jest on również skutecznym
narzędziem w przywracaniu porządku i bezpieczeństwa, w

zwalczaniu przestępczości i społecznej patologii.
Stan wojenny niesie uciążliwości w życiu codziennym oby­

wateli. Zgodnie z zapowiedzią 25 stycznia w Sejmie są one

i będą sukcesywnie łagodzone. Na tej drodze w ciągu osta­
tnich dwóch miesięcy uczyniono niemało. Jak już jednak
oświadczaliśmy wielokrotnie zasadnicze złagodzenie restry­
kcji stanu wojennego, a wreszcie całkowite jego uchylenie
związane jest z zapewnieniem pełnego spokoju oraz z poko­
naniem najostrzejszych trudności gospodarczych. Oby to na­
stąpiło jak najprędzej.

W najbliższych dniach minister spraw wewnętrznych po­
informuje opinię publiczną o dalszych zmianach w zakresie

rygoru stanu wojennego, o kolejnych zwolnieniach osób in­
ternowanych itp. Nie uda się jednak znieść ograniczeń w ta­
kim stopniu, w jakim zamierzaliśmy to uczynić. Nie sprzy­
jają temu napięcia, ekscesy, akcje ulotkowe. Przynoszą one

szkodę interesom ogólnospołecznym. Zasługują na potępienie.
Trzeba im energicznie przeciwdziałać. Przedłużają czas

trwania stanu wojennego.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

artia jest na początku długiej, trudnej drogi. Zbieramy
siły, przechodzimy do działania.

Nie zaczynamy od zera. Mamy niepodważalny atut
— dorobek 37 lat Polski Ludowej. Niech każdy obywatel
rozstrzygnie we własnym sumieniu, jaka jest miara tego do­
robku. Wielkim trudem dźwignęliśmy z ruin spustoszony
wojną kraj. Złączyliśmy trwale z Macierzą Ziemie Zachodnie
i północne. Dokonało się wielkie dzieło „zrównania stanów”.
Władza ludowa zapewniła pracę milionom robotników prze­
mysłowych pierwszego pokolenia, dała ziemię chłopom. Tyl­
ko w warunkach socjalizmu Polska mogła tak szybko przejść
przez pierwszą, najtrudniejszą fazę uprzemysłowienia. „Lud
wszedł do śródmieścia”, nastąpił awans społeczny oraz kultu­
ralny klasy robotniczej i chłopów.

Jest w ten dorobek trwałe wtopiona przewodnia , myśl i
działanie naszej partii, trud i ofiarność klasy robotniczej,
wszystkich ludzi pracy — całego narodu. Są to wartości bez­
cenne. Nie wolno nimi pomiatać.

Czy partia robotnicza spełniła

pokładane w niej nadzieje?
Dzisiaj jednak trzeba przede wszystkim postawić sobie

pytanie: czy partia robotnicza spełniła pokładane w niej
nadzieje.

Odpowiedź na to pytanie musi być rzetelna.
Partia nasza jeszcze przed sierpniem 1980 roku utraciła

poparcie części klasy robotniczej. Później wiele organizacji
partyjnych sparaliżowanych zostało wskutek ataków wroga.
Obezwładniały ją i własne słabości.

Dlaczego pozostaliśmy w tyle? Dotychczasowy przebieg
budownictwa socjalistycznego w Polsce wyraźnie dowodzi,
że nierównomierny rozwój ma miejsce również wśród państw
socjalistycznych. Jedne kraje rozwijają się szybciej, inne
wolniej, z licznymi przeszkodami, mimo, że jedne i drugie
mniej więcej w tym samym okresie wkroczyły na drogę bu­
downictwa socjalistycznego. Procesy te powinny być dokład­
nie zbadane zarówno pod ■względem obiektywnych, histo­
rycznych oraz współczesnych uwarunkowań poszczególnych
narodów, jak i z przyczyn- czysto subiektywnych. Te ostatnie,
które tak dotkliwie zaważyły na naszej sytuacji, to wolun­
taryzm w polityce i ekonomice, lekceważenie uniwersalnych

prawidłowości budownictwa socjalistycznego, niedostatek
mądrości w wykorzystaniu tego co swoiste, narodowe. Partia
nasza wyciągnąć stąd musi wszystkie niezbędne wnioski.

Na kogo w budowie socjalistycznej Polski możemy liczyć?
Wydaje się, że w społeczeństwie polskim można by wyod­
rębnić umownie trzy rodzaje postaw.

Pierwszą reprezentują wszyscy zwolennicy socjalizmu.
Druga to ci, . których chcemy i powinniśmy pozyskać,

wszyscy zagubieni, rozczarowani, pełni wątpliwości.
Wreszcie, trzecią Stosunkowo najmniejszą ale niebezpiecz­

ną grupę tworzą zdeklarowani wrogowie socjalizmu, zagra­
żający ludowemu państwu, prowadzący destrukcyjną dzia­
łalność. Z tymi będziemy walczyć.

Naród jest w swojej masie bezpartyjny. My, członkowie
partii, jesteśmy tylko jego częścią. Wiemy, że nie można go
uszczęśliwić „na siłę”, w oderwaniu od konkretnej, społecz­
nej rzeczywistości. Z tą rzeczywistością jednak biernie go­
dzić się nie chcemy. Pragniemy ją tak przekształcać, aby ju­
tro było naprawdę lepsze niż dziś.

Całe dotychczasowe doświadczenie ruchu robotniczego
aras realnego socjalizmu dowodzi, że ludzkie postawy i po­
glądy nie zmieniają się same z siebie. My chcemy o nie wal­
czyć, walczyć przeciw ciasnocie horyzontów, egoizmowi, od-
człowieczaniu stosunków między ludźmi.

W okresie Polski Ludowej w świadomości społecznej za­
korzeniały się coraz głębiej takie ideały socjalizmu, jak po­
czucie sprawiedliwości społecznej, równości szans, powszech­
nej dostępności kultury. Dla zdecydowanej większości oby­
wateli pojęcia te stały się żywotnie niezbędne, naturalne jak
powietrze. Wielu ludzi, także tych, którzy nie uważają się
za zwolenników socjalizmu, uzmysławia to sobie w zderze­
niu z wadliwą praktyką społeczną albo dopiero za granicą
w zetknięciu z systemem kapitalistycznym.

To właśnie partia dała tym przemianom początek. Tego
żadna inna siła społeczna przypisać sobie nie może. Gmach
socjalizmu w Polsce, choć w wielu miejscach nadfcruszony,
ma więc zdrowe fundamenty.

Socjalizm realizuje się poprzez pracę i sprawiedliwy po­
dział owoców tej pracy. Zasada „od każdego według jego
zdolności, każdemu według jego pracy” musi być odczyty­
wana równocześnie jako obowiązek zbiorowości wobec jed­
nostki i powinność jednostki wobec społeczeństwa. Jest tu
dużo do zrobienia i ze strony państwa i ze strony obywateli.
Wiele spraw rozwiąże wprowadzana reforma gospodarcza.Żadne jednak rozwiązania systemowe, organizacyjne czy
technologiczne nie przyniosą trwałych rezultatów bez wdro­
żenia do dyscypliny i porządku we wszystkich przejawach
życia, bez elementarnej obowiązkowości obywateli. Pod tym
względem Polska ma ogromne zaległości.

Stosunek do szeroko pojmowanej dyscypliny społecznej
wymaga głębokich przekształceń. Nie może to być tylko
zmiana pozorna, doraźna, związana z rygorami stanu wojen­
nego. Chodzi o swoiste abecadło życia w społeczeństwie-.
Sprawozdania inspekcyjno-kontrolne, raporty pełnomocników
wojskowych oraz grup operacyjnych, a także inne tego ty­
pu materiały — to lektura przygnębiająca. Ileż w naszym
kraju niedbalstwa i marnotrawstwa, niekompetencji i nie­
solidności, ile spraw wlokących się ślamazarnie, i to nieraz
takich, które można załatwić dosłownie w ciągu jednego
dnia. A przecież za większość takich zaniedbań powinna
czuć się również odpowiedzialna właściwa instancja, a w

szczególności podstawowa organizacja partyjna działająca
w danym środowisku.

Dzisiejsze plenum powinno z całą mocą potwierdzić zasa­
dę: każdy członek partii przoduje w swym środowisku, ma

obowiązek zwalczania wszelkiej nieprawości i zła. Przede
wszystkim przez udział w pracach różnego rodzaju organi­
zacji społecznych, zawodowych, twórczych. Ta statutowa po­
winność’ musi w obecnej sytuacji nabrać pierwszorzędnej
rangi.

W warunkach stanu wojennego stało się konieczne zawie­
szenie wielu organizacji, w tym związków zawodowych.
Przyszłość ruchu związkowego budzi w społeczeństwie żywe
zainteresowanie, dyskutowane są różne opinie i wnio­
ski. Uznaliśmy za celowe . stworzenie płaszczyzny dla

szerokiej wymiany poglądów. Znana jest towarzyszom
propozycja Komitetu Rady Ministrów do Spraw Związków
Zawodowych i zapowiedź powszechnej dyskusji na temat
odrodzenia ruchu związkowego. Trzeba w niej będzie wy­
dobyć wszystkie wnioski z przeszłości — przeanalizować to
co prowadziło do zminimalizowania roli związków zawodo­
wych, jak i to co przeciwstawiało je socjalistycznemu pań­
stwu.

Związek zawodowy musi

respektować socjalistyczne

zasady ustrojowe
Partia opowiada się za odbudową silnego, samodzielnego 1

samorządnego ruchu zawodowego, stanowiącego powszechną
platformę współgospodarowanda krajem, organizowania się
i obrony codziennych społeczno-zawodowych interesów lu­
dzi pracy. Niezależnie od tego, jaka przyjęta zostanie kon­
cepcja przebudowy ruchu związkowego, powinien on bez­
względnie respektować socjalistyczne zasady ustrojowe,
uznawać przewodnią rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Funkcjonowanie innych organizacji społecznych i twórczych
jest sukcesywnie przywracane, w miarę stabilizowania się
sytuacji w kraju i, wewnątrz tych organizacji. W dużej mie­
rze zależy to od działania członków partii w tych środowi­
skach, zwłaszcza tam, gdzie dotychczasowe kierownictwa

utraciły poczucie realizmu i odpowiedzialności.
Wiele niełatwych problemów ma do rozwiązania młode

pokolenie obywateli, w tym również najmłodsi wiekiem
członkowie naszej partii. Troski materialne, zwłaszcza
mieszkaniowe, idą nieraz w parze z konfliktami na tle sto­
sunków między ludźmi. Właściwa młodym wrażliwość na

krzywdę, na rozbrat rzeczywistości z ideałami utrudnia
start, zniechęca już w pierwszym społecznym doświadczeniu.

Nie będziemy młodych natrętnie pouczać. To jest ich wła­
sny kraj. Będzie taki, i tylko taki, jaki sami swoją pracą
zbudują. Ci, którzy dziś rozpoczynają działalność zawodową
mogą przydać socjalizmowi w Polsce własnego blasku. To
ogromna odpowiedzialność za przyszłość całego narodu. W

tym trzeba ich wspierać, trzeba im pomagać.
Zaniedbaliśmy w partii ten motyw wychowawczy. Pro­

wadziliśmy częściej za rękę, nie dość uważnie słuchając, co

młodzież ma do powiedzenia. Raziła nas zapalczywość kryty­
ki. Odnosi się to w największej mierze do młodych robotni­
ków. Sprzeciw wobec nieprawości, żądanie zgodności słów
z czynami, potrzeba autentyzmu w urzeczywistnianiu socjali­
stycznych ideałów — cała ta ich świeżość spojrzenia potrzeb­
na jest w naszym działaniu, może wzbogacić partię.

Musimy podjąć problem obecności partii wśród młodych
i młodych w partii, metod działania organizacji młodzieżo­
wych, ich realnego udziału w sprawowaniu władzy. Oczeku­
jemy od towarzyszy, którzy w codziennej praktyce mają do
czynienia z problemami młodzieży, konkretnych propozycji.
Poświęcimy tym sprawom jedno z najbliższych plenarnych
posiedzeń.

Socjalizmu nie buduje się w abstrakcji Partia działa wśród
ludzi takich, jakimi są, na realnym, konkretnie ukształtowa­
nym, społecznym gruncie. Te realia to przede wszystkim
zróżnicowanie światopoglądowe społeczeństwa. Uważamy, że
tak jak dotąd wszystkie związane z tym kwestie powinny
być rozstrzygane w duchu Konstytucji.

Na tejże zasadzie rozpatrujemy stosunki między państwem
i Kościołem. Znana zasada, aby „co cesarskie oddać cesa­
rzowi” urzeczywistniana była różnie w różnych okresach
dziejów. Z tysiącletniej historii Polski pragniemy wybierać,
kontynuować te elementy we wzajemnych stosunkach, które
przyczyniały się do umocnienia państwowości, do poprawy
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stanu świadomości obywatelskiej. Odrzucać to, co wadziło,
przeszkadzało w patriotycznej integracji społeczeństwa.

Nie jest tajemnicą, że były i są różnice zdań. W nadrzę­
dnym interesie narodu i państwa leży stałe, cierpliwe zmniej­
szanie rozbieżności, poszerzanie obszaru wzajemnego zrozu­
mienia. Żyjemy daleko od nieba, ale na tej samej ziemi.
Różnice światopoglądowe, stanowiące o wewnętrznej, osobi­
stej sferze przeżyć człowieka, nie mogą stanowić przeszkody
w poszukiwaniu wspólnego mianownika w sprawach społecz­
nych i państwowych, w kontynuowaniu pożytecznego dialogu.

W podzielonym świecie toczy się walka. Jednym z jej
głównych elementów jest rywalizacja w sferze intelektual­
nej. Państwo, w którym życie umysłowe jest na niskim po­
ziomie, które nie umie korzystać z potencjału intelektual­
nego swych obywateli — nie ma szans na dotrzymanie kroku
innym, na cywilizacyjny awans.

W takim kontekście należy rozumieć społeczną rolę inte­
ligencji. Jest ona twórcą najważniejszych dóbr intelektual­
nych i kulturalnych narodu. Jest niezwykle ważną, choć
stosunkowo mniej liczną jego częścią składową. Na niej spo­
czywa ogromna współodpowiedzialność za dziś i jutro kraju.

Przezwyciężanie kryzysu społecznego, jaki przeżywamy
wymaga przełamania go także wśród inteligencji. Widzie­
liśmy w tym środowisku niemało rozchwiania, zagubienia.
Nie wszyscy pojmowali co się wokół nich działo. Wielu bez­
krytycznie uległo złudzeniom. Niektórzy, poprzednio ostroż­
ni, czasem i usłużni, przodowali w „odnowicielskiej” nad­
gorliwości, przekreślali własny życiorys, przyczynili się do
powstania szczególnie dotkliwych szkód społecznych. Tym
bardziej cenimy tych, którzy potrafili oprzeć się naciskom,
zachować własny sąd. Przyszłość na pewno przyzna im

rację.

„Emigracja wewnętrzna" szkodzi

przede wszystkim tym,
którzy ją wybierają

W środowisku inteligencji przeważa obywatelska troska
o dobro narodu i rzeczywistą naprawę Rzeczypospolitej. Na­
stępuje polaryzacja postaw. Są dowody autorefleksji. Polska
inteligencja jest głęboko wrośnięta w struktury' społeczne
i zawodowe Polski Ludowej, współkształtuje te struktury,
lecz i sama jest przez nie kształtowana.

W Części środowisk inteligenckich pojawia się jednak i po­
stawa „emigracji wewnętrznej”. Ludzie wykształceni i tak

potrzebni krajowi zajmują postawę nadąsanych świadków,
występuje nadwrażliwość, uleganie nastrojom, emocjonalne
podejście do politycznych racji. Warto tutaj przypomnieć
podobne zjawisko z pierwszych lat . powojennych. „Emigra­
cja wewnętrzna” szkodzi przede wszystkim tym, którzy ją
wybierają. Życie potoczy się dalej. Ma swoje nieubłagane
prawa.

Powinniśmy w sposób otwarty, życzliwy działać wśród
bezpartyjnych obywateli. Słuchać uważnie ich głosu. „Na­
szym zadaniem — pisał Lenin — jest za wszelką cenę wzfno-
cnić więź komunistów z uczciwymi bezpartyjnymi. Jest to

jedyna droga do ożywienia naszych usychających niekiedy
komórek partyjnych. Tam, gdzie między komunistami a bez­
partyjnymi wyrosła ściana, należy tę przegrodę za wszelką
cenę.zlikwidować”. W naszej sytuacji to leninowskie wska­
zanie nabiera szczególnej wagi.

W kraju powstają samorzutnie Komitety Ocalenia Naro­
dowego. Jest ich już prawie 4,5 tysiąca. Częstokroć należą
do nich autorytety w danym środowisku, nierzadko starsi
wiekiem, cenieni za swoje doświadczenie, za chęć do pracy
społecznej. Może słuszniej będzie traktować je jako komitety
odrodzenia narodowego. Chodzi bowiem w istocie o tak roz­
szerzony i pogłębiony udział bezpartyjnych w działalności
społecznej, we współrządzeniu krajem, by można mówić
o odrodzeniu tkanki społecznej w Polsce.

Ruch odrodzenia narodowego powinien stać się pełnopra­
wnym, rzeczywiście demokratycznym ruchem społecznym,
skupiającym wszystkich, którym nie wystarczają własne
cztery ściany. Nie przesądzajmy form strukturalnych tego
ruchu. Nie powinniśmy mu już u narodzin zaszkodzić nad­
miarem pouczeń. Niech poszukuje właściwych dla siebie spo­
sobów działania. Niech korzysta z wielu cennych, a niesłusz­
nie pomniejszanych doświadczeń Frontu Jedności Narodu.
Niech mądrze wspiera administrację, integruje miejscową
społeczność, uruchamia pożyteczne inicjatywy. Kryterium
jest tylko jedno: -społeczna aprobatą przy poszanowaniu
konstytucji i prawa.

Partia potwierdza z całą mocą

ofertę porozumienia narodowego
Nikt nie ma monopolu na patriotyzm. Partia potwierdza

z całą mocą ofertę porozumienia narodowego. Zachowując
swą konstytucyjną, przywódczą rolę, partia pragnie inicjo­
wać partnerskie stosunki ze wszystkimi siłami społecznymi,
które pragną pomyślności narodu, uznają nadrzędność inte­
resów socjalistycznego państwa. Stan wojenny minie, Polska
pozostanie. Pozostaną jej problemy, które można rozwiązy­
wać tylko wspólnymi siłami, przy wzajemnym poszanowa­
niu i tolerancji.

Nie chcemy przesądzać form porozumienia ani jego miej­
sca w strukturze polskiego życia publicznego. Sądzimy, że

komitety odrodzenia narodowego mogłyby stanowić dobry
punkt wyjścia. Jest to jednak sprawa do dyskusji z tymi,
którzy do porozumienia przystąpią. Podstawą naszego sy­
stemu polityczno-ustrojowego pozostaje przewodnia rola
PZPR, działającej w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem
Ludowym oraz Stronnictwem Demokratycznym. To przy­
mierze sprawdziło się w całej historii ludowego państwa,
w najtrudniejszych chwilach minionego okresu, sprawdza
się również obecnie. Nadajemy właściwą rangę temu soju­
szowi, dbając o rzeczywiste partnerstwo i wspólną odpowie­
dzialność.

Dostrzegamy w budowie porozumienia również rolę
katolików świeckich, przedstawicieli mniejszości narodo­
wych, organizacji kobiecych i młodzieżowych, towarzystw
naukowych, kulturalnych, wszystkich patriotycznych sił spo­
łecznych stojących na gruncie Konstytucji.

TOWARZYSZE! ’

ziałamy w szczególnie ciężkich warunkach ekonomicz­
nych. Po zakończeniu powojennej odbudowy kraju nie
mieliśmy jeszcze do czynienia z tyloma i tak dotkliwy­

mi trudnościami. Głęboki kryzys ogarnął wszystkie dziedzi­
ny gospodarstwa narodowego.

Musimy w krótkim czasie rozwiązać problemy, które na­
rastały w całym powojennym okresie, z którymi nie potra­
filiśmy poradzić sobie przez lata. Dotyczy to spraw zasadni­
czych: systemu kierowania gospodarką, głębokich dyspro­
porcji strukturalnych, oderwania oen od kosztów wytwa­
rzania, płac od wydajności pracy, niewłaściwej struktury za­
trudnienia.

Partia na IX Zjeździe nakreśliła program uzdrowienia go­
spodarki, wyprowadzenia jej z kryzysu. Jest to program
bezprecedensowy — zarówno pod względem zakresu, jak i
głębi zamierzonych przeobrażeń. Do jego realizacji przy­
stąpiono natychmiast. Efekty były jednak znikome. Siły
destrukcji opóźniały realizację programu naprawy, wręcz
działały w kierunku pogłębienia trudności.

Wprowadzenie stanu wojennego położyło temu kres.
Przywróciło w gospodarce elementarny lad i porządek
Wszędzie, gdzie zależy to od nas samych, gdzie starcza ma­
teriałów i surowców notujemy już odczuwalny postęp. Wzro­
sło m. in. wydobycie węgla, produkcja koncentratu miedzi,
cementu, obrabiarek, maszyn i urządzeń dla rolnictwa.
Zwiększyło się zainteresowanie hodowlą.

Skuteczność wysiłków, jakie podejmujemy została poważ­
nie pomniejszona restrykcjami zastosowanymi przeciwko
Polsce przez niektóre kraje kapitalistyczne. Niedostatek im­
portowanych z tych krajów surowców i materiałów powo­
duje dalszy spadek prdukcji wielu wyrobów.

Na amerykańskiej technologii i amerykańskiej paszy o-

party został prawie cały nasz przemysł drobiarski. Ze Sta­
nów Zjednoczonych sprowadzaliśmy rocznie około 2 milio­
nów ton pastewnej kukurydzy. Restrykcje oznaczają w tym
wypadku spadek produkcji drobiu z 505 tysięcy ton w roku
ubiegłym do 170 tysięcy ton w roku bieżącym. W efekcie
spożycie mięsa na 1 mieszkańca będzie mniejsze o 7 kg, a

jaj o 25 sztuk rocznie. 13 tysięcy osób nie znajdzie zatrud­
nienia w przemyśle drobiarskim. Nie będzie też wykorzy­
stany majątek produkcyjny wartości około 75 mld złotych.

Z kolei polskie przedsiębiorstwa rybackie pozbawione pra­
wa połowu na tradycyjnych łowiskach atlantyckich, stracą

rocznie nie mniej niż 20 milionów dolarów. Sankcje amery­
kańskie ciężko odczują także niektóre inne przedsiębiorstwa,
m. in. Zakłady Farmaceutyczne w Tarchominie.

Taki koszt poniesie całe nasze społeczeństwo.
Na tle tej trudnej sytuacji widać ogromne znaczenie sta­

bilnej współpracy i pomocy krajów socjalistycznych, a

zwłaszcza Związku Radzieckiego. Znany jest jej dotychcza­
sowy zakres. W ostatnich dniach tow. Leonid Breżniew po­
informował o decyzji Biura Politycznego KC KPZR w spra­
wie dodatkowych dostaw do Polski surowców i materiałów.
Będą to m. in. bawełna, skóra, wełna, włókna i tworzywa
sztuczne, kauczuk syntetyczny, tlenek glinu .celuloza wisko­
zowa. Dostawy te zapewnią pracę setkom przedsiębiorstw,
dziesiątkom tysięcy ludzi, W Polsce przebywa obecnie kil­
kudziesięcioosobowa grupa radzieckich działaczy i specjali­
stów gospodarczych, którzy wspólnie z odpowiednimi przed­
stawicielami strony polskiej analizują możliwości lepszego
wykorzystania naszego potencjału produkcyjnego przy po­
mocy i we współpracy z gospodarką Kraju Rad.

Jesteśmy przekonani, że zapowiedziana na pierwsze dni
marca wizyta polskiej delegacji partyjno-państwowej w

Związku Radzieckim przyczyni się do dalszego rozszerzenia
naszej internacjonalistycznej współpracy, do umocnienia
polsko-radzieckiego sojuszu i przyjaźni.

TOWARZYSZE!

ługotrwałe trudności gospodarcze rodzą niepokój, po­
czucie braku perspektyw, zniechęcenie i apatię. Spo­
łeczną niecierpliwość można i trzeba zrozumieć. Ale

trzeba też z całą mocą i odpowiedzialnością podkreślić, że
stać nas na wyjście z kryzysu. Mamy program naprawy go­
spodarki. 25 stycznia br. z trybuny sejmowej przedstawiłem
jego skorygowane założenia. Za główne cele przyjęliśmy
wyżywienie narodu, zapewnienie podstaw bytu społeczeń­
stwa, odzyskanie gospodarczej suwerenności.

Po posiedzeniu Sejmu rząd podał do publicznej wiadomo­
ści, kto na szczeblu rządowym i w jakim terminie odpowia­
da za realizację poszczególnych zadań. Jesteśmy jednak
świadomi, że o urzeczywistnieniu tego programu zadecyduje
aktywność, zgodny, zespolony wysiłek wszystkich łudzi pra­
cy.

Stawiać musimy przede wszystkim na własne siły. Mó­
wiono kiedyś, że „Polak potrafi”. Potem modna stała się
bezradność. Niewiele brakowało, by mówiono: „Polak nie
potrafi”. Zaś prawda dziś jest taka, że Polak po prostu
musi.

Za wszelką cenę, wszystkimi środkami. Musi walczyć o

przetrwanie najtrudniejszego okresu, o zdobycie i umocnie­
nie przyczółków do dalszego rozwoju.

Nie ma i nie może być odwrotu

od reformy gospodarczej
Nierzadkie są pytania, czy wobec spiętrzenia się tylu trud­

ności, gdy gospodarka oddycha wciąż jednym płucem, po­
winniśmy wprowadzać reformę gospodarczą. Stanowisko
partii było i jest jednoznaczne. Nie ma i być nie może od­
wrotu od linii reformy, stanowiącej integralną część pro­
gramu socjalistycznej odnowy i doniosły czynnik przezwy­
ciężenia kryzysu. Fakt, że w tych warunkach idziemy kur­
sem reform, jest najlepszym dowodem naszej determinacji,
rzetelności naszych zapewnień. Znajdzie to potwierdzenie
w ustawach sejmowych. Po raz pierwszy w historii naszego
ludowego państwa zasady i system funkcjonowania gospo­
darki określone zostaną przez najwyższy organ przedsta­
wicielski. Jest to zgodne z uchwałami IX Zjazdu zmierza­
jącymi do tworzenia instytucjonalnych gwarancji rozwoju
socjalistycznej demokracji, zabezpieczających życie społecz­
ne przed regresem.

Reformą jest przedsięwzięciem na wielką skalę. Pierwszy
jej etap jest dla społeczeństwa trudny. Dokonano znacznej
podwyżki cen detalicznych. Rekompensaty nie mogły w peł­
ni wyrównać wzrostu kosztów utrzymania. Z głębokim uz­
naniem trzeba mówić o postawie społeczeństwa, które przy­
jęło to jako przykrą, ale nieuniknioną konieczność. Reforma
uruchamia nowe, nie do końca poznane mechanizmy, któ­
rych funkcjonowanie trzeba bacznie śledzić, neutralizując
wszelkie ujemne społecznie skutki — niemożliwe do unik­
nięcia — zwłaszcza w pierwszym okresie. Skutecznie może
to czynić tylko socjalistyczne państwo wspomagane inspira­
cją partii. Tę właśnie funkcję państwa siły opozycyjne usi­
łowały wykreślić z naszej praktyki. Nie trzeba wielkiej wy­
obraźni, aby zrozumieć konsekwencje żywiołowego rozwoju
gospodarki bez możliwości ochrony interesu ogólnospołecz­
nego.

Obecnie w przedsiębiorstwach potrzebne jest przede
wszystkim upowszechnienie założeń reformy gospodarczej.
Trzeba cierpliwie uświadamiać wszystkim pracownikom, że

wyłącznie od ich pracy zależeć będzie wysokość płac oraz

świadczeń ze strony zakładu. Reforma tworzy jedynie wa­
runki do nowego gospodarowania. Ich wykorzystanie zależy
od ludzi. Potrzebną jest głęboka zmiana mentalności. Trzeba
rozstać się ze schematami w myśleniu i działaniu na wszyst­
kich stanowiskach pracy. Wielka w tym rola przypadnie sa­
morządom pracowniczym, które będą się odradzać w miarę
powstawania ku temu warunków.

Ze strony instancji i organizacji partyjnych konieczna jest
intensywna praca polityczno-wyjaśniająca. Od tej pracy w

dużej mierze zależy, jak szybko i skutecznie następować bę­
dzie racjonalizacja gospodarowania, likwidacja marno­
trawstwa, poprawa dyscypliny i organizacji pracy. Dziś, gdy
trzeba liczyć głównie na własne siły i własną zaradność,
gdy tak bardzo nie starcza środków, ważna jest jak nigdy
wszelka inicjatywa zmierzająca do lepszego spożytkowania
tego, co posiadamy.

Członkowie partii, zwłaszcza partyjni technicy, inżyniero­
wie, ekonomiści, ludzie polskiej nauki powinni wyróżniać
się aktywnością w ruchu innowacji. Chodzi o poszukiwanie
nowych rozwiązań technicznych i organizacyjnych służących
oszcządno-ści energii, paliw i surowców, o podnoszenie ja­
kości i trwałości wytwarzanych produktów, o racjonalne
zastępowanie importowanych dotąd materiałów krajowymi.
Liczy się każdy zrealizowany pomysł, mający wymierną
wartość ekonomiczną i społeczną.

Jest już wiele dobrych przykładów przezwyciężania włas­
nymi siłami trudności wynikających z ograniczenia importu.
Mogą się nimi wykazać Zakłady Chemiczne „Sarzyna”, sa­
nocki „Stomil”, huty „Zygmunt” i „Zgoda”, Zakłady Azotowe
w Jaworznie, Zakłady Celulozowe w Ostrołęce i wiele innych.
Tak trzeba działać wszędzie.

Na organizacjach partyjnych ciąży obowiązek sprawowa­
nia politycznej kontroli nad prawidłowym, zgodnym z przy­
jętymi założeniami wdrażaniem reformy gospodarczej. Rzecz
zwłaszcza w tym, aby zapewnić rzetelność w liczeniu kosz­
tów i ustalaniu cen, nie dopuszczać do osiągania przez przed­
siębiorstwa korzyści kosztem społeczeństwa. Instancje par­
tyjne powinny w pierwszym rzędzie bezwględnie wymagać
od członków partii odpowiedniego postępowania w tych
sprawach.

Również dużo jest do zrobienia na wsi. Doceniamy war­
tość i ciężar pracy polskich rolników. Polityka rolna pań­
stwa, ukształtowana wspólnie przez PZPR oraz ZSL jest
stabilna. Potwierdziłem to raz jeszcze miesiąc temu mówiąc
na forum Sejmu o trwałości jej zasad, o nienaruszalności
rodzinnych gospodarstw rolnych, o równoprawnym trakto­
waniu wszystkich sektorów rolnictwa — indywidualnego,
spółdzielczego i państwowego.

Musimy zrobić wszystko na rzecz wzrostu produkcji r

nej przez racjonalne zagospodarowanie każdego skrawka
uprawnej ziemi, zwiększenie dostaw maszyn, urządzeń i
środków produkcji oraz lepsze ich wykorzystanie, podnosze­
nie kultury rolnej. Partyjną kontrolą trzeba objąć całą sferę
obsługi rolnictwa, eliminować jakże częste nieprawidłowości,
fakty żerowania na trudzie rolników. Dobitnie wskazuje na

to całe doświadczenie terenowych grup operacyjnych. V/
zwalczaniu zła panoszącego się na polskiej wsi konieczna
jest ścisła współpraca z samorządem wiejskim.

Zwiększane są uprawnienia władz terenowych. Bezpośred­
nie kierowanie coraz większą częścią życia społeczno-gospo­
darczego przechodzi w ich ręce. Konieczne jest więc z je •

nej strony pełne wykorzystanie wynikających z tego możli­
wości. Ż drugiej strony zaś potrzebna jest polityczna kon­
trola nad działalnością administracji terenowej. Chodzi o to,
aby zwiększone uprawnienia służyły właściwie urzeczywist­
nianiu postawionych przez partię celów społecznych.

Wiele można uczynić, aby ułatwić ludziom życie, bez spe­
cjalnych nakładów i dodatkowych środków, zwłaszcza w

sferze handlu, usług, służby zdrowia, komunikacji, opieki
nad dziećmi i ludźmi w podeszłym wieku. Często wystarczy
dobra wolą i gospodarskie spojrzenie. Partia powinna ini­
cjować i popierać wszelkie działania w tej mierze.

Instancje i organizacje partyjne powinny przejść na no­
wy sposób myślenia o problematyce społeczno-gospodarczej-
Inspirować i pobudzać działania w przedsiębiorstwie, w

mieście i na wsi. Nie chodzi przy tym o zarządzanie przez ,

partię gospodarką, czy jej poszczególnymi ogniwami, o wy­
dawanie dyrektyw. Kierowanie procesami gospodarczymi to

sprawa administracji państwowej i gospodarczej. Na niej
też spoczywa odpowiedzialność za realizację postawionych
zadań.

Jednakże nic co ważne i żywotne dla państwa, narodu,
ludzi pracy nie jest i nie może być partii obojętne. Partia
musi być rzecznikiem klasy robotniczej przy wytyczaniu
strategicznych celów polityki gospodarczej i w ich praktycz­
nym urzeczywistnianiu. Pozyskiwać społeczeństwo do re­
form, nawet gdy są trudne, ale i baczyć na ich społeczne
skutki, chronić przed wąsko ekonomicznym, technokratycz­
nym wcielaniem ich w życie, przed bezdusznym traktowa­
niem spraw ludzkich. A jednocześnie przodować, poprzez
swych członków, na każdym stanowisku, w każdym miejscu
pracy. Od tego się rozpoczyna i w tym się zawiera możli­
wość politycznego oddziaływania, zjednywania współtowa­
rzyszy pracy dla polityki partii,
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la partii marksistowsko-leninowskiej istnieje jeden,
naczelny rozstrzygający probierz: jej więź z klasą ro­
botniczą, jej wiarygodność w oczach ludzi pracy.

W obecnej sytuacji podstawowym celem naszego działania
jest odzyskanie tej wiarygodności. Zadawano pytania, czy par­
tia nasza, po tyłu wstrząsach, po tylu ciężkich doświadcze­
niach — potrafi obecnym zadaniom sprostać. Krążył pogląd
że należy ją rozwiązać, powołać nową partię. Proponowano
przynajmniej zmianę nazwy.

Aby partia była ta sama nie może

być po prostu taka sama

Nie ma takiej potrzeby. Partia pod obecną historyczną
już nazwą, w dotychczasowych strukturach organizacyjnych,
potrafi znaleźć w sobie dość siły, aby się w pełni odrodzić,
aby przewodzić skutecznie klasie robotniczej.

Ale po to, aby partia była ta sama, nie może być po prostu
taka sama. Umocni się ona i odbuduje swą przywódczą fun­
kcję tylko wtedy, gdy robotnicy odczują, iż jest im żywotnie
potrzebna, że wyraża ich interes, że służy ludziom pracy.

Rewolucyjność mierzy się nie w słowach, lecz w czynach.
Chcemy być partią ludzi rozumnie niezadowolonych i nies­
pokojnych. Taką, która burzy gorsze, aby budować lepsze,
której • rewolucyjny duch nie słabnie po zdobyciu władzy,
ani po odniesieniu jednego sukcesu. Taka partia nie uzur­
puje sobie roli przywódczej, ona ją po prostu mą.

Na mocną pozycję partii w klasie robotniczej musimy za­
pracować. Dać ludziom pracy pewność, że jest siła, która
myśli i działa z ich nadania, na ich rzecz, w ich sprawie.
Partia tę rolę w skali historycznej spełniała i spełnia. Kie­
dy jednak na skutek popełnionych błędów, na skutek dzia­
łań wroga, słabnie dla niej uznanie — pozbawiona zostaje
swej najważniejszej, rozstrzygającej siły: poparcia mas.

Jesteśmy partią ponad dwu i półmilionową. Niech jednak
zwykła wielkość liczb już nigdy nie urzeka. W momencie
wyzwolenia, w lipcu 1944 r. PPR liczyła około 20 tysięcy
członków, a lewicowa PPS — niespełna 8 tysięcy. Podczas I

Zjazdu w PPR było nieco ponad 200 tysięcy członków. A

jednak rola partii nie budziła wątpliwości. Ważny stąd i na

dziś wniosek: o wielkości partii decyduje jej jakość.
Nadszedł czas, aby rozejrzeć się w bilansie, ocenić stan

własnych sił, przedyskutować najpilniejsze zadania w świe­
tle uchwał IX Zjazdu w warunkach obecnej sytuacji.
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artia stopniowo odzyskuje siły. Pozostanie historycznym
faktem, że mimo porażek, mimo ciężkich strat partia
się ostała, nie poszła w rozsypkę. Wytrwała przy niej

przeważająca większość.
Wielka w tym zasługa aktywu partyjnego i tych człon­

ków partii, którzy nie załamali się pod naciskiem wroga'.'
'

Przeszli oni szkołę trudnej wałki politycznej. Zdobyli w niej
doświadczenie i tak potrzebny hąrt. Ći, którzy przetrwali,
którzy dowiedli swej ideowości i odwagi, dają rękojmię od­
budowy siły i sprawno'.i partii.

Wielu, bardzo wielu naszych towarzyszy było przedmiotem
napaści, pogróżek, uwłaczających pomówień. Ludzi uczci­
wych, którzy każdemu robotnikowi mogli spojrzeć prosto w

oczy, wywożono na taczkach dlatego tylko, że mieli odwagę
przeciwstawić się awanturnikom.

O waś mówię, towarzyszu Janie Mąteńka z Kopalni Szczy-
głowice. Ryzykowaliście nie raz własne życie jako ratownik
górniczy, i taka was spotkała niegodna zapłata. O waś mó­
wię, towarzysze z całego kraju, którzy daliście z siebie tak
wiele — a dziś rozpamiętujecie z goryczą krzywdę doznaną
od waszych towarzyszy pracy. Taką krzywdę zapomnieć naj­
trudniej. Ale zapomnieć trzeba. Poniżej godności byłoby po­
szukiwanie odwetu, osobiste porachunki.

Przeszliśmy ciężkie dni. Władysław Broniewski powiedział
celnie o takich doświadczeniach: „No i dobrze. No i na zdro­
wie. Tak wyrasta się na człowieka”.

Nikt się komunistą nie rodzi. Zycie obnażyło ludzi wobec

partii nieuczciwych. Usuwamy ich z naszych szeregów. Ale
byli i tacy, którzy po prostu nie wytrzymali impetu uderze­
nia, zostali w tyle. Jeśli partii nie szkodzili — nie chcemy
ich potępiać. Szli przecież z nami przez jakiś odcinek wspól­
nej drogi. Patentu na ideowość i odwagę nabyć nie można.

W partii dokonały się głębokie zmiany personalne. W od­
niesieniu do kadr kierownicz. ch można wręcz mówić o

wstrząsie. W wyniku kampanii wyborczej przed IX Zjazdem
nastąpiła prawie całkowita wymiana kadr kierowniczych w

partii. Objęła ona w 80 procentach komitety wojewódzkie,
w ponad 65 proc, instancje miejskie, gminne i zakładowe. 50
proc, I sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych to

towarzysze pełniący swe funkcje przez pierwszą kadencję.
W ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy z aparatu partyj­
nego odeszło z różnych przyczyn 53 proc, pracowników poli­
tycznych.

Po 13 grudnia ub. roku na skutek złożonych rezygnacji
oraz decyzji władz partyjnych, dokonano zmiany 311 sekre­
tarzy instancji I stopnia i wojewódzkich, 249 sekretarzy ko­
mitetów zakładowych oraz 1856 I sekretarzy podstawowych i
oddziałowych organizacji partyjnych.

Liczby te dają wyobrażenie o rozmiarach zmian kadro­
wych — największych w historii PZPR.

Ma to i skutki uboczne. Wielu ofiarnych i uczciwych to­
warzyszy nie przeszło z różnych przyczyn przez sito wybor­
cze, znaczna ilość musiala odejść w wyniku reorganizacji i
redukcji aparatu administracyjnego. Nikomu to ujmy nie
przynosi. Powstają jednak trudności ze znalezieniem dla nich
pracy, tworzy się wokół nich fałszywy klimat. Partii, ludo­
wego państwa nie stać na „młodych emerytów” rozgoryczo­
nych swą sytuacją. .Trzeba temu stanowczo zaradzić.

Pamiętamy, w jak trudnej sytuacji politycznej przeprowa­
dzone były ostatnio wybory w partii. One też istotnie wpły­
nęły na wymianę kadr partyjnych, doprowadziły do głębo­
kiej rotacji pokoleniowej, wyraźnego odmłodzenia aktywu.
Jednak pewna część z tych młodych, pełnych chęci i zapa­
łu towarzyszy, nie posiadała dostatecznej wiedzy i doświad­
czenia. Innym zabrakło hartu i pryncypialności. Wskutek
rozchwiania i zamętu ideowego w niektórych organizacjach
funkcje partyjne obejmowali ludzie słabi, nie umiejący za­
chować partyjnej postawy, niekiedy wręcz ulegający wpły­
wom sił antysocjalistycznych.

Ale to nie demokracja w partii zawiodła. W kampanii
wyborczej, tak jak w całej partyjnej dzia alności, dało znać
o sobie ogólnospołeczne rozkojarzeeiie, które przeniosło się
również do wnętrza partii. Nacisk sił wrogich, ofensywa ob­
cej ideologii, nie zatrzymały się przed progiem wielu POP,
a nawet części wybieralnych instancji. To doświadczenie nie
podważa jednak słuszności i celowości demokratycznych me­
chanizmów wyborczych, potwierdzonych i ulepszonych przez
IX Zjazd. Partia tylko wówczas zachowa siłę i zwartość,
kiedy umocni w swej codziennej praktyce leninowską zasa­
dę demokratyzmu i centralizmu.

Od norm życia partyjnego, zawartych w nowym Statucie
PZPR oraz w programie i uchwale IX Zjazdu — nie odstę­
pujemy. Bieg wydarzeń aktualizuje i koryguje niektóre tezy
szczegółowe. Ale linia IX Zjazdu pozostaje w mocy. Trzeba
w trybie pilnym zorganizować w całej partii systematyczne
studiowanie tych dokumentów. Nie udało się tego zrobić po
Zjeźdze, trzeba uczynić to teraz. Statut — to standard mo­
ralny partii. Uchwała IX Zjazdu — to jej myśl programowa.

Wyjątkowa sytuacja skłoniła Biuro Polityczne do wyda­
nia znanej towarzyszom instrukcji o działaniu partii w wa­
runkach stanu wojennego. Miała ona charakter tymczasowy.
Samokrytycznie trzeba stwierdzić, że zbyt wolno ogranicza­

my }ej postanowienia — wolniej, niż łagodzone są poszczę*
gólne restrykcje stanu wojennego. Trzeba to pilnie skorygO*
wać.

PZPR była, jest i będzie siłą
przywódczą narodu

Partia była, jest i będzie siłą przywódczą narodu, w tym
1 ogólnonarodowych sil zbrojnych PRL. Stan wojenny daje
prawa i nakłada na wojsko obowiązki szczególne. Harmo­
nijne współdziałania instancji partyjnych, czynników admi­
nistracyjnych i władz wojskowych jest niezbędnym Warun­
kiem szybkiego, prawidłowego rozwiązywania konkretnych
problemów.

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego składa się, jak
wiadomo, z członków partii. Oczekujemy, że Komitet Cen*
tralńy Partii w uchwale VII Plenum zaakceptuje ich dzia­
łanie.

TOWARZYSZE!

Partia żyje i działa. Analizuje swe błędy po to, by je prze­
zwyciężać. Nie będzie wiecznym rekonwalescentem. Nie­
wzruszoną zasadą budownictwa socjalistycznego, jest prze­
wodnia rola partii. Żaden naród nie zbudował jeszcze ani
nie obronił socjalizmu, bez marksistowsko-leninowskiej par­
tii. Wiemy o tym nie tylko my. Znają tę prawdę również

przeciwnicy socjalizmu. Dlatego podjęli tak Ostry atak na

partię, posługując się nawet niedorzecznym hasłem „socja­
lizm bez partii”. To nie socjalizm — to statek bez steru 1

żagli.
Atak był dotkliwy tylko dlatego, że nie umieliśmy w porą

wyciągnąć wniosków z nawarstwiających się w partii scho­
rzeń? Gdy partia słabnie, przechodzi do defensywy — pow-
staje najpierw szczelina, a potem wyrwa. Powstała ona w

świadomości znacznej części ludzi pracy.
Zaufania klasy robotniczej nie można zadekretować, zdo­

być go samymi deklaracjami. Fakty z okresu przedsierpnio-
wego, często wyostrzane w propagandzie wroga tkwią w

świadomości społecznej głęboko, jak zardzewiały gwóźdź.
Ludzie pracy mają prawo pytać, jakie są rzeczywiste gwa­
rancje, że znów nie powtórzymy błędów, że kolejny raz nie
trzeba będzie się odnawiać. Również członkowie partii chcą
wiedzieć, czy kapitał dośwadczeń, zgromadzony w ostatnim
okresie, nie zostanie roztrwoniony.

Poszukujemy więc nie rozwiązań doraźnych, taktycznych,
lecz dróg rzeczywistego, trwałego, nieodwracalnego odrodze­
nia naszej partii. Powiedzmy więcej: poszukujemy takich
gwarancji, abyśmy o oderwaniu się od klasy robotniczej
mówili na dzisiejszym Plenum pó raz ostatni w historii
PZPR. .. ,,

Jak więc powinniśmy działać w nowej sytuacji? JaR

stworzyć naprawdę niezawodne gwarancje?
Są trzy takie dziedziny, w których trzeba szukać odpowie­

dzi na to pytanie. . . ,,

Po pierwsze: to zbliżenie do codziennego życia klasy ro­
botniczej, do ludzi pracy, drożne mechanizmy wewnątrz sa­
mej partii, umożliwiające szybkie i skuteczne przeciwdziała­
nie błędom.

Po drugie: umacnianie jedności organizacyjnej, oraz ldeo-
wo-połitycznej partii, przestrzeganie zasad wewnątrzpartyj­
nej demokracji.

Po trzecie: konieczność zbliżenia zsplecza teoretycznego
partii do działań praktycznych.

Należy toż stwierdzić, że na«2 robotniczo-chłopski Komitet
Centralny, mający tak bliski, codzienny kontakt z ludźmi
pracy, stanówi sam przez się gwarancję instytucjoiialną. Nie
było jeszcze w historii naszej partii tak silnej, bezpośredniej
reprezentacji klasy robotniczej i chłopów w składze KC.

TOWARZYSZE!

ednym z ważniejszych rezultatów prac poprzedzających
IX Zjazd i podjętych na nim decyzji jest zwiększenie roli
POP. W nich toczy się życie partii jako zbiorowości. Są o.ne

kośćcem partii, jej zwiadem i wzrokiem.
Przynależność do podstawowej organizacji partyjnej, akty­

wność w niej, odpowiedzialność przed nią, jest,wyróżnikiem
członkowstwa w partii leninowskiego typu. Nie przypadkiem
i nie ze względów formalnych Lenin umieścił tę zasadę na

samym początku statutu partii. To do partii socjaldemokra­
tycznych należy się „w ogóle” komuniści działają przede
wszystkim w swych organizacjach podstawowych. Odnośi się
to również do członków władz partyjnych.

Niestety dostrzegamy wśród niektórych towarzyszy z in­
stancji, w tym również centralnych, niechęć do działania
w macierzystych organizacjach podstawowych.

Trzeba surowo przypomnieć tym towarzyszom, że r uka
ostatnich lat nie może pójść w las. Żadna funkcją nie c euni
przed, krytytką, przed osądem podstawowej organizacji.

Ostatnie tygodnie dostarczają również dowodów na to, że
w podstawowych organizacjach partyjnych przy problemach
trudnych dochodzi do swoistego „wyręczania się

’

komisjami
kontroli partyjnej. Jest to może wygodne, ale na pewno
krótkowzroczne. Komisje te stojąc na straży statutu i pro­
gramu partii, wkraczają i wkraczać będą w przypadki po­
ważnych odstępstw ideowych i politycznych, istotnego naru­
szania norm moralnych. Ale- komisje kontroli nie zastąpią
podstawowych organizacji, egzekutyw i komitetów partyj­
nych. Przekazywanie trudnych spraw „w górę” lub „w bok”
nie jest niczym innym, jak swoistą odmianą oportunizmu,
za który partia zapłaciła tak wysoką cenę.

Styczność z życiem codziennym, stale konfrontowanie tego,
co dostrzegane z góry, z tym, eo widziane od dołu — to je­
den z kluczowych nakazów IX Zjazdu. Przybrał on już kon­
kretne formy przeciwdziałające kostnieniu w życiu partii.
Jedną z nich są spotkania członków kierownictwa centralne­
go w terenie z aktywem, z szeregowymi członkami partii,
z ludźmi pracy. Nie chodzi oczywiście o reżyserowane im­
prezy, których tyle było w przeszłości. Najcenniejsze są spo­
tkania robocze, w tym przy warsztatach pracy, służące rze­
czywistej wymianie poglądów i informacji: zapoczątkowa­
liśmy tę praktykę w okresie przedzjazdowym, a następnie
po IV Plenum. Obecnie spotkania odbywają się mniej re­
gularnie, głównie w gronie aktywu. Trzeba wrócić do po­
przedniej praktyki. Odnoszę to również do siebie. Nawał
obowiązków może być tylko częściowym usprawiedliwie­
niem.

Będziemy odwoływać się
do zbiorowej mądrości

Będziemy kontynuować rozpisywanie ankiet i sond wśród
członków Komitetu Centralnego, a także szerokiego aktywu.
Przygotowując dzisiejsze Plenum korzystaliśmy z pierwszego
takiego opracowania. Bardzo to ciekawy i pouczający ma­
teriał. W przyszłości zamierzamy wprowadzić jeszcze inne
formy konsultacji, odwoływania się do zbiorowej mądrości
Komitetu Centralnego.

Wykonujemy uchwałę IX Zjazdu w sprawie działalności
komisji problemowych. Są one jak gdyby nieustającym,
cząstkowym posiedzeniem plenarnym. Dostarczają kierow­
nictwu partii oraz wydziałom KC ocen i propozycji, które

uwzględniamy w toku codziennej pracy.
Działa 15 komisji problemowych, które od Zjazdu odbyły

dotychczas 42 posiedzenia. Większość z nich pracuje intensy­
wnie i ma już niemały dorobek.

Rozpoczyna działalność powołana na VI Plenum komisja
ds. kobiet. Kobiety polskie w tym trudnym okresie dźwigają
ciężar szczególnej troski o dom i rodzinę. Wiele kobiet łączy
to z pracą zawodową. Cenimy to serdecznie. Szczególnie —

rolę naszych towarzyszek. Jakże trafnie mówiła o tym
członek CKR, prządka z Żagania tow. Stanisława Brewiń-
ska na spotkaniu w KC w dniu 7 stycznia. Przedstawiła
co to znaczy dla członka partii być wśród ludzi, trosz­
czyć się o ludzkie, kobiece sprawy.

Cały mechanizm życia partii powinien jak gdyby przesu­
wać się „w dół” bliżej podstawowch ogniw życia partyjnego.
Jednym z najnowszych tego przejawów są tworzone obecnie
rejonowe ośrodki pracy partyjnej.

Proces demokratyzacji życia partyjnego jest nieodwracal­
ny. Trzeba jednak pamiętać, że tyle demokracji, ile centrali­
zmu. Wybieralne instancje wszystkich szczebli muszą z ca­
łą konsekwencją sprawować swe statutowe funkcje i korzy­
stać ze statutowych uprawnień.

Mówimy o gwarancjach. Powiedzmy też o sprawie, być
może, najważniejszej. Zostaliśmy wszyscy kryzysem, trud­
nymi przeżyciami, jak gdyby przeorani Pamięć o tym zosta-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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nie nam na zawsze. Wiemy, jak gniewnie i surowo pokara­
ła partia tych którzy jej zaufanie zawiedli. Nie zapomnimy,
nie wolno nam nigdy zapomnieć, zasłużonej lekcji, jakiej
klasa robotnicza udzieliła różnym pyszałkom.

.Wysoką cenę zapłaciła partia
za pracę zza biurka

Socjalizm oceniają ludzie przede wszystkim przez pryz­
mat najprostszych, codziennych spraw. Nie pozyskamy ich
żadną deklaracją ani teorią, dopóki sami się nie przekonają,
że partia z nimi trzyma, że jest im na co dzień potrzebna,
że dobrze i mądrze służy krajowi. Jeżeli robotnicy stoją w

kanale naprawczym po kolana w wodzie, a bezduszna ad­
ministracja nie reaguje na ich protesty — to właśnie partia
jest od tego, aby stanąć po stronie robotników. Jeżeli w roz­
dziale mieszkań, w ustalaniu premii, w handlu lub w urzę­
dzie występuje niesprawiedliwość, lub ludzką krzywdą —

pracujący uczciwie Polak powinien wiedzieć, że partia bę­
dzie jego obrońcą.

Wysoką już cenę zapłaciła partia za działanie zza biurka,
za mądrzenie się tam, gdzie trzeba słuchać, ?a komendero­
wanie, gdy trzeba przekonywać. Organizacje i instancje par­
tyjne powinny być wrażliwe na zwykłe ludzkie losy, pochy­
lać się nad każdym bólem, brać w obronę słabszych i po­
krzywdzonych, którzy ze swoimi problemami pie mogli do­
trzeć do władzy, których głos nie został dotąd wysłuchany.

Jakże często jeszcze ludzie w naszym kraju czują się zre­
zygnowani, bezsilni, bezradni. Ileż listów otrzymujemy w

Komitecie Centralnym, w Urzędzie Rady Ministrów ze skar­
gami i częstokroć uzasadnionymi postulatami.

Dlaczego tych skarg jest ciągle tak wiele? Co robią człon­
kowie partii w jednostkach administracji, w przemyśle, w

różnych ogniwach zarządzających? Trzeba bardziej zdecydo­
wanie sięgać po sankcje partyjne za opieszały, biurokraty­
czny styl działania. Takie sprawy za rzadko pojawiają się
w komisjach kontroli.

Każdy członek partii powinien działać w jakiejś organiza­
cji społecznej, reprezentować w niej linię partii } zdawać

sprawę ze swej działalności na forum macierzystej POP. W
taki przede wszystkim sposób trzeba realizować przewodnią
rolę partii wobec administracji — w komitetach rodziciel­
skich, osiedlowych, sklepowych, w samorządnych organiza­
cjach społecznych, w stowarzyszeniach naukowych i twór­
czych.

Wielce odpowiedzialna rola przypada członkom partii w

organach kontroli społecznej, w ORMO, ławnikom i człon­
kom kolegiów orzekających. Od wszystkich członków partii
statut wymaga nieprzejednanej walki z nadużyciami i nie­
uczciwością, również tą, która nie przybiera postaci wielkich
afer, lec? wtapia się niejako w codzienny obyczaj.

Jesteśmy partią klasy robotniczej. W wyniku dokonanych
w Polsce przeobrażeń robotnicy, w tym ich oddział wielko­
przemysłowy, stanowią najliczniejszą grupę społeczną. Wraz
z rolnikami wytwarzają oni dobra materialne, stanowiące
o egzystencji całego narodu. Oni też przejawiają najbardziej
wyostrzone poczucie sprawiedliwości społecznej.

Interes klasy robotniczej wyznaczą wartości, o którą partia
musi walczyć. Walka jest słowem często nadużywanym', lecz
w tym wypadku uzasadnionym głęboko. Praktyka życia spo­
łecznego stale odradza zło, nierówność, niesprawiedliwość.
Nie można zarządzić aby zło zniknęło raz na zawsze, trzeba
z nim po prostu walczyć codziennie i wszędzie — dopóty,
dopóki istnieje.

Często bardziej niż trudności bytowe oburzają ludzi biu­
rokratyczne skostnienia, pąspżytnjętwo, spekulacją, łapowni­
ctwo, bogacenie się bez pracy, niewspółmierne dó wkładu
pracy dochody oraz inne patologiczne zjawiska. Według sku­
teczności walki z tymi zjawiskami wszysey robotnicy, wszy­
scy ludzie pracy, oceniają partię i socjalistyczne państwo.

Nie trzeba przypominać działań, jakie już w tej dziedzinie
podjęliśmy. Przynoszą one znane opinii publicznej rezultaty.
Tutaj socjalistyczne państwo nie okażę zmęczenia. W zwal­
czaniu przestępczych narośli będziemy bezwzględni i konse­
kwentni.

W imieniu Komitetu Centralnego pragnę wyrazić uznanie
towarzyszom broni, żołnierzom WP, dla których stan wojen­
ny oznacza znacznie większe obowiązki. Nie szczędzą sił, aby
wykonać postawione przed nimi zadania. Wykazują wysoką
dyscyplinę, ideowość, świadomość obywatelską.

Dziękuję milicji i służbie bezpieczeństwa za to, że swoim
działaniem po raz pierwszy od wielu lat doprowadziły do

wyraźnego spadku przestępczości, umożliwiły także wykry­
cie -wielu groźnych afer szpiegowskich i kryminalnych.

TOWARZYSZE!

wartość organizacyjna i ideowo-polityczna — to następny
warunek odzyskania przez partię pełnej tożsamości oraz

wiarygodności w klasie robotniczej.
Partia nasza przeszła przez próbę ognia. Główny nurt jej

życia jest jednorodny, jej trzon jest zwarty. Reszta to mar­
ginesy.

Działanie w pozastatutowych formach przejawiało się. prze­
de wszystkim w tak zwanych „strukturach poziomych”. Nie­
zależnie od subiektywnych intencji części uczestników, osła­
biały one partię od wewnątrz, tworzyły płaszczyznę dla ten­
dencji oportunistycznych i kapitulanckich. Nazwijmy sprawę
po imieniu: dalsze działanie tych struktur prowadziłoby
wcześniej czy później do likwidacji partii.

Oportunizm to przede wszystkim chwiejpość, lawirowanie,
bezwolne przystosowywanie się do bieżącej sytuacji. 2ie, gdy
ludzie partii świadomi społecznych skutków oportunizmu,
nie umieją mu się przeciwstawić. Jeszcze gorzej, gdy rewi­
dują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy
idą na ugodę z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadcze­
nie, nurt oportunistyczny powoduje destrukcję w szeregach
partii, staje się obiektywnie sojusznikiem sił antysocjalisty­
cznych, stanowi realne zagrożenie.

Szkodzą też sprawie partii tzw. „fora” oraz podobne formy
działalności pozapartyjnej. Ich uczestnicy próbują poprawiać
partię, „recenzować” ją z lewa, działając poza jej demokra­
tycznymi strukturami. Taka pomoc nie jest partii potrzebna.
Prawdziwy marksizm-leninizm nie polega na pirotechnice
słownej. Sprawdza się on jedynie w realnej praktyce spo­
łecznej, w skuteczności dotarcia do mas, w ich przekonaniu.

Istnieje jednak zróżnicowane tło tych zjawisk. Inną mia­
rą trzeba oceniać ciasnych doktrynerów, którzy partii w ni­
czym nie pomogli, inną zaś przykładać do tych, którzy mają
odwagę bronić jej wśród ludzi, sprzeciwiać się naciskom
oportunizmu. Są i dziś środowiska, w których samo tylko
publiczne wystąpienie w obronie partii wystarcza, aby zasłu­
żyć pa miano „betonu”.

Czas skończyć z dzieleniem partii na skrzydła. W naszych
szeregach jest miejsce na szczerą, odważną dyskusję i róż­
norodność poglądów przed podjęciem uchwał. Cel musi być
jeden i wspólny. O metodach jego osiągnięcia dyskutować
można i trzeba. Nie wolno nam jednak odstąpić i nie odstą­
pimy od bezwzględnej dyscypliny w realizowaniu uchwał.

Nie ma miejsca na działalność frakcyjną. W tej sprawie
musi zapanować całkowita jasność. Partia nie jest ani sektą,
ani klubem dyskusyjnym. Partia mówi jednym głosem. Każ­
dego członka partii, każdego jej działacza musi obowiązywać
pełna odpowiedzialność za słowo. Partia ma w swej nazwie
z przyczyn historycznych przymiotnik „zjednoczona”. Współ­
cześnie musi on odzwierciedlać faktyczne zjednoczenie sił
i działań.

Nie może być także powrotu do sytuacji, w której wielu
członków partii, a nawet wiele organizacji, wybierało so­
bie z uchwał partyjnych tylko część do realizaęji — jedni
taką, drudzy inną. Uchwał partyjnych nie można wykonywać
fragmentarycznie, selektywnie, wedle własnych upodobań.
Tym bardziej nie może być tolerowane stosowanie pomówień,
kolportowanie paszkwili i plotek personalnych.

„Istnieje — pisał Lenin — obiektywna logika walki frak­
cyjnej, któfa nawet najlepszych ludzi, jeżeli obstają oni przy
zajętym przez siebie błędnym stanowisku, nieuchronnie do­
prowadza do zajęcia pozycji niczym faktycznie nie różniąeej
się od pozbawionej zasad demagogii”.

Jest konieczne, aby na dzisiejszym posiedzeniu Komitet
Centralny zają} stanowisko w tych sprawach, by znalazło
ono jednoznaczne odbicie w uchwale.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Nąsza ideologia jest jedna i tylko jedna. Jeden jest so­
cjalizm: marksistowsko-leninowski. Taki socjalizm chce-
my budować, kojarząc zasady uniwersalne z tą swoistą

treścią, która jest właściwa tylko polskim warunkom. Prze­
ciwnik głosi, że socjalizm jest „niereformowalny”. To nie­
prawda. Socjalizm jest reformowalny w najlepszym rozu­
mieniu tego słowa. Nie w stronę reformistycznej kapitulacji,
lecz ciągłego wzbogacania o nowe doświadczenia, o nowe

treści związane z kolejnymi etapami rozwoju życia społecz­
nego.

Marksizm-leninizm jest ideologią żywą. Jak to się stało,
te dlą części społeczeństwa brzmi tą prawda głucho, w o-

derwaniu od rzeczywistości?
Zaniedbania ideologiczne mamy w partii ogromne. Ale

mamy w niej także głód ideologii. Jeśli go nie zaspokoimy,
- utrudnimy odrodzenie partii. Bez busoli nie możną posuwać

się naprzód.
Nie umieliśmy pokazać, że marksizm jest po prostu cie­

kawy, pobudzą somodzielne myślenie, daje odpowiedzi na

pytania, które ludzie sobie stawiają. W świadomości piłode-
go pokolenia powiększyło się pole niczyje. Zarastało chwasta­
mi. Kto wie, czy nie stąd biorą się owe frustracje, pustka i-
deowa, w którą z taką łatwością wdarł się przeciwnik.

Zamierzamy zwołać

I Ogólnopolską Konferencję
Ideologiczno ~ Teoretyczną

Nie przynosi pożytku powierzchowne, hasłowe stosowanie
marksizmu, cytowanie klasyków, głównie na propagandowy
użytek. Bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy dziś mą­
drości nauki. Oczekujemy ofensywy partyjnych ośrodków
prący teoretycznej, marksistowskich naukowców, specjali­
stów nauk społecznych- Z ićh dorobku nazbyt mało przeni­
ka do życia państwowego, do społecznej praktyki. Mamy w

partij wiele dotąd nie rozwikłanych problemów teoretycz­
nych oraz spotęgowanych kryzysem codziennych wątpli­
wości.

Zgodnie z uchwalą IV Plenum KG PZPR zamierzamy
zwołać I Ogólnopolską Konferencję Ideologiczno-Teorety-
czną. Powinna przyczynić się do pobudzenia marksistowsko-
leninowskiej refleksji teoretycznej nad współczesną rzeczy­
wistością społeczną, stać się bodźcem do badań nad ideolo­
gicznymi i społeczno-politycznymi problemami przed jakimi
stanęła dziś partia.

Społeczeństwo kształtuje swoją opinię o polityce partii,
swój stosunek do państwa, na podstawie postępowania ludzi,
którzy w publicznym odczuciu reprezentują partię i władzę
ludową. Od jakości kadr zależy nie tylko jakość decyzji, po­
dejmowanych dla wyprowadzenia Polski z kryzysu, ale tak­
że, a może nawet przede wszystkim, możliwość zrealizowa­
nia tych decyzji.

Od wielu już lat w naszej partii rozważany jest problem
polityki kadrowej. Wielokrotnie podejmowano jej reformę,
nigdy jednak nie udało się doprowadzić sprawy do końca.
Cząstkowe rozwiązania prowadziły z jednej strony do nie­
wykorzystywaniu wielu ideowych i uzdolnionych ludzi, z dru­
giej — nawet do przypadków tak zwanej negatywnej sele­
kcji, które zapisały się smutnie w pamięci społeczeństwa.
Trudno więc się dziwić, że niedawne dyskusje na tematy
kadrowe miały tak wysoką temperaturę.

Przystępujemy obecnie do tworzenia ogólnokrajowego,
harmonijnego systemu kadrowego, systemu kompleksowej
polityki kadrowej. Odrzucając złe praktyki z przeszłości, a

w tym biurokratyczne, formalne podejście do nomenklatu­
ry, zachować musimy aktywną rolę partii w dziedzinie poli­
tyki kadrowej. Jednocześnie działać będziemy w duchu po­
szerzania udziału w rządzeniu krajem przedstawicieli stron­
nictw politycznych oraz bezpartyjnych, w tym środowisk
katolików świeckich.

System kadrowy znajdzie zastosowanie głównie na obsza­
rach: społeczno-poliitycznym, państwowo-administracyjnym
oraz gospodarczym. Ma on wreszcie szczeble swej struktu­
ry, jak np. gminny, wojewódzki i centralny, czy też zakładu,
zrzeszenia, ministerstwa. Spajać go jednak muszą jednolite
zasady ogólne, wzbogacone instrumenty i kryteria, zwłaszcza
w zakresie doboru i rozmieszczenia kadr, ich przygotowa­
nia i doskonalenia, systematycznej oceny, jej jawności i czy­
telności.

Krokiem w tym kierunku, jak sugerowali ostatnio człon­
kowie centralnych władz partyjnych, byłoby powołanie ze­
społu do opracowania zasad regulujących przebieg pracy w

aparacie partyjnym. Zespół ten mógłby przygotowywać pra­
gmatykę pracownika partii, a także klarowną strukturę ko­
mitetów partyjnych.

W tymże kierunku zmierza formułowana Obecnie, zakła­
dająca wiele nowych rozwiązań, pragmatyka służbowa pra­
cowników administracji, opracowywany kodeks etyczny u-

rzędnika państwowego, prowadzony po raz pierwszy (i od­
tąd corocznie) przegląd kadrowy w ministerstwach oraz u-

rzędach wojewódzkich i gminnych. Przydatne są przy tym
doświadczenia naszych sil zbrojnych w działalności kadro­
wej.

Kryteriom polityki kadrowej nadać trzeba rangę żelaznej
reguły. Kandydaci na stanowiska kierownicze wszystkich
szczebli muszą czynnie akceptować socjalizm, mieć kompe­
tencje fachowe, zdolności organizacyjne, kulturę osobistą,
nieskazitelną postawę moralną. Tymi zasadami kierować się
będziemy niezależnie od przynależności partyjnej kandyda­
tów.

Potrzebni są zwłaszcza ludzie pozytywnie niespokojni,
obdarzeni zmysłem innowacyjnym, umiejący szybko prze­
twarzać idee na praktykę. Predyspozycje twórcze jednostek
najbardziej uzdolnionych i dynamicznych stanowią ogromną
wartość społeczną. W naszym społeczeństwie nie trzeba ta­
kich ludzi szukać ze świecą. Trzeba im stwarzać szansę.
Szczególnie w okresie najwyższej płodności intelektualnej
człowieka, a więc w stosunkowo młodym wieku.

Kwalifikacje intelektualne same przez się nie są jeszcze
wystarczające do obejmowania stanowisk kierowniczych.
Podobno nie można być dobrym lekarzem, nie będąc do­
brym człowiekiem Ale nie można być również działaczem
partyjnym, kierownikiem, przełożonym, jeśli nie lubi się
ludzi, traktuje się ich jak przedmioty. W obcowaniu z ludź­
mi obowiązuje szeżerość i konsekwencja, kultura i takt. Naj­
wyższe efekty osiąga się wówczas, gdy człowiek lubi swą
pracę, gdy czuje się z niej zadowolony, gdy ma wokół siebie
przyjazne, życzliwe środowisko, cieszy się zasłużonym auto­
rytetem i zaufaniem. Umiejętność Stwarzania takich warun­
ków podwładnym powinna być jednym z podstawowych wy­
mogów dlą sprawowania funkcji kierowniczych.

TOWARZYSZE!

Obszarem zainteresowania i troski naszej partii jest sy­
tuacja w kulturze. 1 w tej dziedzinie daje znać O sobie
niedowład ideologiczny, niebezpieczny zamęt.

Polityka kulturalna partii bywa chętnie kwestionowana.
A to właśnie ta polityka, mimo błędów i uproszczeń, udo­
stępniła dobra kultury narodowi, który jeszcze przed II woj­
ną światową składał się w jednej trzeciej z analfabetów.
Pomija się ten dorobek. Nierzadko podważa się istotę mece­
natu socjalistycznego państwa. Ma ono łożyć ogólnospołecz­
ne środki i słuchać tylko, „co tam komu w duszy gra”.

Nie ehcemy narzucać twórcom ani tematyki, ani środków
wyrazu w twórczości artystycznej. Cenimy wybitne talenty,
rozsławiające w świecie imię polskiej kultury. Nie wyrzek-
niemy się jednak postulatu, aby w kulturze socjalistycznej
polski dominowały treści humanizujące życie, wzbogacające
człowieka, służące przekształcaniu świadomości jednostki w

kierunku zgodnym z biegiem historii. W tym zadaniu twór­
ców kultury nikt nie wyręczy.

Więcej uwagi sprawom kultury
Celętn działań partii w dziedzinie materialnych podstaw

kultury jest wzrost jej społecznego zasięgu, zwiększenie
uczestnictwa ludzi pracy, zwłaszcza środowisk robotniczych

Polscy hokeiści przygotowują­
cy się do mistrzostw świata gr.
„B” w Klagenfurcie (18—28
marca br.) rozegrali wczoraj w

Nowym Targa towarzyskie mię­
dzypaństwowe spotkanie z Ru­
munią, wygrywając pewnie 8:?

(5:0, lrfl, 2:2). Bramki dla na­
szego zespołu zdobyli: Wiesław
Tokarz — 4, S. Klocek, Mai,
Potz i Stefan Chowaniec po 1,
dla gości — Gcreb i Soloyan.

Polacy rozpoczęli mecz bardzo

obiecująco, już w 1,27 min. Klo­
cek zdobywa prowadzenie, dal­
sze bramki w tej tercji zdobyli:
W. Tokarz, Maj, znowu W. To­
karz i Potz. W II tercji gra sta­
je się mało ciekąwa, w III Ru­
muni przy stanie 6:Q zdobywają
dwa gole, w końcówce Polacy
rewanżują się 2 bramkami.

W drużynie polskiej, która

grała bez Zabawy 1 lekko kon­
tuzjowanego Jobczyka — naj­
lepiej zaprezentowała s|ę pierw­
sza Piątka: Potz, Scislowiez, 8.

Chowaniec, W. Tokarz i Dziu­
biński, która zdobyła 6 bramek
i pokazała kilka ciekawych ak­
cji. Szczególnie udany po 6 la­
tach był come baek do repre­
zentacji Wiesławą Tokarza (4
bramki!).

Polacy grali w składzie: Woj-
typek (Olszewski), I piątka:
Potz, Scisłowicz, S. Chowaniec,
W. Tokarz, Dziubiński, II piąt­
ka: Drozd, Nowak, Podsiadło,
Klocek, Pytel, III — Ujwary,
Denisiuk, Jachna, Maj, Rybski,
od III tercji grali też: Gratłu
L. Synowiec, Matysiak i Chrzą­
stek.
Dziś w Nowym Targu mecz re­
wanżowy.

„Smoki44 pokonały lidera
Koszykarze krakowskiej WISŁY pokonali wczoraj we

własnej hali aktualnego lidera LECHA Poznań 81:76 (43:38).
Punkty dla Wisły zdobyli: Międzik 22, Seweryn, Pikiet
i Kudłacz po 18, Wielebnowskj 5, najwięcej dla gośe|: Kt»
jewski 22, Jechorek 16, Targowski 12, Kostecki 10, Mulak 8»

mianę ciosów. Ną każdy eeiny

1 wiejskich, w jej tworzeniu i odbiorze. Zrozumiałe zróżni­
cowanie środków wyrazu nie może oznaczać pobłażania dia

adresowanej do. „maluczkich” tandety, pseudokultury.
Instancje partyjne muszą poświęcać więcej uwagi sprawom

kultury, pomagać organizacjom podstawowym w środowi­
skach twórczych, dbać o właściwe kierunki mecenatu pań­
stwowego.

Wielkim uznaniem darzymy nauczycieli. Ich ciężki trud,
wielkie zasługi dla kształcenia i wychowania młodego po-
kolenia nie zawsze były w pełni doceniane. Uchwaloną nie­
dawno Karta Nauczyciela jest dowodem szacunku dją god­
ności tego zawodu. Trzeba jednak stwierdzić, że również j w

tym środowisku doszło do niepokojących zjawisk. Znamy je
wszyscy. Ufamy, że zostaną przezwyciężone.

Pilne i ważne zadania mają do spełnienia organizacje par­
tyjne w szkołach wyższych. Sprawą obecnie najważniejszą
jest dbałość o to, by w środowiskach akademickich panował
spokój, atmosferą normalnej nauki i pracy. Życie uczelni
doznało ciężkich wstrząsów wywołanych działaniami
przeciwnych socjalizmowi. Organizacje partyjne W szkołach
wyższych powinny uczestniczyć w usuwaniu tych szkód,
wykazując pryncypialność a zarazem zjednując ludzi, któ­
rzy pobłądzili.
. Przedmiotem szczególnego zainteresowania musi być obec­
nie propagandą partyjna. Jej pracownicy służą sprawią so­
cjalizmu w pierwszej linii. Od propagandy oczekujemy cel­
nego pod względem warsztatowym działania na rzecz socja­
listycznego sposobu myślenia, na rzecz intencji społecznej
i patriotycznej. Należy organizować ruch myśli, i propo­
zycji, zarówno „z góry w dół”, jak i „z dołu w górę”. Po­
trzeba nam autentycznego dialogu z czytelnikami i słucha­
czami. Niech będzie to gorzkie, surowe, lecz prawdziwe.
Prawda jest i będzie naszym sojusznikiem.

TOWARZYSZE!

olska Zjednoczona Partia Robotnicza odpowiada za losy
socjalizmu przed społeczeństwem polskim, lecz również
przed międzynarodowym ruchem komunistycznym i ro­

botniczym, przed światowymi siłami postępu.

Pragniemy wyrazić szczerą wdzięczność za liczne dowody
proletariackiego internacjonalizmu, z jakimi spotykamy się
ze-strony ogromnej większości partii komunistycznych i ro­
botniczych w świecie. Ma to tym większe znaczenie, że in­
terpretowane przez burżuazyjne środki masowego przekazu
wydarzenia w Polsce utrudniły wielu patriotom ich dzia­
łalność i walkę.

Chcemy podziękować Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i partiom bratnich krajów socjalistycznych za ich
odpowiedzialny, rozważny stosunek do wydarzeń w naszym
kraju. Partie te respektowały prawo naszej partii do oceny
stopnia zagrożenia qraz wyboru metod przeciwdziałania. Nie
zrezygnowały przy tym z własnej interpretacji poszczegól­
nych etapów walki politycznej w Polsce. Rozwiązanie, jakie
przyjęliśmy, spotkało się ze zrozumieniem. Jest to cenne

potwierdzenie zasad obowiązujących w międzynarodowym
duchu robotniczym, dowód suwerenności krajów wspólnoty
socjalistycznej.

Byliśmy zawsze zwolennikami pełnego równouprawnienia
w stosunkach między partiami. Przestrzegamy zasad nieipie-
szania się w sprawy wewnętrzne innych partii komunistycz­
nych. Niestety, niektóre partie Europy zachodniej nie wyka­
zały chęci zrozumienia szczególnych uwarunkowań naszej
trudnej sytuacji.

Tak, naszym zdaniem, postępuje kierownictwo Włoskiej
Partii Komunistycznej. Szczególnie zasmuca fakt, iż partia
ta posługuje się fałszywymi informacjami, a nie zwróciła
się do nas o szczegółowe wyjaśnienie.

Niewątpliwie z biegiem czasu wszystkie partie zrozumieją
rzeczywiste tło wydarzeń w Polsce, docenią wkład naszej
partii we wspólną sprawę postępu i walki z imperializmem.
Ze swej strony deklarujemy gotowość udzielenia niezbęd­
nych informacji oraz rzeczowej, partyjnej dysku'j\

SZANOWNE TOWARZYSZKI

I TOWARZYSZE!

Doznaliśmy wielu niepowodzeń. W polskich domach od
dawna nie gości optymizm. Gospodarka cofnęła się
o kilka lat. Trudności życia codziennego dotkliwie

doskwierają. Dzieli Polaków niejeden konflikt. Porozumie­
nie narodowe trzeba dopiero budować.

To wszystko prawda. Ale nie można pozwolić, aby utrwa­
lił się w naszym społeczeństwie kompleks kryzysu, chroni­
cznych niepowodzeń, zawiedzionych nadziei. Nie popadaj­
my raz jeszcze w ten bardzo polski cykl — od słomianego
ognią do skrajnej rozpaczy. Musimy uwierzyć w siebie,
W tylekroć zamanifestowaną w naszej historii zdolność do
podnoszenia się z klęsk i porażek.

Mamy bogaty potencjał ludzki i materialny. Mamy zgod­
ne z interesem narodu sojusze i przyjaciół, których pomoc
w trudnej chwili okazuje się niezawodna. Mamy odradza­
jącą się partię. Są to wystarczające przesłanki, aby Polska
wyszła na równy, prosty szlak socjalistycznego rozwoju.
Ale szansa — to jeszcze nie rzeczywistość. Między szansą
i spełnieniem oczekiwań jest po prostu praca. Wydajna,
ponadprzeciętna, ofiarna praca.

Nie składamy obietnic nierealnych. Było ich wiele. Trze­
ba przebiedować najbliższe miesiące. W ciąga 2—3 lat zdo-
będziemy mocne przyczółki, przywrócimy normalne zaopa­
trzenie, podniesiemy pozycję złotówki. Za kilka lat Polska
może być krajem stabilnym, gospodarczo i społecznie nale­
życie zorganizowanym, zabezpieczonym przed nawrotami
kryzysu.

Wizja ta leży całkowicie w zasięgu naszych realnych
możliwości. Wspólnym wysiłkiem partii i stronnictw soju­
szniczych, katolików świeckich, ruchu zawodowego, milio­
nów bezpartyjnych, możemy ją przekształcić w rzeczy­
wistość. Jesteśmy gospodarzami we Własnym domu. Zmie­
nimy, oo przestarzałe i zbyteczne, rozwiniemy to, co spraw­
dziło się w powojennych dziejach narodu.

Projekt deklaracji ideowej PZPR

zostanie przedstawiony
pod dyskusję całej partii

Na dzisiejszym posiedzeniu przedstawiamy towarzyszom
projekt deklaracji ideowej PZPR. Nieprzypadkowo jej ty­
tuł nawiązuje do pamiętnej deklaracji PPR „O co walozy-
my?”. Przedstawiamy ten dokument pod dyskusję w całej
partii. Każdy jej członek może być jego współtwórcą. Po
zanalizowaniu wyrażonych w dyskusji poglądów zostanie
on przedłożony do zatwierdzenia przez Komitet Central­
ny, prawdopodobnie na kolejnym posiedzeniu plenarnym.
Pójdziemy z nim następnie do całego społeczeństwa.

Nie jesteśmy tu od wczoraj. Nie jesteśmy obcym prze­
szczepem, lecz gałęzią z rdzennego, polskiego pnia. W roku
bieżącym obchodzimy dwie rocznice, ważkie nie tylko dla
partii, lecz i dla całego narodu: stulecie ruchu robotniczego
na naszych ziemiach oraz 4Ó-lecie PPR. Obie nasuwają po­
ważną, pogłębioną refleksję. Obie bowiem przywołują i to,
co w socjalizmie uniwersalne, i to co przez cale pokolenia
łączyliśmy z nim ze specyficznie narodowej tradycji. Polski
ruch robotniczy narodził się W kraju wymazanym z mapy
Europy, a przecież od razu przemówił po polsku 1 stopił się
z polskością. W kraju zepchniętym w niewolę narodziła się
Polska Partia Robotnicza i od pierwszych chwil hasła nie­
podległości i sprawiedliwości społecznej umieściła na czele
swego programu. Daje to nam moralny tytuł mówienia na­
rodowi prawdy o socjalizmie, o partii i o nim samym.

TOWARZYSZE!

wracam się do Komitetu Centralnego p zatwierdzenie
przedstawionych w imieniu Biura Politycznego, założeń

pracy partyjnej na najbliższy okres.

Pozwólcie, że na koniec podzielę się Osobistą yeflęksją.
Kilka dni temu napisał do mnie emerytowany górnik z Sie­
mianowic Śląskich, długoletni Członek partii. Znajduję sifi
W tym liście zwrot, który chcę przytoczyć: „W Polsce jest
raz lepiej, raz gorzej, ale Polska jest jedna i fedrować dla

niej trzeba. Tyle naszego, oo sami zdziałamy”.

Nareszcie Wisła przełamała
złą passę. Pojedynek dwóch czo­
łowych drużyn dostarczył du-
iyeh emocji, ale stał pa mier­
nym poziomie. Oba zespoły po­
pełniały mnóstwa prostych błę­
dów, gubiły piłkę w łatwych
sytuacjach. Do poziomą spotka­
nia dostroiła się słaba para sę­
dziowska z Warszawy,' która
swoimi mylnymi werdyktami
krzywdziła oba zespoły.

Początek meczu należał do

gości, którzy w 4 min. prowa­
dzili 14:6, ale potem w ciągu 4
minut poznaniacy stracili cały
dorobek, oddali serię niecelnych
rzutów, a wiślaęy niemal z

każdej pozycji bezbłędnie tra­
fiali do koszą. W 8 min. gos­
podarze prowadzili 24:15.

Z kolei gospodarze popełnili
kilka prostych błędów j ich
przewaga do przerwy wynosiła
tylko 5 pkt. Tuż po zmianie
stron kilka minut dobrej gry
Wisły i jej przewaga w 24 min.
rośnie do 9 pkt. Ale Lech nic
rezygnuje z walki, gospodarze
tracą siły (cały mecz grali pię­
cioma zawodnikami, jedynie na
krótkie zmiany do gry wcho­
dził Biliński za Kudłacza), W 34
min. Wisła prowadzi tylko
69:68, potem przez 5 min. ob­
serwujemy dramatyczną wy­

rzut Wisły, Lech odpowiada
koszem. Na 1,26 min. przed koń­
cem przy stanie 77:76 dla gos­
podarzy Kudłacz wykorzystuj*
dwa rzuty osobiste. W ehwilę
potem Kijowski gubi piłkę,
przechwytują ją wiślacy i rów­
no z gwizdkiem kończącym
mecz Międzik ustala wynik na

81:76.
W sumie — nierówny mecz z

obu stron, w Wiśle najwięcej
dobrych momentów mieli: Mię­
dzik, Seweryn i FikieL W dru­
żynie Lecha jak zawsze naj­
lepszy KiJewski, zawiódł Boguc­
ki, lepszej gry oczekiwaliśmy
od reprezentacyjnego obrotowe­
go — Jeehorka. (ANS)

Inne wyniki: Slask — Górnik
Wałb. 101:104 (Młynarski 37

pkt.!), Legia — Zagłębie Scs.
74:94, Resouia •— Gwardia Wr.
67:35, Stal Bobrek — Wybrzeże
82:69.

1. Lech 17 29 1613—1478
2. Zagłębie 17 29 1400—1338
3. Górnik 17 28 1311-1425
4. Śląsk 17 28 1562—1482
5. WISŁA 17 27 1309—1307
6. Stal 17 26 1341—1309
7. Legia 17 24 1446-1483
8. Gwardia 17 24 1402—1450

9, Resovia 17 20 1294—1405
10. Wybrzeże 17 20 1379-1388

5-tg złefy medal Norwegów
W Oslo w narciarskich MS

w konkurencjach klasycznych,
wyłoniono medalistów w dwóch

konkurencjach: w biegu sztafe­
towym kobiet 4X5 km oraz w

drużynowym konkursie dwu­
boju nowoczesnego.

Wyniki sztafety kobiet 4X5
km: 1. Norwegia (Boe, Nybra-
ten, Aunli, Pettersen) 1:02,15,9, 2.
ZSRR (Ljadowa, Zabołockaja,
Smietanina, Kułakową) 1:02.29,6,
3. NRD (Soelter, Anding, Hes-

se, Petzold) 1:02.57,3, 4. Finlandia
1:03.08,4, 5. CSRS 1:03.34,9, 6.

Szwecja 1:04.35,8. Najlepszy czas

znów uzyskała dwukrotna mis­
trzyni świata — Berit Aunli,
biegła na trzeciej zmianie.

Walka sztafet Norwegii 1
ZSRR była pasjonująca. Przez

cały czas dzieliły je tylko se­
kundy. Norweżki ogromnie do­
pingowane przez szpalery kibi­
ców rozstawionych wzdłuż całej
trasy, w końcu wygrały tę za­
ciętą walkę o 13,7 sek„ a naj­
lepszy czas na 3 zmianie miała
ich potrójna złota medalistka —

Aunli,

Zimowy trójbój
młodzieży z Nowego

Sącza
ZW ZSMP w Nowym Sączu,

przy współudziale Kuratorium

Oświaty i Wychowania UW,
Karpackiej Brygady WOP,
ZW TPPR oraz RW Zrzeszenia

LZS, zorganizował dla uczcze­
nia 64. rocznicy powstania Ar­
mii Czerwonej pierwszy zimo­
wy trójbój obronny młodzieży
szkolnej ZSMP. Do finałowej
rozgrywki stanęły 33 drużyny.
Najlepszymi ekipami okazały
się: wśród dziewcząt — z Tech.

Gastronomicznego w Nowym
Sączu przed Zespołem Szkół

Odzieżowych i Lic. Ekonomicz­
nym — obydwie także z No­
wego Sącza; wśród chłopców
również triumfowały szkoły z

Nowego Sącza — Tech. Kolejo­
we przed Tech. Gastronomicz­
nym i Tech- Samochodowym.

podczas uroczystości zakoń­
czenia trójboju, główne nagro­
dy ufundowane przez Konsulat

Generalny ZSRR w Krakowie

wręczył zwycięzcom konsul te­
goż konsulatu Włodzimierz Go-
łowczański.

Z ostatniej chwili

W drugim meczu mistrzostw
świata, piłkarze ręczhi Polski

pokonali w Bremie Japonię
28:19 (16:9). Po tej wygranej Po­
lacy awansowali do półfinału,
jutro grają z NRD, która poko­
nała Szwajcarię 16:14.

Express Lotek

6, 13, 22, 28, 31

Mały Lotek

Ilos.:4,9,23,27,35
IIlos.:5,6,8,20.24
Koóe. band.: 4731

Po raz pierwszy w historii nar­
ciarstwa rozdzielono medale za

drużynową kombinację norwe­
ską. Po skokach, które wygrał
zespół NRD, bieg sztafetowy
3X10 km rozegrano metodą
Gundersena. To znaczy zawod­
nicy pierwszej zmiany sztafety
wyruszali w takich odstępach
cząsu jaka po przeliczeniu dzie­
liła ich po skokach. Ze startu

wyruszyli najpierw zwycięzcy
skoków NRD — a 2.07 min. za

nimi Norwegowie i 3,03 min. Fi­
nowie. Drużyna NRD prowadzi­
ła zdecydowanie, walka toczyła
się o dwa następne medale po­
między Finami i Norwegami.

Wyniki kombinacji norwe­
skiej:
1. NRD
2. Finlandia
3. Norwegia
4. RFN
5. ZSRR
6. Szwajcaria

— 1:31.384
— 1:36,00,4
— 1:36.004
— 1:39.32,7
— 1:40.21,6
— 1:46.05,9

Sklasyfikowano tylko 8 zespo­
łów.

W kilku wierszach
• W towarzyskim meczu pił­

ka: -kim Francja pokonała Wło­
chy 2:0 (bramki Platini 1 Bra-

vo), słaby mecz Włochów, któ­
rzy grali w składzie: Zoff (Bor-
don) — Gentile, CoHovati, Sei-

rea, Cabrinj — Conti, Oriali,
TardeRi, Dossene — Pruzzó,
Grąziani, a więc bez Antogno-
niego, Bettegi.

• W meczu o piłkarskie mis­
trzostwo W. Brytanii, Anglia po­
konała Irlandię Płn 4:0, bram­
ki: Robsón, Keegan, Wilkins,
Hoddle.

O W Walencji w meczu pił­
karskim Hiszpania pokonała
Szkocję 3:0 (1:0).

O Z Węgier powrócili piłkarze
Legii, gdzie pokonali Honvcol

Budapeszt 4:0 i zremisowali 1:1,
pokonali Debreczyn (I liga) 4:1
i przegrali z Ii-ligowym Szen-
tendre 2:4.

O W Santa Cruz w ćwierćfi­
nałowym meczu młodzieżowych
piłkarskich ME (do 21 lat) Hisz­
pania pokonała RFŃ 1:0.

® W Genui Fibąk pokopał
Wasselina (Francja) 8:3, 6:3.

® W środę, po walkach spar-
ringowych, szkoleniowcy ustalili
skład reprezentacji na mecz z

NRD (i marca w Restoku). Oto
skład: Ciota, Maczuga, Srednic-

ki, D. KosedowskJ, Adach, Mi­
siewicz, Kaczmarek, Kozłowski,
Petrich, P. Skrzecz, G. Skrzecz
i Klasą.

Warcaby
ZW TKKF zorganizował wo­

jewódzki turniej warcabów
mieszkańców hoteli pracowni­
czych, Wśród kobiet I miejsce
zajęła G. Bogacz (ńr 32 HiL)
przed M. Borkowską (nr 32
HiL) i E. Rybi (Budostąl, nr

43), wśród mężczyzn -- B . No­
wak (17-9 OHP), przed L.

Szczyptą (17-7 OHP) 1 T. Ba­
naś (nr 8 HiL).
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Podwyżka cen biletów — nieunikniona

Trzeba maksymalnie wykorzystać istniejący tabor
Krakowskie Miejskie Przed- rzędowymi, o wysokości pod-

•iębiorstwo Komunikacyjne w wyżki zadecyduje ministers-
ubiegłym roku przewiozło ok. two. Automatycznie wzrosną
628 min pasażerów. Dziennie opłaty za karty pracownicze.
tl autobusów i tramwajów ko- Istnieje szansa, że przedsię-
rzysta 1.7 min osób. Rozkłada biorstwa będą część zwyżki
się to na 81 linii autobuso- ceny pokrywać z funduszu so-

wych i 27 tramwajowych. W cjalnego.
1981 roku do dyspozycji było W trakcie spotkanja, w MPK
476 autobusów i 553 wagony poinformowano, że już uru-

tramwajowe, z . czego śreói- chdmiono w połowie stycznia
nio w ruchu było ok. 320 ąu- — wszystkie linie, które były
tobusów i 440 tramwajów, zawieszone, z wyjątkiem linii
Niebagatelny jest koszt dzia- 21. W zwązku z przedłuże-
łalności MPK — 1,9 mld zł. niem trasy 12. do Walcowni
Wpływy ze sprzedaży biletów część wozów linii 21 przeka-
i kart przejazdowych przy- zano na te potrzeby. Nie-
niosły ok. 405 min złotych, mniej najpóźniej do 16 kwiet-
Różnicę musiała pokryć dota- nia linia ta zostanie praywró-
cja. Od stycznia obowiązują eona. W oparciu o analizy
nowe ceny i ich podwyżka natężenia ruchu i postulaty
dotknęła także MPK. Wzrosła mieszkańców Krakowa zmie-
cena części zamiennych, u- niono częściowo przebieg linii
sług innych zakładów na tramwajowych nr: 11, 12, 26
rzecz komunikacji. miejskiej, oraz zwiększono częstotliwość
nie wspominając już o no- kursowania 22. Wzmocniono
wych cenach paliwa, energii dodatkowymi autobusami tra-

elektrycznej itp. Wniosek z sy 115, 123, 138, 139, 208, 269
takiego postawienia sprawy oraz uruchomiono nową linię
jest jednoznaczny. Cena prze- autobusową do osiedla Wola
jazdu tramwajowego i auto- Duchacka Zachód z Placu Bo-
busowego oraz na liniach po- haterów Getta. Z nowinek ko-
śpiesznych musi zostać pod- muriikacyjnych — niemal eks-
niesiona. W związku z tym, presowo zorganizowano połą-
ie ceny biletów są cenami u- czenie .«■Mostu Grunwaldz­

kiego do Mistrzejowic. Auto- dżiny rozpoczęcia i zakończe-
busy linii 128 zostaną wzmóc- nia pracy dostosowały do
nione dodatkowym taborem własnych potrzeb. Postano-
tak, że łącznie będzie kurso- wiono także zawiesić otwiera-
wać na tej linii 16 Ikarusów. nie nowych tras autobuso-
W związku z tym oczekiwa- wych i tramwajowych a no­
nie na autobus nie powinno wy tabor przeznaczać na

wynosić więcej niż S minut. O wzmocnienie starych tras,
liniach E-l i E-2 pisaliśmy, Jeśli chodzi o nowe tram-

więc nie potrzeba tu dodatko- waje i autobusy to w 1982 ro-

wo o nich wspominać. Ważne ku MPK dostanie 40 sztuk
jest włączenie 48 autobusów Ikarusów, 60 Berlietów. Jed-
zakiadowych do obsługi ko- nocześnie 60 Jelczy przezna-
munikacyjnej Krakowa oraz czono do kasacji, zlikwidowa-
zobowiązanie kierowców by ne zostaną linie 14 tramwajów
zabierali pasażerów z przy- 105 N. Kłopoty z zapleczem,
Stanków przy wyjazdach i zajezdniami, częściami za-

zjazdach do zajezdni. Posta- miennymi sprawiają, że nie
nowiono także wzmocnić ko- nastąpi zwiększenie ilościowe
munikację tramwajową w so- taboru. Jednostki wycofywa-
bóty robocze, oraz zobowiązać ne i eksploatacji 1 przezna-
zakłady pracy i,szkoły do od- czone do remontów będą za-

powiedniego rozłożenia go- stępowane przez nowe. Mimo
dżin rozpoczynania pracy. O- wielu kłopotów do MPK nie
becnie zdarza się, w niektó- powinniśmy mieć w najbliż-
rych przypadkach, że obcią- szym czasie zastrzeżeń. I je­
żenie szczytowe w komun i- szcze jedna sprawa. W związ-
kacji występuje w ciągu dnia ku z brakiem miejsca w za-

przez 15-20 minut rano i po jezdniach tramwaje stoją pod
południu a poza tym autobu- gołym niebiem i przy niskich
sy i tramwaje są względnie temperaturach nie można ich
puste. Rozłożenie godzin pra- myć. Jak tylko przyjdzie
cy postulowano i załatwiano wiosna brud i tramwajów
już wcześniej ale w ubiegłym zniknie.
roku zakłady pracy i tak go- (żur)

W sali Teatru STU:

„Laboratorium", „On-live“
i „Grand Hotel" .

Wszyscy jazzmani zapewne graniach tzw. technika 24 śla-
Już wiedzą, że w najbliższą dowa przy użyciu szwajcar-
niedzielę i poniedziałek na skiego wielośladu Studer-Re-
czterech koncertach zaprezen- vox. Realizatorem nagrania
tuje się po długiej przerwie jest Jacek Mastykarz. „Labo-
snana krakowska grupa jaz- ratorium” rozpoczyna cykl
zowa „Laboratorium”. Wszy- koncertów rejestrowanych
stkie cztery koncerty będą „on-live” na żywo przez
miały dwie dodatkowe atrak- Studio ZPR przy Teatrze Stu.
cje — pierwsza z nich to re- W kolejce czeka już młoda
jestracja w całości przez Re- grupa rokowa TSA. A poza
dakcję Rozrywki TVP, a dru- tym Teatr Stu wznowił swo-

ga to w perspektywie długo- ją działalność spektaklem
grająca płyta, którą ma za- Bogdana Rudnickiego i Adol-
miar wytłoczyć wytwórnia fa Weltscheka „Grand Hotel”
„Helicon” działająca na zlece- skonstruowanym wokół „No­
nie Międzynarodowej Federa- tatek z podziemia” Fiodora
cji Jazzowej z materiału na- Dostojewskiego. Kolejne
granego na żywo w trakcie przedstawienia: 25—26 lutego,
trwania koncertów. Po raz 4 do 7, 11 do 14. 25 do 28 mar-

pierwszy w Polsce zostanie ea O godż. 19.15.
zastosowana w tego typu na- (jto)

Wczoroj przy pl. Szczepańskim została otwarta Galeria
Spółdzielni Pracy Twórczej „Plastyka". Placówka ta trzecia
w kroju po "Warszawie » Śląsku, prezentować będzie ta swo­
ich salach, a takie sprzedawać, wytwory sztuki użytkowej.
Na pierwszą ekspozycję składają się obrazy Stanisława Wój-
towicza, jego żony Marii i syna Mariana oraz biżuteria kra­
kowskich plastyków. Od piątku galeria udostępniona zosta­
nie dla kupujących.

Fot. W. KLAG

Na marców wzasy

ze J>ports-Twistem*
Ciekawą ofertę turystyczną

dla krakowian ma „Sports-
Tourist” (lokal przy ul. Jana
18, tel. 22-47-30). W sprzedaży
są wczasy w Krynicy w pen­
sjonacie „Zośka”, także w

Krynicy można wynająć miej­
sce w kwaterach prywatnych
na dowolną liczbę dni.

Biuro oferuje też wczasy w

Muszynie. Żegiestowie i Piw­
nicznej (w kwaterach pry­
watnych, także dowolna licz­
ba dni). Są też miejsca na

wczasach 14-dniowych w Mu­
szynie w DW „Opolanka” iw
Piwnicznej w DW „Czercz”.

Na kwiecień są jeszcze
miejsca w Zakopanem w DW
„Skalnica”.

fe)

Ważne dla zmotoryzowanych

Więcej benzyny
Od 24 lutego br. nastąpiła

kolejna zmiana w systemie
tankowania wedle nowych
zasad. Taksówkarze zostali
mianowicie uprawnieni do
zakupu paliwa na zasadach o-

gólnie obowiązujących. Tak
więc niezależnie od zakupu
paliwa w stacjach wydzielo­
nych, każdy właściciel tak­
sówki będzie mógł raz na 10
dni, zgodnie z końcówką nu-

dla taksówkarzy
meru rejestracyjnego dokonać
zakupu 15 1. paliwa. Zasada
ta, która obowiązywać będzie
także w marcu br. nie działa

jednak wstecz. Dlatego też

pokrzywdzeni zostali — ale to

nie z winy POPN CPN w Kra­
kowie, gdzie obowiązujące w

całej Polsce zarządzenie do­
tarło dopiero wczoraj — po­
siadacze samochodów o nume­

Harcerska pomoc
W ramach pogotowia zimo­

wego ZHP harcerze ze Szcze­
pu „Zośka” przy szkole pod­
stawowej nr 67 w Krakowie-
Toniach pomagają ludziom
chorym. niepełnosprawnym.
Wszystkie osoby z osiedla w

Toniach, które przekażą har­
cerzom swoje prośby i bolą­
czki uzyskają pomoc. Telefon
pod, który należy dzwonić to:
37-32-84 w godzinach od 15—
18.

(i)

Junacy oddali

20 litrów krwi
Junacy — członkowie ZSMP

.przy 141 Ochotniczym Hufcu

Pracy z okazji zbliżającego się
Dnia Kobiet oddali 20 litrów
krwi jako dar dla krakow­
skich szpitali. Jest to już dru­
ga akcja junaków w ostatnim
czasie.

(ż)

Komunikat MO
W dniu 9.10.1981 r. ok. godz.

20.00 w Krakowie — Nowej
Hucie na ul. Kijowskiej (w o-

kolicy os. Na Stoku) doszło do
zderzenia trzech samochodów
m-ki „Syrena”, „Łada” i „Tra­
bant”. Prosi się świadków
wypadku, a zwłaszcza męż­
czyznę, który doprowadził z

przystanku tramwajowego na

miejsce zderzenia młodego
mężczyznę — o osobiste lub
telefoniczne skontaktowanie
się z IV Komisariatem MO w

Nowej Hucie os. Złota Jesień
13a pokój nr 10 tel. 44-42-35.

Kłopoty akademickiej
Służby zdrowia

Zespół Opieki Zdrowotnej dla Szkół Wyższych w Krako­
wie wraz z podległymi sobie przychodniami uczelnianymi
obejmuje leczeniem niebagatelną ilość 60 tys. studentów
i pracowników z 11-tu wyższych uczelni naszego miasta.
Tak więc w ZOZ-ie przy ul. Koniewa 5 ciągły ruch i... ko­
lejki. Dyrektor tej placówki narzeka na niekończące się prob­
lemy kadrowo-administracyjne. Nic dziwnego skoro . jest
zbyt mało specjalistów. Lekarz okulista przyjmuje codzien­
nie około 50 pacjentów, laryngolog 30—35, chirurg 40—50,
choć i tak potrzeby są większe.

Studencka służba zdrowia udziela w ciągu roku przecięt­
nie 250 tys. porad, choć dysponuje zaledwie 252 pełnymi eta­
tami. Zresztą lekarzy chętnych do pracy w lecznictwie aka­
demickim i tak nie bardzo jest gdzie umieszczać, bowiem
brak wolnych gabinetów lekarskich. Tego problemu nie roz­
wiązuje nawet dwuzmiańowy system pracy, mimo, że łago­
dzi brak wolnych lokali.

Bulwersują natomiast inne kłopoty studenckiej służby
zdrowia, na które dyrektor ZOZ-u dla Szkół Wyższych, lek.
med. Karol Reifiand, nie może znaleźć panaceum. Od lat np.
niemożliwe jest uzyskanie zgody na wjazd na parking, miesz­
czący się przed budynkiem przy ul. Koniewa 5, od strony
tej właśnie ulicy. Wjazd oczywiście jest, ale od strony ul.
Piastowskiej, gdzie trudno jest zwłaszcza samochodom Po­
gotowia Ratunkowego znaleźć drogę. Dojazd od ul. Piastow­
skiej utrudnia dodatkowo nieuporządkowanie terenu wokół
budynków ZOZ-u, choć funkcjonują one od kilku lat. W od­
ległym o kilkanaście metrów pół-sanatorium przy ul. To­
karskiego grozę budzi brak stołówki. Od blisko dwóch lat
160 chorych ludzi zmuszonych jest do odbywania trzy razy
dziennie spaceru do wcale odległej stołówki, mieszczącej się
w innym budynku, i jadanie wspólnie z ludźmi zdrowymi.
Na szczęście od paru dni dowozi się posiłki pacjentom, le­
żącym w sanatoryjnej Izbie Chorych w liczbie 20-tu osób.
Przedtem Izba nie działała z tej prostej przyczyny, że sana­
torium nie mogło zagwarantować leżącym w niej chorym
wyżywienia. Zresztą jakość dowożonych posiłków jest co naj­
mniej kontrowersyjna. Są prawie bezmięsne. Przyczyna?
Podobno nie można wyegzekwować od wciąż zmieniających
się pacjentów należnej stołówce części kartek mięsnych. Te­
mat stołówkowy można rozszerzyć na zaniedbany od lat
projekt otwarcia stołówki dietetycznej dla studentów cier­
piących na schorzenia przewodu pokarmowego. Ilość cho­
rych, którzy powinni stosować dietę oblicza się na tysiąc
osób. Niestety, nie ma nikogo, kto wykazałby zainteresowa-
nię tym problemem.

Akademicka, służba zdrowia cierpi na chroniczny brak
najpotrzebniejszych medykamentów, ma trudności z ich do­
wozem,.tąkże z transportem sprzętu medycznego wymagają­
cego naprawy, z dowozem czystej pościeli. ZOZ przy ul.
Koniewa nie dysponuje własnym samochodem, a Wojewódz­
ka Kolumna Transportu Sanitarnego nie zawsze udostępnia
swój pojazd, choć zobowiązała się do tego raz w tygodniu.

O' Na Poczcie przy ul.
Wrocławskiej naszą Czytelni
czkę zastała przerwa w jed­
nym z okienek. Przerwa mia­
ła trwać 20 minut. Trwała
dłużej. Oburzona Czytelniczką
zwróciła się do nas z zapyta­
niem czy tak musi być. Na­
szym zdaniem nie, ale kto się
z tym liczy?

* Zapisy na ślub przyjmo­
wane są dopiero na miesiąe
maj. Uważamy tę inicjatywę
Urzędu Stanu Cywilnego za

bardzo celową. Przynajmniej
przyszli nowożeńcy mogą się
namyślić czy aby nie pomylili
się w wyborze partnera.

$ Chcąc oddać puste butel­
ki można przy okazji zwiedzić
Kraków. Nasz Czytelnik
chciał oddać butelki po winie
i otrzymać kwit na zakup wi­
na owocowego. Punkt skupu
przy ul. Kazimierza Wielkie­
go był zamknięty, przy Czar­
nowiejskiej nieczynny, na Ma­
zowieckiej czynny... ale Już
skończyły się kwity. Na Ra­
dzikowskiego w końcu butel­
ki oddał. Chcial również od­
stawić butelki po occle ale
tam takich butelek akurat nie

skupowano. A więc wszyst­
kim turystom proponujemy
nałożyć butelki do plecaka I
chodzić po mieście, po róż­
nych punktach skupu. I do­
tlenić się można i odbyć wspa­
niały spacer a przy okazji
zwiedzić miasto.

SŁOWACKIEGO (pŁ Ducha 1):
K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 18.30. STARY (Jagiellońska 1):
M. Gogol „Rewizor” — 18. KA­
MERALNI! (Boh. Stalingradu 21):
(ulecz.). BAGATELA (Karmelicka
6): S. I. Hisung „Pani Wdzięczny
Strumyk” — 11. LUDOWY (os.
Teatralne 34:); L. Rydel „Betle­
jem polskie” — 38. MUZYCZNY

(Lubicz 48): E. Kalraan „Księżni­
czka czardasza” —18.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): H. C. An­
dersen „Królowa Śniegu” —' 1®
J. Odrowąż „O ślicznych kwiat­
kach 1 strasznym potworzę” —

12.15. TEATR „STU” (al. Krasiń­
skiego 16): „Grand Hotel” —

19.15. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny
w wyk. Ork. PFK p/d K. Misso-

ny; A. Ratusiński — fortepian.
W programie: Mozart, Bruckner
— 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

13.25 Inf. o progr. 13.35 Ze wsi 1 •

wsi. 13.58 Z malow. skrzyni. 14 .04
Album operowy. 14.30 Róża pala-
tynatu — opow. 14 .50 Muz. na in-
strum. 15.40 Ludzie 1 ich pasje.
16.00 Suita tan. 16.20 Fantazja,
nauka, praktyka. 17 .00—18.30 Ra*
dlokurier. 18.35 Komentarz zagrań,
18.40 Ludzie i poglądy. 19.00 Kom.

pozy tor tyg.: F. Mendelssohn-Bar-

tholdy. 19.35 Program na dobra­
noc dla dzieci: O królu Kalasan­
tym. 20.00 W muz. dialogu. 20.45
Nauka jęz. rosyjsk. 21 .00 Recital
wiecz.: W. Warska. 21.30 Echa
dnia. 21.40 Teatr PR: Odwiedziny
o zmierzchu. 22 .10 Klasycy Xl£

w.: D. Szostakowicz. 22.50 Dzien­
niki — S. Żeromskiego. 23.00 Tern,
wiecznie młode: Dziewczyna s

Jpanemy. 23.40 Liryki B. Leśmia­
na.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-łl (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: N. Huta, os. Na Skarpie 65.

pogotowie
*

(żur)

@ Klub „Forum” (Mikołaj­
ska 2): Koncert Marka Gre­
chuty — 19.

• Klub Środowiskowy (Py­
cho wice, ul. Tyniecka): Prog­
ram dla dzieci — spotkanie z

aktorem teatru „Groteska” —

17.30.
• DOK „Podgórze” (Lima­

nowskiego 24): Wystawa prac
plastycznych Józefa Zółeiaka
(9—19).

• DK „Kolejarz” (Filipa 6):
Wystawy: „Malarstwo Jana
Barnasia”; „Uniwersytet Ja­
gielloński — jego dzieje” (ze
zbiorów Jana Matuszkiewicza)
(10—20).

rach rejestracyjnych zakoń­
czonych na 1—4.

Wprowadzona została także
zasada, iż zakupu oleju silni­
kowego — ale tylko w ilości
11 na 2 miesiące — można
dokonać w stacjach CPN nie
tjTko w dniu tankowania, lecz
z odnotowaniem faktu zaku­
pu na kwicie ubezpieczenio­
wym PZU. Nadal prowadzo­
na jest odpłatna wymiana o-

leju silnikowego na stacjach
posiadających tzw. najazdy.
Zarówno zakup oleju na do-
lewfeę, jak i wymiana prowa­
dzone są w miarę dostaw’ o-

leju z rafinerii.
(wam)

WYPADKI

Na ul. ł.owiuskiego „star” zde­
rzył się z „fiatem 125p”. Jadący
nim Adam Heroda, 1. 26, zam,
ul. Macedońska 6 oraz Jerzy Wil-

koński, 1. 53, zam. ul. Piastow­
ska 51, doznali ogólnych obra­
żeń. £ Wskutek wypadku dro­
gowego na ul. Ujastek urazu

głowy doznał 29-letni Jerzy Tur-

basa, zam. os. Na Lotnisku 6.
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 100 pacjentom. £
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 8 kolizjach.

(s)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 16,
18.45. UCIECHA (Bob. Stalingra­
du 16): Śmierć na żywo (Ir. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30 . WARSZAWA

(Stradom 15): Orkiestrą Klubu

Samotnych Serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. WOLNOŚĆ (38 Stycznia 1):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) — 10,*
12.15, Miłość ci wszystko wybaczy
(poi. 12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Old
Sureliand (jug. b .o .) — 10. Po­
żegnanie z filmem: Cenny de­
pozyt (Ir. 12 lat) — 12, 16.43, Po­
całunki z Hongkongu (fr. 12 lat)
— 17.30, 19.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 34): Czas Apoka­
lipsy (USA 18 lat) — 15.45, 18.30.
ŚWIT MAŁA SALA: Szczęki II

(USA 15 lat) — 15, 17,19. ŚWIATO­
WID DuZa SALA (os. Na Skar­
pie 7): Diabli mnie biotą (fr. 15

lat) — 15.45, 17.30 (pożegna­
nie z filmem), Wielka majów­
ka (ipol. 15 lat) — 19.35. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: O jęden most

za daleko (ang. 15 lat) ~ 15, 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Ale kino (USA 15 lat) — 15:30,
17.30, Wspólnik (fr. 15 lat) — 19.45.
WRZOS (Zamojskiego 50): Asy
przestworzy (ang. 15 lat) — 15.15,
17.15, Ofiara namiętności (hiszp.
18 lat) — 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Powrót Meehago-
dzilli (jap. II lat) — 15.45, 17.15, 19.
ROTUNDA (Oleandry 1): Zdjęcia
próbne (poi. 35 lat) — 17, Alicja
ucieka po raz ostatni (fr. 15 lat) —

19. WIEDZA (Rynek Gł. 57): Próba

ognia i wody (poi. 15 lat) — 8 .15,
Sami swoi (poi. b.o.) — 10.15, Ana­
tol szuka miliona (poi. b.o.) —

12.15, Weekendy (poi. 15 lat) —

14.15, Paryż — Warszawa bez wizy
(poi. 15 lat) — 16.15, Warszawska

premiera (poi.' 15 lat) — 18.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Ksią­
że i żebrak (panam. 12 lat) — 8,
10, 12. 18, Umarli rzucają cień (poL
15 lat) — 14, 16, Strachy (poi.
15 lat) — 19.45. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): ABBA (szwedz.
b.o .) — 16, Szał (USA 18 lat) —

17.45, 19.45.

GDÓW — Promyk: Dagny
(poi. 15 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Trzej straceńcy
(radź. 12 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Dora nadaje (węg. 12 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi (CSRS 15

lat). SKAWINA — Piast: Lawina

(USA 15 lat). WIELICZKA —Gór­
nik: Przygody Ali Baby i 40 roz­
bójników (radź. iJ lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999 . Zacho­
rowania 1 przewozy — tel. 22-38-33 .

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-90-29, Nowa Huta, teL
44-22-32 i 44-17-70, Krowodrza
37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, My­
ślenice — tel. 999 Skawina — tel.

9, Wieliczka — tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 168, Sieciecho-
wide — tel. (Iwanowice 60) oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali.

apteki
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 (tlen), Nowa

Huta, Centrum C, bl. 6 (tlen), Kra­
kowska 1 .(Hen), Kozłówek (Pa­
wilon), Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 1S)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)'
SKAWINA (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

PROGRAM IV

UKF — STEREO l aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
»a fali UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00 9.00,12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. lud. (stereo). 6.30 Nas®
dzień (Kr.). 7 .30 Mel. i pios. na

dzień dobry (stereo). 8 .00 Poranna
seren, (stereo). 9 .05 Co kto lubi

(stereo). 9 .40 Praca — fr. opow,
10.00 Opera przez wieki: Glinka

(stereo). 10.30 Ulubione pios. K
Santor (stereo). 11.00 Kobieta —•

puch marny — aud. T. Kalińskiej.
11.30 Muz. różnych narodów (ste-
reo).„ 12.05 Od Bacha do Bartoka

(stereo). 18.00 Kwadr, liter.: Ma­
ksymy i anegdoty antyczne. 13.16

Trzy kwadr, swingu (stereo). 14.00
soliści: H. Łukomska (stereo), 15.OS
Panorama literacka „Vanitas va-

nitatum”. 15.30 Popoł. meloin, -•

dawna muz. (stereo). 17 .05 Aud,
aktualna (Kr.) . 17.30 Nasz dzień —

wyd. popol. (Kr.) . 18.00 Klasycy
muz. rozr.: Bob Dylan (stereo).
18.30 Grek Zorba — ode. pow. 19.05

Klasycy muz. rozr.: Bob Dylan
(stereo). 18.30 Wieczór w Filhar­
monii: F. Martin „In terra pas”
(stereo), 21.00 Klub Stereo. 22 .38

Fakty dnia. 22,40 Nocne divertł-
mento: Czajkowski (stereo). 23.38

Głosy instrum., nastroje (stereo).
0.55 Program na jutro.

fcy-PROGRAM

iwne.... •

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-44-02

(11-17).

PORADNIA WYCHOWAWCZO-
-ZAWODOWA: TELEFON DLA
RODZICÓW: 22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 8S-71 -37

(i6-2a).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-Ietniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22): ul. Ka­
wiory 3) — tel. 37-48-92 1 37-55 -76

(7-22).

radio

W gastronomii taniej
ł

Najsłynniejsza polska res­
tauracja „Wierzynek” posta­
nowiła niedawno obniżyć ce­
ny na niektóre potrawy. Mar­
że na potrawy mięsne obniżo­
no z 250 na 180 proc., drobiu
z 300 na 250, pepsi-coli i pi­
wa z 450 na 300 proc. Ozna­
cza to w praktyce, że ceny
potraw staniały przeciętnie
od50do70zł.Dobreito.
Jak dowiedzieliśmy się w Od­
dziale Gastronomii WSS „Spo­
łem”, przeprowadzono analizę
cen w krakowskich restaura­
cjach. Postanowiono od 1

marca obniżyć częściowo mar­
że na ciastka, wyroby z

jajek, ryby, mrożonki, ma­
sło i ser żółty. Postanowiono
równocześnie podnieść marżę
od piwa. Przewidywane jest
także, skoro tylko będzie to

możliwe, podniesienie marży
na wódkę. W marcu dokład­
nie będzie obserwowana spra­
wa marż i w kwietniu nastą­
pi ewentualna dalsza ich ko­
rekta. Myślenie takimi kate­
goriami bardzo przypadlo nam

do gustu.
(żur)

Coraz więcej nielegalnych gorzelni

Bimbrowniczy rekord
(Inf. wh). Wprowadzenie re­

glamentacji sprzedaży alko­
holu obok wielu pozytywnych
skutków przyniosło ze sobą
także gwałtowny wzrost nie­
legalnych gorzelni. Jak nas

poinformowano w Komendzie
Wojewódzkiej MO w Krako­
wie tylko w okresie od 13
grudnia ub. r. do 16 lutego
br. na terenie ni. woj. kra­
kowskiego milicja wykryła 48
prywatnych wytwórni bim­
bru, z czego aż 23 „pracowa­
ło” na terenie miasta Krako­
wa. W gorzelniach tych znaj­
dowało się 70 litrów czystego
bimbru i 1749 litrów zacie­
ru — czyli półfabrykatu do
produkcji spirytusu. Wy­
twórnie te wyposażone były
w kompletną aparaturę nie­
odzowną do bimbrowniczej
produkcji. Prawdziwy bini-
browniczy rekord padi jednak
ostatnio w Wielkiej Wsi (gm.
Wieliczka).

Oto 16 lutego funkcjonariu­
sze Komendy Miejskiej MO w

Wieliczce odwiedził dom 30-

letniego Stanisława O., ojca
czworga dzieci, nigdzie nie
pracującego. W trakcie prze­
szukania zabudowań znale­
ziono kompletną aparaturę do
produkcji alkoholu a także
500 litrów (!) zacieru. Oczy­
wiście zarówno aparaturę
jak i zacier zabezpieczono, a

Stanisław O. — podobnie jak
jemu podobni — będzie odpo­
wiadał karnie za swoją
sprzeczną z obowiązującym
prawem działalność.

Wzrost nielegalnych bim-
browni wiąże się t niepoko­
jącym rozszerzaniem się
działalności równie nielegal-
rych punktów sprzedaży alko­
holu czyli — jak je się popu­
larnie nazywa — melin. W
okresie obowiązywania stanu

wojennego w samym Krako­
wie zlikwidowano aż 29 ta­
kich melin, w których zakwe­
stionowano 45 litrów spiry­
tusu, 449,5 litrów’ wódki i 86
butelek wina.

(han)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU; KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15). SKARBIEC (10—15.15). MU­
ZEUM KATEDRALNE (10—15).
Wystawa „Wawel zaginiony” (10—
13.30), GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-19), MU­
ZEUM W. L LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w

Polsce”, i,RWPG - Praktyka ln-

ternacjonalistycanej współpracy”,
„PPR. Plakat i dokument” (9—16,
wst. wol.). DOM LENINA (Kr. Ja­
dwigi 41) Wystawy: „Mieszkanie
Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na Ziemi Krakows­
kiej” . (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pL Wojnica
1): Wystawy „Polska kultura lu­
dowa”, „Pokonkursowa wystawa
szopek krakowskich” (10—15).
GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 33); Wystawa „Venus 81”,
cz. II „Akt 1 portret” (9—21\
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35),
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
i Zegary” (9—15). Franciszkańska
4: Pokonkursowa wyst. fotografii
. . Ocalić od zapomnienia” (10—18).
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów (9—15). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3: (14—18). MUZEUM NA­
RODOWE (Sukiennice); Galeria

polsk. sztuki NIK w. (12—18, .wst.

WOl.). MUZ. MŁOD. POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (15—19).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa- malarstwa Józefa
Frenkla z Londynu (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa rysunków 1 pas­
teli Lidii Wilk (10—17). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta­
wa rysunków Marka Grechuty
(11—16), KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
fotografii dokument.hist. ..Gene­
rał Sikorski 1 iego żołnierze”
(10—15). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawy: „Fotografia ama­
torska NRD” ! „Berlin przedsta­
wia się” (8—21).

Pozostałe nieczynne.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

5.05 ZieL Studio. 6.18 Muz. na

dzień dobry. 6.3(1 Przegl. prasy.
6.40 Muz. na dzień dobry. 7 .30

Przegl. prasy. 7.40 Muz. na dzień

dobry. 8.15 Obserwacje. 8 .30 Prze­
gląd prasy. 8 .45 Żołn, kwadrans.
9.00 i Przedpołudn. spotk. 10.39

„Sława 1 chwała” — ode. pow.
11.05 Kone. przed hejnałem. 11.55
Komunik, o st. wód. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.10 Komunik, dla

górnictwa. 13.11 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz. wycin. 13.30
Pios. kompozyt, polsk.: J. Sła­
wiński. 13.55 Człowiek i środow.
14.05 Dzień w Polsce — co pisze
prasa teren. 14.25 Przeboje. 14 .50
Wiersze Ozgi-Michalskiego. 15.10

Popol. St. Młodych. 16.05 Muz. i
aktualn. 16.40 Polskie pieśni i

mej: M. Wallek-Walewski. 17.15

Przeboje z Interstudia. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Interpret. z pierw­
szej ręki. M. de Falla. 19.30 Mel.
ze ścieżki dźwięk. 20.05 Mag. mię-
dzynar. 20.30 Konc. życzeń. 21,00
Komunikaty. 21.06 Kron, sport.
21.15 Wielkie dzieła — wielcy
wyk.: W. A. Mozart. 22 .10 Żwirki
i Wigury droga do wieczności.
22.50 Gwiazda tyg.: A. Dąbrowski.
23.00 Dziennik reporterów. 23.40
Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 ni, czyli 1368 KHz
UKF 67,67 MHz oraz dodatk.

na fali dł. 1500 ni

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Sygnały dnia. 8 .55 W kilku
taktach w kilku slow. 9.00 Dla
kl. 3—4: Awantura o Basię —

słuch. 9 .35 Radio — Moskwa.
10.00 Dla kL 5—8: Nie wszystko
o polonezie. 10.25 Miniat. muz,
10.35 Nie tylko dla słuch, w mund.,
11.00 Dla kl. lic.: Ciszej! 11.35 Ko­
mentarz zagrań. 11.40 Poznajmy
ork. wojsk. 11 .55 Komunki. o st.

wód. 12.05 Od A do Z — polsk.
pios.: kompozytor P. Figiel. 12 .30

Postawy i wartości. 13.00 Dla kl.
3—4: Awantura o Basię — słuch.

PROGRAM I

7.00 TTR — fizyka I. 11

„Prawa gazowe”
7.30 TTR — chemia 1/ 19

„Siarka i jej związki”
9.00 Zoologia kl. VII „Śli­

maki, małże 1 glowonogi”
10.00 Dziennik
11.00 Język polski kl. VIII

„Stefan Żeromski”
11.55 Język polski kl. IV

lic. „Polska poezja współczer
sna”

12.30 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych widzów:

„Czwartek TDC” oraz film i

serii „Gruby”
17.00 Dziennik
17.30 Śpiewa Maria Ko-

terbska
17.45 Poligon
18.15 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Sęnda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Jeden nocny dyżur”—

film kryminalny prod. ZSRR
21.35 Pegaz
22.20 Dziennik
22.50 Metodia na dobrano#

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 Program lokalny KRO­

NIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Opowieści przyrodni­

cze Włodzimierza Puchal­
skiego „Moich sześć stepo­
wych tchórzy”

20.35 „Gdyby nie oni” —

program muzyczny
21.15 Hokej na lodzie: Pol­

ska — Rumunia

1 POGODA
g KRAKOWSKIE BWRO

g PR OGNOZ IMG W INFOR-
5 MUJE: Od południa zbliża
S się ośrodek niżowy z fron-
S tem okluzji.

PROGNOZA DLA POLSKI
S POŁUDNIOWEJ: W ciągu
2 dnia zachmurzenia duże <

S większymi przejaśnieniami.
” Lokalnie słabe opady śnie-
; gu lub mżawki. W nocy za-

5 chmurzenie duże i opady
g śniegu i deszczu ze śniegiem,
E Zamglenia, rano i w nocy
g miejscami mgła. Temperatu-
S ta maksymalna w dzień od
E1do5st.minimalnawno-

Icyod—2st.do0st.Wyso-
; ko w Tatrach w-’zrost tem-

g peratury od —10 st. do —i
E *(. Wiatr słaby i umiarko-
S wany z kierunków wschod-
E nich, w Tatrach okresami
; dość silny południowy i po-

" łudniow’owschodni.

ORIENTACYJNA PROG-
S KOZA NA NASTĘPNĄ DO-
g BĘ: Miejscami opady śniegu
S przechodzące w opady diesz-
g ezu. Nieco cieplej.
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